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W ciągu ostatnich 10—11 lat obserwujemy nieprzerwany ilościowy i jakościo­
wy rozwój wynalazczości i racjonalizacji. Wzrastają powaińie oszczędności 
w gospodarce narodowej z racji stosowania projektów' wynalazczych i ra­
cjonalizatorskich, powiększają się korzyści ekonomiczne z zastosowania pro­
jektu racjonalizatorskiego i wynalazczego, dynamicznie rosną łączne oszczęd­
ności z eksploatacji projektów nowatorskich itp., itp. Pozornie więc, czegóż 
żądać więcej?

Niemniej, „ten pojazd, którego szybkość skądinąd możemy podziwiać, 
od lat posuwa się na bamulcaich”. Dlaczego tak się dzieje?

Jerzy Kochański — PRZEPUSTKA DO PRZYSZŁOŚCI — DROBNYM 
KROCZKIEM Str. 3

Zakrawa niemal na truizm stwierdzenie, że od metod i form nauczania 
dziś na wyższej uczelni zależy w poważnej mierze obraz społeczeństwa na 
przełomie wieku XX i XXI. Takim bowiem będzie pierwszy rok XXI wieku, 
jakich ludzi, o jakiej wiedzy, z jakimi cechami woli i charakteru wykształci 
i ukształtuje dzisiejsza szkoła wyższa, szkoła współczesna.

Wydaje się jednak, że wyższa uczelnia w Polsce, mimo wielu reform

1 przeobrażeń, znalazła się na pozycjach wczorajszych. Rezultat — kształci? 
my w najlepszym-przypadku dla teraźniejszości.

Dymitr Sokolow — PROBLEMY STANU I ROZWOJU EKONOMII 
POLITYCZNEJ W POLSCE LUDOWEJ str. 7

Oceniając stan i rozwój współczesnej ekonomii politycznej autor stwierdza,, 
że okres po roku 1956 cechuje nie znany dotąd w dziejach polskiej nauki 
ekonomicznej rozkwit samodzielnej myśli badawczej, zwielokrotniona została 
ilość publikacji i zakresu teorii ekonomii. Jednakże’ ostatnio zaznaczyły się 
pewne objawy wypaczeń w rozwoju ekonomii. Analiza .przyczyn niedomagać 
ekonomii skoncentrować się musi ha problemach postaw badawczych, które 
autor określa jako: postawę dogmatyczną, postawę rewizjonistyczną i po­
stawę eklektyczną. .

Henryk Weber — BEZ SAMORZĄDU TRUDNO — DWIE STRONY 
MEDALU str. 5

Kolejna publikacja z cyklu poświęconego samorządowi robotniczemu. Tym 
razem analiza działalności samorządu w białostockich „Fastach”, gdzie zde­
cydowaną większość pracowników stanowią kobiety, pochodzące na ogół 
z okolicznych wiosek. Czy interesują się one funkcjonowaniem swej rady 
robotniczej i swego samorządu? Zresztą działalność tych dwóch organizacji 
fabrycznych nakłada się często i wzajemnie zastępuje. Istnieją jednak nie­
kiedy rozpiętości między postulatami załogi a konkretnymi poczynaniami 
organizacji fabrycznych. Dlaczego?
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TADEUSZ PODWYSOCKI

D
ZIAŁACZE ruchu wynalaz­
czości i racjonalizacji, a tak­
że sami nowatorzy, mówią 
zgodnie: czego nam obecnie 
najbardziej potrzeba, to peł­
nego poszanowania przez 

administrację gospodarczą prawa i 
przepisów w lei dziedzinie. Postu­
lowana nie od dziś poprawność for­
malno-prawna nie wyczerpuje oczy­
wiście problematyki nowatorstwa, 
które jest doniosłym i potężnieją­
cym ruchem społecznym. Stanowi 
wszakże na pewno elementarny 
składnik tzw. klimatu; klimatu 
sprzyjającego rozwojowi tego ruchu 
na miarę z jednej strony — fak­
tycznych potrzeb gospodarczych, z 
drugiej — potencjalnych możliwoś­
ci. płynących m. in. z rosnącego 
poziomu świadomości społeczno-po­
litycznej, kwalifikacji zawodowych 
i uzbrojenia technicznego pracy. 
Lecz właśnie na tym elementarnym 
stopniu — norm prawnych i prze­
pisów — stwierdzić wypada, że 
wciąż jeszcze jesteśmy w fazie nie 
zanadto skutecznej perswazji.

Co uprawnia do takiego stwier­
dzenia, które na pierwszy rzut oka 
może się wydawać przesadne i 
krzywdzące tych, którzy za rozwój 
wynalazczości i racjonalizatorstwa 
bezpośrednio odpowiadają?

"ft "
W ciągu ostatnich 10—11 lat no­

tujemy nieprzerwany ilościowy i ja­
kościowy rozwój tego ruchu. Szcze­
gólnie silna dynamika datuje się od 
roku 1963, po wydaniu nowego Pra­
wa Wynalazczego (r. 1962) oraz sze­
regu uchwal i przepisów normują­
cych wszelkie działania w tej dzie­
dzinie (m. in. Uchwala’ RM nr 
74/63). Jeżeli w latach 1956—1960 
gospodarka narodowa uzyskała w 
wyniku zastosowania projektów wy­
nalazczych 5,8 mld zł, to w pięcio­
latce 1961—1965 już ok. 14 mld zł, 
do czego walnie przyczyniła się rea­
lizacja zobowiązań (na apel racjo­
nalizatorów huty im. Lenina) na 
„Racjonalizatorski Fundusz Pięcio­
latki”. W roku 1961 zgłoszono 88 794 
projekty, w r. 1964 — 139 948, w r. 
1966 — 147 094, w roku ubiegłym — 
165 016 projektów (o 12,2 proc, wię­
cej niż w r. 1966). Powiększyły się 
roczne korzyści ekonomiczne z za­
stosowania jednego projektu racjo­
nalizatorskiego (o 4.5 proc.) i wy­
nalazczego (o 11,3 proc.). W przy­
tłaczającej większości resortów krzy­
wa wynalazczości pnie się nieustan­
nie w górę, a tu i ówdzie można 
mówić nawet o dokonywaniu sko­
ku (np. w rolnictwie — wzrost iloś­
ci projektów o 51 proc.). Uzyskane 
łączne oszczędności z eksploatacji 
projektów nowatorskich wzrosły z 
4,95 mld zł w roku 1966 do 5,76 
mld zł w roku ubiegłym. Według 
szacunków, w ciągu 2 i pół lat bie­
żącej pięciolatki efekty te wyniosą 
ok. 13 mld zł, czyli prawie tyle, ile 
w całym poprzednim pięcioleciu, 
zaś dp roku 1970 powinny sięgnąć 
kwoty grubo ponad 20 mld zł.

Czegóż żądać więcej?...
Ten pojazd, którego szybkość 

skądinąd możemy podziwiać, od lat 
jednak posuwa się na hamulcach. 
Dowodów dostarczają na to kontro­
le państwowe i społeczne, narady 
i. konferencje, m. in. Krajowa Na­
rada Wynalazczości ze stycznia roku 
1966 i ostatnia czerwcowa (w br.) 
konferencja, oceniająca realizację 
uchwał Narad}’ sprzed 2 i pół lat ’)■ 
Pomyślnym ze wszech miar zjawis­
kom ogólnego rozwoju nowatorstwa 

. towarzyszą jak cień fakty, które 
' muszą zastanawiać. Powiększa się 
systematycznie ilość projektów po­
zostających do rozpatrzenia w na­
stępnym okresie oraz projektów 
przyjętych, a nie zastosowanych. 
Zbyt mały jest udział zaplecza nau­
kowo-technicznego i szkól wyższych 
w zgłaszanych wnioskach, kurczy 
się ilość brygad racjonalizatorskich.

Jeżeli treść obrad i uchwał Kra­
jowej Narady Wynalazczości zesta­
wimy z postulatami tegorocznej 
czerwcowej konferencji — w nie­
których zasadniczych punktach 
stwierdzimy niemal ich identycz­
ność. Tam także, gdzie chodzi po 
prostu o prawo, przepisy, o‘postępo­
wanie unormowane , i jasno okre­
ślone. W podsumowaniu konferen­
cji czerwcowej sekretarz CRZZ, W. 
Obolewicz oświadczył m. in.. że 
konferencja nie miała ani zadania, 
ani potrzeby wytyczania nowych 
dróg rozwoju ruchu wynalazczości; 
chodzi natomiast o ponowne przy-

pomnienie związkom zawodowym, 
organizacjom NOT-owskim, a prze­
de wszystkim administracji gospo­
darczej wszystkich szczebli jej obo­
wiązków w tej dziedzinie, wynika­
jących z polityki państwowej, za­
dań gospodarczych oraz praw i 
przepisów, które stwarzają — po­
mijając konieczność pewnych szcze­
gółowych poprawek i aktualizacji— 
wystarczające ramy konstruktywne­
go działania.

Jak mówią wyniki kontroli, posz­
czególne ogniwa administracji go-

ne. Nie jest prawidłowo i w pełni 
realizowany obowiązek włączania 
ważniejszych opracowań wynalaz­
czych do planów rozwoju techniki 
wszystkich ogniw produkcji i szcze­
bli przemysłu (przy zapewnieniu 
kontroli ich wykonania). Nadzór i 
kontrola w tym zakresie ze strony 
ministerstw i zjednoczeń jest zni­
koma. Nic więc dziwnego, że np. 
w roku ubiegłym do planów włą­
czono zaledwie 10,5 proc, przyję­
tych do wykorzystania projektów 
wynalazczych.

żliwości rozpowszechnić, w ustawo­
wych terminach wypłacić nieokro- 
jone asekuranctwem wynagrodzenie.

Jest to coś w rodzaju 
wzorca postępowania w 
dżinie i ani sobie, ani

idealnego 
tej dzie- 
komukol-
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wiek nie zamierzamy wpajać iluzji 
o możności jego bezzwłocznego 
wcielenia. Budujemy dopiero sku­
teczne narzędzia rozwoju, zaś spo­
łeczne uczestnictwo w tworzeniu 
nowoczesnej techniki i organizacji 
należy do najtrudniejszych, związa­
nych z rozlicznymi przeszkodami 
i sprzecznościami. Wynalazczość i 
racjonalizacja nie jest tylko poję­
ciem z zakresu techniki. To ruch 
społeczny, sfera walki o nowe ■ roz­
wiązania i koncepcje z układami 
istniejącymi. Ci, co w sposób kon­
struktywny wyrażają swoistą . kry­
tykę wobec otoczenia, napotykają 
na opór bierny lub czynny tych, 
którzy nie są zainteresowani w 
zmianach, którzy pragną przede 
wszystkim „świętego spokoju”, lub 
których ambicje zostały draśnięte. 
Walka taka zawsze będzie naszym 
udziałem, stanowi bowiem czynnik 
rozwoju. Jednakże nadmierny obec-

AK najbardziej efektywne spo­
żytkowanie owoców badań' na­
ukowych staje się współcześnie 
zagadnieniem pierwszoplanowej 
wagi.' W czasie ostatniego mo­
skiewskiego sympozjum nauko­

wego krajów RWPG, poświęconego 
kierowaniu, planowaniu i organiza­
cji badań naukowych i technicznych, 
ponad 400 uczonych .starało się zna­
leźć rozwiązania najbardziej zbliżo­
ne do optymalnych. Cala batalia to­
czy się na linii: pomysł — opraco­
wanie — prototyp — seria. A im 
większe są wydatki na badania, po­
stęp techniczny, tym istotniejsza sta­
je się dla gospodarki każdego kraju 
sprawa wykorzystania — i to w po­
rę. przed „śmiercią moralną” — no­
wego rozwiązania, wprowadzenia po­
mysłu do przemysłu czy rolnictwa. 

W ZSRR wydatki na naukę zbli­
żaj , się do 7 proc, wszystkich wy­
datków państwowego budżetu i prze­
kroczyły 3,5 proc, dochodu narodo­
wego '). O wielkości tych nakładów 
świadczą takie oto porównania. Bez­
pośrednie środki przeznaczone na 
naukę przewyższają o 1.5 raza na­
kłady inwestycyjne transportu i łą­
czności i zbliżają się swą wielkoś­
cią do połowy kwoty nakładów in* 
westycyjnych przemysłu grupy „A”. 

Nauka w ZSRR stała się już obec-

prędkością samolotu odrzutowego, a 
innych dziedzin gospodarki z pędem 
samochodu czy pociągu”. To porów­
nanie w rzeczywistości najtrafniej 
oddaje sytuację.

W okresie od 1928 do 1966 r. licz­
ba zatrudnionych w dziale nauka 
i badania zwiększyła się 33,4 raza, 
a w całej radzieckiej gospodarce — 
7-krotnie. przemyśle — 6,5 raza, 
transporcie — 5,7 krotnie.2)

Gigantyczne nakłady, potężne za­
angażowane siły ludzkie i w efekcie 
obecnie w ZSRR każdego roku reali­
zuje się ponad sto tysięcy ba. 
dań naukowych.") A w jednym 
tylko roku 1965 przybyło ponad 
4 tys. cennych wynalazków.

Wykorzystanie kapitału myśli ba­
dawczej. owych tysięcy nowych roz­
wiązań wymaga nie lada nakładów 
materialnych i przede wszystkim 
poczynań organizacyjnych. Wielce 
interesujące są doświadczenia ra­
dzieckie w zakresie wdrażania — 
jak to się utarło określać — nowych 
rozwiązań do praktyki prZemySlO- 
Wej. ;

PLANOWANIE 
I POSTĘP TECHNICZNY

Przeprowadzona w Związku Ra­
dzieckim rekonstrukcja zarządzania 
gospodarką wedle układu gałęzio­
wego, jak również nowa reforma

nie gigantycznym „przemysłem” o 
najwyższej dynamice rozwoju. W __
roku 1966 w tym kraju znajdowało ekonomiczna — zdaniem nauko- 

znawców i ekonomistów tego kraju •się 712,4 tys. pracowników nauki 
(w tej liczbie 169 tys. osób z tytu­
łami doktorów i kandydatów nauki). 
Ale owe obliczenia nie dają pełne­
go obrazu sytuacji. W placówkach 
naukowych, zakładach badawczych

— otwiera szerokie możliwości przy­
spieszenia postępu technicznego.

Problemy planowania i organiza-

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

< spodarczej są skore do wydawania 
dekretów, zarządzeń, uzupełniają­
cych przepisów, uczestniczą także 
w organizowaniu różnych narad. 
Nie przejawiają natomiast zbyt 
wielkiej energii i inicjatywy w ży­
wym, codziennym praktycznym 
działaniu na rzecz rozwoju wyna­
lazczości i racjonalizatorstwa. Or­
gana kontroli stwierdzają wiele roz-
maitych
projektów

uchybień załatwianiu
rażące opóźnienia.

naruszanie przepisów prawa wyna­
lazczego itp. Zalecenia pokontrolne 
są w niedostatecznym stopniu res­
pektowane, brak zwłaszcza odpo­
wiedniej kontroli działalności za­
kładowych komórek wynalazczości 
przez zjednoczenia oraz korpórek 
zjednoczeniowych — przez mini­
sterstwa. Stwierdzono niedostatecz­
ną działalność tych ogniw w za­
kresie tematycznego kierowania ru­
chem wynalazczości na najważniej­
sze problemy techniczno-ekonomicz-

W dyskusji na konferencji czerw­
cowej podkreślano wielokrotnie wy­
soką aktywność społeczną, na rzecz 
ruchu wynalazczego, który bynaj­
mniej nie odczuwa jakichś zasadni­
czych luk formalno-prawnych, ale 
żąda od administracji gospodarczej 
pełnego respektowania zarówno for­
malnych przepisów, jak i norm po­
stępowania właściwych naszemu 
ustrojowi, opierającego się przecież 
na masowej aktywności społecznej. 
Owa najprostsza dźwignia, zdolna 
odblokować hamulce tego ruchu, po­
lega właśnie na odpowiednim kli­
macie w przedsiębiorstwach i jed­
nostkach nadrzędnych. Na płyną­
cym z praktyki przeświadczeniu 
każdego racjonalizatora i wynalaz­
cy, że jego myśl twórcza i projek­
ty są potrzebne przedsiębiorstwu i 
gospodarce. Że na te projekty przed­
siębiorstwo czeka, jest gotowe obiek­
tywnie i życzliwie je rozpatrzyć, 
szybko zastosować i w miarę mo-

cji wdrażania do produkcji rozwią­
zań naukowo-technicznych od sze- 

było ogółem zatrudnionych 2 741 tys. regu lat stanowią przedmiot analiz 
osób. Tj. prawie czterokrotnie wię- i poszukiwań optymalnych rozwią- ; 
cej niż kandydatów nauk, doktorów, zań w skali Kraju Rad. Właśnie 
I chociaż owa ostatnia liczba lepiej dwa lata temu w ZSRR po raz 
ilustruje rozmiary działalności na- pierwszy wprowadzono państwowy 
ukowej w ZSRR, to jednak, z eko- system kompleksowego planowania 

--  . " nomicznego punktu widzenia, jesz- ;badań naukowych i wdrożeriianc- 
w t i dziedzmio jr,t '•vgnal-m p’m- lze n!e Tizcba buw.cm " CJ techniki dc produkcji Chodzi;
mnwym. Ruch wynalazczy i racjo- pamiętać, że nie wliczono tutaj pra- w tym wypadku o główne, zasadni- •,
nalizatorski więcej siły napędowej ęowników placówek projektowo- cze problemy naukowo-rozwojowe,
czerpie z wewnętrznych zasobów konstrukcyjnych i pracowników techniczne. Takim wielkim zagad-

nąuki szkolnictwa wyższego oraz nieniem jest np. „Produkcja nowych
różnych instytucji kulturalno-oświa- wyrobów’ przemysłowych” czy też 
towych. „Wprowadzanie przodujących tech-

Wedlug obliczeń radzieckich, hologii, mechanizacji i automatyza- ; 
uwzględniających -wszystkich bez ci*. procesów produkcyjnych, syste- 
wyjątku pracowników związanych z mów sterowania i automatyzacji za- ; 
działalnością naukową, wynika, że rządzania”. _
obecnie w tej dziedzinie jest za- Obecnie w ZaRR opracowuje się 
trudnionych ogółem od 5 do 6 min 5-letnie plany wprowadzania <io 
osób. Dla porównania warto podać, produkcji rezultatów opracowań na- 

- - - - ukowo-technicznych; planuje się

nie rozdźwięk między stanem pożą­
danym i możliwym a faktycznym

ehórgii,. niż z zewnętrznej inspira­
cji i pomocy.

Wzrost ilości projektów pozosta­
łych, do rozpatrzenia sponad 33 tys.. 
w, r. 1966 do blisko 38 tys. w r. 
1967 oraz projektów przyjętych a 
nie zastosowanych z blisko 25 do 
prawie 28 tys. — jest faktem, który 
nie może być tłumaczony przez ad­
ministrację wyłącznie względami 

, obiektywnymi. Straty z tytułu ros- 
i nących zaległości szacuje się w ro­

ku Ubiegłym na ok. 1,7 mld zł. 
Szczególnie niepokojący jest niski 

। stan upowszechnienia zastosowa-
. nych już w jednym przedsiębior­

stwie projektów; w ciągu ostatnich 
, lat oscyluje ok.; 3 proc, (w r. 1967 — 

3,2 proc,). Obliczono szacunkowo, 
że gdyby np. 15 proc, projektów 
nadających się do rozpowszechnie­
nia zastosowano w jeszcze jednym 
tylko zakładzie, to korzyści w skali 
rocznej sięgnęłyby dodatkowo 1250 
min zł2). Skala traconych korzyści 
je^t zatem pokaźna.

W zakresie wynalazczości naj­
więcej mamy prawo wymagać od

że np.j W całym radzieckim budow­
nictwie pracuje 5,8 min ludzi, a w 
transporcie — 7,4 min, handlu, usłu­
gach, gastronomii —. 6,3 min osób. 
W placówkach naukowo-badawczych 
ZSRR pracuje kilkakrotnie więcej 
ludzi niż w takich, gałęziach i dzie­
dzinach jak: łączność, gospodarka 
komunalna, administracja państwo-
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wa i gospodarcza i bez porówna­
nia więcej niż w leśnictwie czy 
finansach.

W czasie moskiewskiego sympo- 
zjum naukowego krajów RWPG eko­
nomiści radzieccy podali, że dyna­
mika rozwoju badań, nauki wyprze­
dza tempo wzrostu innych, ważnych 
gałęzi gospodarki narodowej. A J. 
Szejńin wręcz stwierdził: „Szybkość 
rozwoju nauki można porównać z

także i na przeciąg roku.4) W tych 
planach znajdują się najważniejsze 
zadania dotyczące wprowadzenia do 
produkcji nowych rodzajów wyro- 

, bów przemysłowych, zastosowania 
najnowszych technologii, rozwiązań 
mechanizujących i automatyzują­
cych procesy wytwarzania.

Plany wdrażania do produkcji 
osiągnięć, rezultatów nauki i tech­
niki opracowuje się na wszystkich 
szczeblach zarządzania, a więc w 
skali całego państwa, ministerstw, 
instytucji naukowych, placówek pro­
jektowo-konstrukcyjnych. : 5-letnie 
i roczne plany rozwoju badań i za­
stosowań w gospodarce wyników
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Perspektywy przemysłu okrętowego 
czyli potrzeba programowania

WŁODZIMIERZ WOWCZUK

W
RÓkU 1967 zbudowano 
na świecie statków mor­
skich o łącznym tonażu 
15 780 000 BRT. Oznacza 
to wzrost w stosunku do 
poprzedniego roku o po­

nad 10 proc. Światowy przemysł 
stoczniowy nadal wykazuje trend 
zwyżkowy, zaś prognozy jego roz­
woju w dającej się przewidzieć 
przyszłości rysują się raczej po­
myślnie.

Prymat w budowie statków od lat 
niezmiennie utrzymuje Japonia, któ­
rej stocznie wodowały w roku ubie­
głym statki o tonażu 7 497 000 BRT. 
Ńa drugim miejscu znalazła się 
Szwecja, a dalej idą: Wielka Bry­
tania, NRF, Francja, Norwegia, 
Włochy, Dania, Hiszpania. Polska, 
Holandia, Jugosławia i NRD. Pol­
ska, która w roku 1965 zajmowała 
8 miejsce wśród czołowych produ­
centów statków morskich, ód dwóch 
lat utrzymuje dziewiątą lokatę, 
produkując w roku ubiegłym 400 000 
BRT. Osiągnięty pozipm stanowi bk.

3 proc, światowej produkcji stat­
ków morskich.

Wskaźnik produkcji statków w Pol­
sce w przeliczeniu na 1 min miesz­
kańców (w tys. BRT) kształtuje się 
jak 10,15. Dla porównania analogicz­
ny wskaźnik wynosi: w Japonii — 
50,40; w Danii — 44,40; w Anglii — 
23,70; w Holandii — 12,23; w Jugo­
sławii — 11,90; we Francji — 10.03.

Według założeń wspomniany 
wskaźnik . ukształtuje się w Polsce 
w roku 1975 na poziomie 15 tys. 
BRT na 1 min mieszkańców.

Udział przemysłu stoczniowego w 
globalnej produkcji przemysłu ma­
szynowego wynosi w Polsce 9,2 
proc., zaś w eksporcie — ponad 14 
proc.

Przemysł stoczniowy w poważnej 
mierze zaspokaja rosnące potrzeby 
armatorów krajowych, jak również 
świadczy usługi remontowe tak dla 
własnych statków, jak i dla obcych 
bander. Przede wszystkim jednakże 
polski przemysł stoczniowy jest 
przemysłem eksportowym, o czym

może świadczyć przytoczone niżej 
zestawienie:

O

1951—1955 300 250 83,3
1956—1960 900 620 69,0
1961—1965 1 500 1 000 66,7

Założenia na lata 1966—1970 za­
chowują ukształtowane proporcje z 
lekką tendencją zwyżkową w eks­
porcie, Plan zakłada budowę łącz­
nego tonażu w wysokości 2 400 tys. 
DWT, zaś na eksport przeznacza się 
l 700 tys. DWT, czyli 70.8 proc. t

W tym kontekście staje się zro­
zumiałe szczególne zainteresowanie

eksportem statków morskich rów­
nież w dalszej perspektywie.

W tej dziedzinie polski przemysł 
stoczniowy zajmuje wysoką piątą 
pozycję na liście światowych eks­
porterów, zaś wartość wywozu stat­
ków osiągnęła w roku ub. 614 min 
zł de w., czyli o 18 proc, więcej w 
stosunku do wartości eksportu z ro­
ku 1966.

Lista ofertowa budowanych przez 
polskie stocznie , statków pełnomor­
skich obejmuje aktualnie dość sze­
roki asortyment stanowiący w pew­
nym sensie specjalność produkcyjną 
i eksportową, Ukształtowaną przez 
zamówienia odbiorców. Znajdujemy 
na tej liście jednostki pływające do 
przewozu suchych ładunków maso­
wych, zbiornikowce, statki-chlodnie, 
okręty szkolne, jednostki hydrogra­
ficzne. W ostatnich latach pomyślnie 
rozwija się produkcja i eksport 
statków rybackich (trawlerów).

Geografia eksportu polskich stat­
ków morskich na przestrzeni wielu 
lat nie ulega zasadniczym przemia­

nom. Głównym odbiorcą produkcji 
przemysłu stoczniowego pozostaje 
tradycyjnie Związek Radziecki (90 
proc, eksportu).

Akwizycja prowadzona przez 
„Centromor” wespół z przedstawi­
cielami stoczni w Gdańsku, Gdyni 
oraz w Szczecinie wskazuje 'na po­
ważne potencjalne możliwości roz­
szerzenia eksportu polskich statków 
do Jugosławii, Rumunii. Czechosło­
wacji, jak również do Norwegii, 
krajów Ameryki Łacińskiej i in­
nych obszarów. Na liście odbiorców 
polskich statków znajdujemy rów­
nież armatorów brytyjskich i fran­
cuskich.

Przemysł stoczniowy jest w dal­
szym ciągu zainteresowany w utrzy­
maniu swojej pozycji na zasadni­
czych kierunkach eksportu, zapew­
niających możliwość budowy stat­
ków o długich seriach, które sta­
nowiły w przeszłości bądź mają 
stanowić nadal przedmiot specjali-
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® Zespól produkcji i techniki 
CRZZ dokona! wstępnej oceny, reali­
zacji zobowiązań produkcyjnych 
i czynów społecznych, podjętych dla 
uczczenia V Zjazdu PZPR. Podsu­
mowano pierwszy etap wykonania 
czynu przedzjazdowego, tj. do i ma­
ja br. Realizacja zobowiązań wpły­
nęła w dużym stopniu na przekro­
czenie planów produkcyjnych pierw- 
szycb czterech miesięcy br.; np. w 
przemyśle maszynowym — o 4,4 
proc., w budownictwie i przemyśle 
materiałów budowlanych — o 2.5 
proc. Równocześnie w I kwartale 
br. zmniejszyła się absencja choro­
bowa w przemyśle do 82.4 proc., a w 
budownictwie do 81,8 proc. — w po­
równaniu z analogicznym okresem 
ub. r. Godny odnotowania jest tak­
że kilkuprocentowy spadek ilości go­
dzin nadliczbowych w stosunku do 
I kwartału 11)67 r. Udział w reali­
zacji czynu zjazdowego bierze zna­
komita większość zakładów pracy, 
w wielu resortach — ok. 80 proc, 
przedsiębiorstw. Z zobowiązań w 
dziedzinie opłacalnego eksportu war­
to wymienić osiągnięcia przemysłu 
okrętowego, który skrócił łącznic o 
6.'! dni zaplanowane terminy wodo­
wania jednostek dla armatorów za­
granicznych. Zaawansowane już 
wykonanie zobowiązań jednostek 
floty morskiej, dotyczących wyła­
dunku towarów w portach zagra­
nicznych przy pomocy własnych 
urządzeń oraz skracanie postojów, 
pozwolą zaoszczędzić do końca roku 
wydatki dewizowe o ponad 45 tys. 
dolarów. Poprawa jakości jest jed­
nym z głównych kierunków zobo­
wiązań m. in. w hutnictwie, dzięki 
czemu zmniejszył się np. odsetek 
nietrafionych wytopów z 5,2 proc, w 
I kw. 1967 r. do 4,4 proc. Wzrost 
wydajności pracy w przedsię­
biorstwach budowlano-montażowych, 
osiągany przede wszystkim dzięki 
poprawie jej organizacji, wyraża się 
w skróceniu cykli inwestycyjnych 
niektórych obiektów -przemysłowych 
— średnio o 30 dni. Do 1 maja 
przedsiębiorstwa te oddały 143,7 tys. 
metrów kwadr, powierzchni użyt­
kowej mieszkań ponad plan. W hut­
nictwie zwiększono udział czasu rti- 
ehu w ogólnym czasie pracy z 83,3 
proc, w ub. r. do 81,7 proc. W 
pierwszych miesiącach br.; Skrócono 
równocześnie średni czas trwania 
wytopu z 4,94 godz. do 4,82. Pomyśl­
nie przebiega też realizacja czynów 
społecznych na rzecz zakładów pra­
cy oraz miast i osiedli. Obecnie za­
łogi wielu zakładów, w których 
realizacja zobowiązań jest już znacz­
nie zaawansowana, podejmują do­
datkowe czyny.

® Plenum KW PZPR we Wrocła­
wiu poświęcone .było ocenie realiza­
cji programu wybórfzćgo FJN i pra­
cy rad narodowych na Dolnym Ślą­
sku. Tematem obrfl0> plenarnych KW 
PZPR w Lublinie były probleniy 
związane z warunkami pracy i wy­
poczynku ronotnjków. W Zielonej 
Górze plenum KW PZPR zajęło się 
sprawą rozwoju PGR, W Olsztynie 
obradowało plenum KW PZPR, któ­
re oceniło postęp organizacyjno- 
techniczny w przemyśle po VII ple­
num KC PZPR, jak również roz­
wój produkcji eksportowej w woje­
wództwie olsztyńskim.

* Podpisano protokół z rozmów 
na temat niektórych podstawowych 
problemów współpracy gospodarczej 
i naukowo-technicznej pomiędzy 
PRL i NRD. W czasie rozmów osią­
gnięto porozumienie w sprawie roz­
wiązania niektórych problemów oraz 
uzgodniono warunki niezbędne dla 
rozpoczęcia prac przygotowawczych 
i projektowych związanych z budo­
wą drugiej „nitki” rurociągu „Przy­
jaźń” oraz gazociągu z ZSRR - do 
NRD przez terytorium PRL. Połą­
czenie wysiłków jest korzystne dla 
obu krajów, gdyż wspólny front prac 
inwestycyjnych z jednej strony 
i eksploatacja obu „nitek” ropociągu 
dla potrzeb obu krajów z drugiej 
— prowadzą do obniżenia kosztu 
transportu ropy z ZSRR do Polski 
i NRD. Obie ,te inwestycje umożli­
wiają NRD wieloletnie rozwiązanie 
szeregu problemów bilansu paliwo­
wo-energetycznego. W przedsięwzię­
ciu tym Polska będzie angażowała 
część swoich możliwości inwestycyj­
nych na rzecz NRD. co z kolei da 
naszemu krajowi dodatkowe możli­
wości rozwoju opłacalnego eksportu 
usług i jednocześnie umożliwi do­
datkowy import. Omawiano możli­
wości zwiększenia dostaw usług pol­
skich przedsiębiorstw budowlanych 
na rzecz NRD oraz możliwości' 
zwiększenia dostaw maszyn budo­
wlanych z Polski do NRD. Zwróco­
no uwagę pa możliwość zwiększenia 
eksportu wyrobów przemysłu maszy­
nowego, a także wyrobów chemicz­
nych z Polski do NRD, wymiany 
wyrobów walcowanych pomiędzy 
obu krajami. Na uwagę zasługują 
zawierane podczas targów w Pozna­
niu umowy kooperacyjne i specjali­
zacyjne pomiędzy Polską i NRD. 
Dotyczą one produkcji niektórych 
obrabiarek, wyrobów przemysłu 
elektrotechnicznego i chemicznego. 
Omówiono również postępy w przy­
gotowaniu innych umów na temat 
kooperacji i specjalizacji, które ma­
ją być podpisane jeszcze w tym ro­
ku. Omawiano ponadto możliwości 
dalszego rozszerzenia kooperacji 
i specjalizacji w produkcji maszyn 
budowlanych niektórych typów i ele­
mentów obrabiarek, hydrauliki, ma­
szyn włókienniczych, odlewniczych 
i rolniczych. Podkreślano możliwości 
rozwoju kooperacji oraz zwiększenia 
wzajemnych dostaw w dziedzinie 
maszyn biurowych, elektromecha­
nicznych i elektrotechnicznych.
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zaplecza naukowo-technicznego oraz 
szkól wyższych. Tymczasem wpraw­
dzie rośnie udział zaplecza w ru­
chu wynalazczym, ale do poziomu 
zadowalającego jest mu jeszcze da­
leko. Na 1 tysiąc osób zatrudnio­
nych w zapleczu przypadało -u nas 
w 1967 roku 14 wynalazków. Zda­
wałoby się — nie najgorzej, ale 
te., wskaźnik np. w Holandii wy­
nosi 67, w Anglii — 113, we Fran­
cji — 150. Praktycznie biorąc, w 
roku ubiegłym nie nastąpił wzrost 
zgłoszeń krajowych wynalazków 
(wzrost o 0,17 proc., czyli o 8 pro­
jektów!). Jeśli idzie o stan ilościo­
wy naszego zaplecza, to jest on po­
równywalny z takimi krajami jak 
Francja. Anglia czy Włochy. Praw­
da. że wyposażenie w aparaturę 
wciąż jest niedostateczne, ale prze­
cież z roku na rok się poprawia. 
Rośnie także ilość zakładów do­
świadczalnych, które są właśnie po­
wołane m. in. w celu wdrażania no­
wych konstrukcji, nowych techno­
logii. wynalazków, usprawnień. Jak 
więc wytłumaczyć tak niewspół­
miernie niskie rezultaty wynalaz­
cze ?

Jak rozsądnie wyjaśnić, że w re­
sorcie oświaty i szkolnictwa wyż­
szego, grupującego 2 076 katedr, 
gdzie co roku zamyka się mniej 
więcej 9 tys. prac badawczych — 
uzyskano w roku ubiegłym zaled­
wie 148 patentów? Na palcach jed­
nej ręki można policzyć uczelnie, 
gdzie naprawdę „coś się dzieje", 
gdzie wynalazki, wzory użytkowe i 
uzyskiwanie patentów należy do 
normy działalności naukowo-ba­
dawczej; są to głównie: Politechni­
ka Śląska, AGH (Kraków) i Poli­
technika Wrocławska (z uniwersyte­
tów do czołówki należą: Warszaw­
ski, Łódzki, Jagielloński i UMCS w 
Lublinie). Ale przedstawiciele uczel­
ni, występujący na wspomnianej 
konferencji, dowodzili, że ruch wy­
nalazczy stanowi i tam niejedno­
krotnie niejako prywatne „hobby", 
minimalnie wspomagane czynnika­
mi zewnętrznymi.

Wręcz niezrozumiałe wyda je się, 
że w naszym kraju, słynącym prze­
cież z pomysłowości i inicjatywy 
obywateli, ilość zgłoszeń, projektów 
nowatorskich przypadających na 
1 000 mieszkańców jest kilka — lub 
parokrotnie mniejsza niż w NRD, 
Czechosłowacji, ZSRR, na Węgrzech, 
czy nawet w Bułgarii. Są u nas set­
ki zakładów, gdzie usprawnienia sy­
pią się dosłownie jak z rogu obfi­
tości (huta Będzin, huta 
Żywiecka Fabryka Maszvn : r Jinnejf'" 
ale jest wiele-tMiiC^ na łnsśę. 
pie ruchu wynalazczego stanowią . 
białe plamy. Są naWet laboratoria, 
badawcze, instytuty, biura projekto­
we, które wynalazków nie żglaszają. 
A przecież trudno na serio przyjąć, 
że tak właśnie ukształtował się 
„rozrzut” talentów nowatorskich 
i ambicji twórczych.

*

Niedostateczna prężność w tej 
dziedzinie powoduje, że na naszym 
własnym terenie doznajemy pora­
żek ze strony firm zagranicznych, 
które swą inwazję patentową kie­
rują na najbardziej obecnie czułe 
punkty gospodarki. _ Najwięcej za­
strzeżeń patentowych'zglaszają obec­
nie te firmy do wyrobów i tech­
nologii przemysłu elektrotechnicz­

nego, elektronicznego i teletechnicz­
nego oraz przemysłu chemicznego. 
Ostatnio Urząd Patentowy udziela 
2-jęrotnie więcej patentów W Polsce 
dla firm zagranicznych, niż uzyskuje 
zagranicą patentów polskich. Oto — 
dla przykładu — zagraniczna pene­
tracja patentowa w przemyśle che­
micznym. W'r. 1965 na 489 krajo­
wych zgłoszeń patentowych zagra­
nicznych było 249, w roku następ­
nym proporcje pozostały mniej 'wię­
cej podobne — 605 i 246. Lecz w 
I półroczu roku 1967 na 231 zgłoszeń 
krajowych zagranicznych przypadło 
aż 285.

Zjawiska te nie są przypadkowe. 
Stanowią fragment ostrej walki kon­
kurencyjnej, w której musimy się 
obecnie zdecydować na silniejszy 
kontratak, aby zapewnić należyte 
warunki ekspansji ilościowej i ja­
kościowej wiodącym gałęziom prze­
mysłowym, zwłaszcza z punktu wi­
dzenia opłacalnego eksportu. Dzia­
łanie takie polega na spotęgowaniu 
strumienia nowych konstrukcji 
i technologii o zdolności patentowej, 
na sprawnym, dostatecznie wcze­
snym zgłaszaniu zastrzeżeń w kraju 
i zagranicą, zwłaszcza na aktualnych 
i potencjalnych rynkach zbytu. W 
ciągu ubiegłych dwóch lat osiągnę­
liśmy tu pewien postęp, ale ną tak 
energiczne i przemyślane działanie, 
które by zamknęło lub wydatnie 
ograniczyło u nas pole dla obcej 
penetracji patentowej, nie potrafi­
liśmy się jeszcze zdobyć.

Wiele zakładów i zjednoczeń, 
zwłaszcza z byłego MPCiężkiego 
(rozdzielonego w tym roku na 2 re­
sorty) dba o przeprowadzanie skru­
pulatnych analiz odpowiednich dzie­
dzin techniki światowej przed po­
dejmowaniem nowych prac badaw­
czych, nowych uruchomień, dostaw 
eksportowych, tematów wynalaz­
czych i przy opracowywaniu planów 
rozwoju techniki. Jednakże ogólnie 
biorąc, realizacja tego ważnego z 
punktu widzenia ochrony interesów 
gospodarki zadania pozostawia jesz­
cze wiele do życzenia, a jednostki 
nadrzędne nie egzekwują obowiąz­
ków analiz zbyt rygorystycznie. Nie 
nabrała rozmachu akcja szkolenia 
w zakładach i instytucjach w za­
kresie podstawowych problemów po­
lityki patentowej i ochrony wła­
sności przemysłowej. Brakuje wy­
kładowców z zakresu wynalazczości 
i ochrony patentowej, kuleje organi­
zacja kursów, ale głównie — jak 
wolno sądzić — nie staje spręży­
stości i skrupulatności w realiza­
cji wyraźnych, ujętych w formę pra­
wa, wytycznych polityki państwa. 

"Zaproponowana resortom przez 
■Wiy.ąid1 Ptójjtowy akcja przeszkole­
nia 1 w ji^gdziąi.ę ,Ł,wykładowców 
jrźe^źhiłców; patentowych nie została 
przyjęta,' Zapewne istniały jakieś 
ważne dla ministerstw powody, ale 
fakt faktem, że zadanie szkolenia 
nie jest wskutek tego sprawnie wy­
konywane. Zgodnie z rozporządze­
niem Rady Ministrów — Minister­
stwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższe­
go miało uwzględnić tematykę z za­
kresu ochrony i rzecznie!wa paten­
towego w programach szkół wyż­
szych i' średnich, ale w ciągu 2 lat, 
mimo wielokrotnych przypomnień, 
nie mogło się zdobyć nawet na wy­
danie odpowiednich zarządzeń wy­
konawczych.

Opieszale przebiega akcja szkole­
nia rzeczników patentowych i orga­
nizowania ośrodków ochrony paten­
towej na wszystkich szczeblach 
administracji gospodarczej oraz w

KOMISJA Budownictwa 1 Go­
spodarki Komunalnej rozpatry­
wała problemy budownictwa na 

wsi i realizację ustawy o terenach 
budowlanych na obszarach wsi. Re­
ferat omawiający problem.? budow­
nictwa wiejskiego przedstawił po­
seł B. Juzków.

Głównym wykonawcą uspołecz­
nionego budownictwa rolniczego są 
przedsiębiorstwa budownictwa rol­
niczego podlegle Ministerstwu Rol­
nictwa. Przedsiębiorstwa te napoty­
kają duże trudności kadrowe. 
W 1967 r. inżynierowie i technicy 
stanowili niespełna 25 proc, ogółu 
pracowników umysłowych, a robot­
nicy wykwalifikowani tylko 55 proc, 
pracowników grupy wytwórczej. 
Kolejną przeszkodę w pełnej rea­
lizacji zadań budownictwa wiejskie­
go stanowi niedostatek materiałów 
budowlanych. Ich przydziały na 
1968 r. rosną wolniej aniżeli za­
dania określone planem. Szczególnie 
dotkliwie odczuć się daje brak ce­
mentu. eternitu, tarcicy, materiałów 
ściennych. Świadcz.? to. że bilanse 
stanowiące podstawę realnego pla­
nowania nie są prawidłowo spo­
rządzane. Ponadto przydziały ma­
szyn i środków transportowych na 
1968 r. ustalone zostały w wyso­
kości uniemożliwiającej osiągnięcie 
planowanego wskaźnika mechaniza­
cji robót w budownictwie rolnym. 
Wszystko to ogranicza moc przero­
bową przedsiębiorstw budownictwa 
rolniczego, których zadania w 1968 
roku rosną o ponad 13 proc.

Poważne znaczenie przy realiza­
cji drobnych Inwestycji oraz kapi­
talnych i bieżących remontów od­
grywają organizowane w Państwo­
wych Gospodarstwach Rolnych bry­
gad? remOntowo-montażowe. Plan 
na 1968 rok przewiduje, że wartość 
prac wykonanych przez te grupy 
przekroczy kwotę 2 mld zł, co ozna­
cza wzrost w stosunku do roku 
ubiegłego o 30 proc. Brygady te 
również odczuwają brak materiałów 
budowlanych.

Poza wspomnianymi już trudnoś­

ciami kadrowymi I zaopatrzeniowy­
mi, czynnikami utrudniającymi wy­
konanie /.adań przez przedsiębior­
stwa budownictwa rolniczego są 
ciągle zmiany w programach pro­
dukcji, opóźnienia w dostawach do­
kumentacji oraz zła organizacja 
pracy na budowach.

W ostatnim okresie poważnie 
wzrasta udział CRS ..Samopomoc 
Chłopska” w realizacji budownic­
twa wiejskiego. W roku 1967 war­
tość robót budowlanych wykona­
nych przez CRS wzrosła w stosun­
ku do roku 1966 o 13.5 proc., a 
wartość produkcji materiałów bu-
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dowlanych o 27,2 proc., przy czym 
40 proc, tych materiałów bu­
dowlanych przeznacza się na zaopa­
trzenie rynku. Pierwszy kwarta! 
1968 r. przyniósł dalszy poważny 
wzrost zarówno wykonawstwa bu­
dowlanego, jak i produkcji mate­
riałów budowlanych. Celem stwo­
rzenia warunków dla dalszego roz­
woju dzialclności CRS w tej dzie­
dzinie należy zapewnić przydział? 
niezbędnego sprzętu i środków 
transportowych, przydział,? materia­
łów, zwiększyć limity inwestycyjne 
na rozbudowę, modernizację i bu­
dów!? baz i zakładów usług remon­
towo-budowlanych, znieść dyrek­

- na dłoni. Ale zarazem i 
. konfliktów na tle urażonej ambicji, 

zawiści zawodowej, czy po prostu 
zwykłej zazdrości o dochody luo 
.indolencji organizacyjnej czynników 

_ odpowiedzialnych w zakładzie. Prze- 
uwagi i usprawniających wysiłków myślane, umiejętne - po ®jscie

- - - ~ tych problemów kryje duże mozn-
tak wyraźnie akcentujemy słabe - wości integracyjne Tedy rucwy 

■ - nalazczy i racjonalizatorski powinien
być przedmiotem szczególnej uwagi 
i zabiegów wszystkich organizacji 
społecznych i politycznych przedsię­
biorstw. a także instancji — m. in. 
zarządów okręgowych i głównych 
związków zawodowych —■ zobowią­
zanych do niesienia ogniwom zakła­
dowym skutecznej pomocy (m. in. 
w drodze interwencji w jednostkach 
nadrzędnych). Warto tu podkreślić 
m. in. dobrze owocującą inicjatywę 
ZMS i stowarzyszeń technicznych w 
postaci Turnieju Młodych Mistrzów 
Techniki. Ma to szczególne znacze-

cji — określa w dużej mierze tern- : 
po nowoczesnej ewolucji gospodarki. 
Aby z powodzeniem przebrnąć ko- 
lejny próg rozwoju .i wzmóc tech­
niczno-ekonomiczną ekspiinsję nie­
zbędne jest skupienie największej

wojewódzkich radach narodowych 
(gdzie są , największe zaniedbania). 
I w tej dziedzinie istnieje komplet 
usta wowo-przepisowy, ale znów brak 
energicznego konstruktywnego dzia­
łania. W rezultacie' podczas gdy 
szkoleniem objęto (dó maja br.) 1 535 ___ . ____ .-.=-.--,-
osób, egzamin państwowy zdało 735 • tam właśnie, gdzie jest źle. Dlatego.
osób, a zatrudnionych i wpisanych 
na listę rzeczników zostało już nie­
wiele ponad 500 osób, w tym znacz­
ny odsetek tylko na części etatu. 
W jaki więc sposób będzie wykona­
ne rozporządzenie Rady Ministrów 
zobowiązujące resorty do zorganizo­
wania do 1970 roku 2 000 stano­
wisk rzeczników?

punkty ruchu ’ wynalazczego, którego 
koleje stanowią rodzaj testu zdol-

' ności innowacyjnej -przemysłu.
W ogromnej większości przypad-

ków nie wchodzi w grę złą' wola, 
lecz brak; doiorej woli; krótka per­
spektywa, niechęć do podjęcia ko-
rzystnych gospodarczo, lecz trud-
nych, a może nawet czasem ryzy­
kownych zadań. Atoli ubóstwo

Wystąpienia przedstawicieli kie­
rownictwa resortów (oświaty i szkol­
nictwa wyższego, maszynowego 
i chemicznego) zawiodły uczestni­
ków czerwcowej konferencji, któ­
rzy nie usłyszeli od nich — jak to 
sformułował m. in. wybitny racjo­
nalizator z huty Warszawa. W. Kó­
łeczko — programu działania, pro­
gramu rychłego wyeliminowania ra­
żących zaniedbań, przecież po­
wszechnie znanych. Trudno się tak­
że zgodzić' np. ze stwierdzeniem 
wicemin. W. Michajlowa. że błędna 
tradycja preferująca publikacje sta­
nowi powód, iż szkoły wyższe nie 
są płodnymi ogniskami odkryć i wy­
nalazków, lub z wypowiedzią 
wicemin. J. Chylińskiego upatrują­
cego niedostateczny rozwój tego ru­
chu w fakcie, że nie wypracowano 
dotąd właściwych form organizacyj­
nych i inicjujących.

Wydaje się, że nie form i nie do­
brych tradycji nam brakuje, lecz 
energicznego, świadomego bliskich 
i dalekosiężnych; celów sprawczego 
działania, które' by przełamało złe 
tradycje, a istniejące — chyba zu­
pełnie dostatecznie wykształcone — 
formy oraz ramy instytucjonalne 
i formalno-prawne wypełniło żywą 
i płodną treścią. Są prawa i prze­
pisy, do których już nikt nie zgła­
sza obecnie zasadniczych zastrzeżeń. 
Istnieje rozwijające się zaplecze na­
ukowo-techniczne, rosną kwalifika­
cje zatrudnionych. Jest ponad 4 tys.

wyobraźni sprzymierzone z niedo­
statkiem czynnej odpowiedzialności, 
to mikstura zabójcza dla wszelkiego 
rozwoju. Powiedzmy otwarcie, że są­
czą ją niejednokrotnie! nieprzezwy­
ciężone jeszcze • błędy . mechanizmu 
gospodarowania. Przedsiębiorstwa 
i zjednoczenia wciąż koncentrują 
swe wysiłki na wykonaniu planów 
bieżących, ich zainteresowanie dla 
techniki jest pragmatyczne, pozba­
wione szerokiego horyzontu czaso­
wego. Wciąż ważniejsze jest wytar­
gowanie korzystnych, relacji -zadań 
i środków w danym roku niż uzy­
skanie systematycznego i możliwie 
największego w każdym roku fak­
tycznego postępu produkcyjno-tech­
nicznego i ekonomicznego. To musi 
w dużym stopniu ograniczać zainte­
resowanie nowatorstwem do tych 
projektów, które albo są w jakiejś 
formie narzucone (zaplanowane), 
albo pomagają doraźnie wybrnąć ż 
trudności.

Przypisywanie wszelkich niedo­
statków niedoskonałym —• przyznaj­
my to — metodom planowania f za­
rządzania byłoby jednak dość wy­
godnym uproszczeniem. Trudno by 
nam było wówczas wyjaśnić tę nie­
pojętą na pozór okoliczność, że jest 
niemało przedsiębiorstw i zjedno-
czeń wszystkich chyba resor-

klubów techniki
statystyka 
projektów

mówi,
i racjonalizacji; 
że ok. 69 proc.

nowatorskich pochodzi
właśnie z zakładów, gdzie są kluby. 
Ale dlaczego tych klubów jest tylko 
4 tys. skoro mamy kilkadziesiąt ty­
sięcy zakładów? Dlaczego z tych 
4 tys. tylko 1 299 klubów ma własne 
lokale?

Istniejąca sytuacja ■ sama przez się 
wysuwa pó^M^^atzuty pod adre­
sem administracji gospodarczej. 
Także ...stowarzyszeń technicznych 
i niektórych centralnych instytucji, 
jak np. KNiT i-_- UP, ale przede 
wszystkim administracji, która 
otrzymała do ręki dostateczne in­
strumenty do kierowania i inicjo­
wania ruchu nowatorskiego i pono-

tach, gdzie obowiązujące zasady sy­
stemowe nie przeszkadzają (przy­
najmniej w widoczny sposób) w roz­
woju, niekiedy bardzo masowym 
i efektywnym, ruchu wynalazczego 
i racjonalizatorskiego. Pojmiemy na­
tomiast ten „fenomen” skoro na po­
moc w rozumowaniu przywołamy 
takie „banalne” pojęcia, jak poczu­
cie odpowiedzialności kierownictwa 
zakładów, dbałość o prawidłowe 
funkcjonowanie wszystkich jego ko-
mórek, zrozumienie docenianie
istotnych cech rozwoju gospodarki

nie z uwagi na fakt, że ok. 40 proc, 
zatrudnionych w gospodarce, to lu­
dzie w wieku do lat 30. a więc w 
wieku najbardziej dynamicznym 
i twórczym. Ale udział pracowników 
w tej grupie wieku w ruchu nowa­
torskim jest więcej niż skromny, 
nie przekracza 10 proc. (np. w ZSRR 
wynosi ok. 30 proc.).

Nie powinniśmy oczywiście pozo­
stawiać poza poiem widzenia pro­
blemów dla bardziej\ długofalowego 
działania. Chodzi nie tylko o nada­
nie żywszego tempa reformom sy­
stemu planowania i zarządzania. Nie 
jest przypadkiem, że np. w Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej 
ilość projektów nowatorskich ną ty­
siąc mieszkańców jest 5—-7-krotnie 
wyższa niż u ■ nas. To kwestia 
sprawności organizacyjnej przemy­
słu, jego zdolności inicjującej, ale 
także — kultury technicznej spo­
łeczeństwa i fachowych kwalifikacji 
pracowniczych. Wszystkie programy 
i system wychowawczy — np. w 
NRD — od szkól najniższych prze­
nika wyraźna intencja: pobudzanie 
krytycznego stosunku do otaczającej 
materii oraz inicjatywy nowator­
skiej. Nasze szkolnictwo wszystkich 
szczebli jest pod tym względem 
bardzo anachroniczne, co wyczytać 
możemy m. in. z naszego cyklu pL 
„Przepustka do przyszłości”.

Jasne jest jednak, że oczekiwa­
nie na ideał kultury technicznej by- 
łob? w naszej sytuacji nadmiernym 
luksusem. Czas nas nagli. Zadania 
jakościowe naszej gospodarki, które 
z roku ńa rok i z pięciolecia na 
pięciolecie będą rosnąć nakazują 
maksymalne wykorzystanie wszyst­
kich dostępnych rezerw i sił napę-socjalistycznej, jak np. zaangażowa­

nie i ąlrtjwność piacownte . ^0WyC|j postępu technicznego. Tkwią
Trzeba-w-'tym miejscu podkreślić ■ - ■

fakt, żę ruch nowatorski jako zjawi-!
śko społeczne i po,lityczne powinien, 
stanowić domenę działalności także 
m. in. samorządu robotniczego. Spo­
czywają na nim nie tylko zadania 
inicjujące, lecz właśnie z tego punk­
tu widzenia,— przede wszystkim

si pełną odpowiedzialność za 
wykorzystanie.

Nie ma innej drogi postępu 
Spodarczego i podnoszenia stopy 
ciowej, niż postęp techniczny.

ich

go-

Silę
i możliwości manewru ekonomicz­
nego państwa w każdej dziedzinie 
tworzy technika, a technikę tworzą 
ludzie. Umiejętność pokierowania ich 
twórczym wysiłkiem, stworzenia 
pełnego ujścia dla społeczno-poli­
tycznego zaangażowania, drążącej 
wielu ludzi popartej talentem ambi­

skrupulatna kontrola wykonywania 
odpowiednich przepisów i prawa, 
rygorystyczne domaganie się reali­
zacji pokontrolnych wniosków, wy­
nikających np. ze społecznych prze­
glądów stanu gospodarki, /techniki 
i warunków pracy w zakładzie. 
Można bowiem do truizmów zali­
czyć twierdzenie, że pełna prawo­
rządność stanowi wstępny, elemen­
tarny w tej dziedzinie czynnik za­
chęty do twórczej aktywności, Oczy­
wiście problemu to nie wyczerpu­
je. Jest to sfera działania, w któ­
rej jedność interesów pracowniczych 
i ogólnogospodarczych występuje jak

one m. in. w serio, zgodnie ź poli­
tyką państwa i prawem traktowa--, 
nym ruchu wynalazczym i racjona­
lizatorskim. Ruch ten — jego dzia­
łacze i nowatorzy — jest świadomy 
swego znaczenia, pożytku i zadań, 
ale zarazem i przeszkód. Oczekuje 
Więc od administracji gospodarczej 
szerokim frontem „wyjścia na prze-

» ciw’
WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

•) Komitet Organizacyjny Wspomnia­
nej Krajowej Narady pod przewodnic-
twem sekretarza
Óbolewlcza

CRZZ mgr Wiktora
działa stale, koordynując

realizację uchwal i wniosków. Ten Ko­
mitet działający z ramienia Centralnej 
Rady Związków Zawodowych, Komitetu 
Nauki i Techniki, Naczelnej Organiza­
cji Technicznej i Urzędu Patentowego 
PRL, był również organizatorem czerw­
cowej konferencji.

'Y Z referatu wicemin. B. Adamskiego 
(KNIT) na czerwcowej konferencji w 
CRZZ. ,

tywne wskaźniki zatrudnienia w 
branż.? budowlanej i produkcji ma­
teriałów budowlanych oraz zapew­
nić terminowe i systematyczne do­
stawy części zamiennych dla ma­
szyn i urządzeń.

Produkcją materiałów budowla­
nych oraz świadązeniem usług re­
montowych i budowlanych dla in- 
dywidualnych gospodarstw rolnych, 
kółek rolniczych i spółdzielni zaj­
mują się również Spółdzielnie Usłu­
gowo - Wytwórcze w Centralnym 
Związku Kółek Rolniczych. Wartość 
produkcji i usług świadczonych 
przez te spółdzielnie wyniosła w 
1967 r. — 982 min zł. Porównując 
wielkość zadań realizowanych przez 
SUW w latach 1963—1967 z wiel­
kością przydziału materiałów dzie­
lonych centralnie, widać brak ko­
relacji między tymi dwoma wskaź­
nikami.

Niedobór materiałów budowla­
nych stanowi jeden z podstawo­
wych hamulców rozwoju indywi­
dualnego budownictwa rolniczego 
w warunkach, kiedy potrzeby i za­
mierzenia inwestycyjne ludności 
wiejskiej kształtują się na stosun­
kowo wysokim poziomie 149—150 
tys. budynków rocznie.

Mówca ponadto zwrócił uwagę, 
że obecne zasady kredytowania, 
szczególnie budownictwa inwentar­
skiego, nie stwarzają dobrych wa­
runków dla szybkiego jego rozwo­
ju; Wysokość średniej pożyczki z 
kredytów’ długoterminowych wzra­
sta zbyt wolno, i- tak np. w 1965 r. 
wynosiła 27 194 złote, a- w 1966 r. 
— 28 403 źł. Wielu gospodarzy 
wstrzymuje się od pobięrańia poży­
czek, gdyż wysokość ich jest sto­
sunkowo niska, przy dużym opro­

centowaniu 1 zbyt krótkim okresie 
karencji. W większości przypadków 
karencja wynosi 3' lata, a więc 
okres spłaty kredytu przypada w 
najlepszym przypadku na moment 
rozpoczęcia użytkowania budynku, 
czyli wówczas, kiedy gospodarstwo 
nie rozwinęło jeszcze produkcji. 
Wydaje się, że należałoby przedłu­
żyć okres karencji przynajmniej do 
5 lat.

*

Na temat realizacji ustawy o te­
renach budowlanych na obszarach 
wsi mówił poseł J. Kot.

Cechą dotychczasowego osadnic­
twa wiejskiego w Polsce jest jego 
wielkie rozdrobnienie i rozprosze­
nie. Niespełna 16 min ludności 
wiejskiej zamieszkuje w około 70 
tys. miejscowości, w tym ok. 40 tys. 
wsi soleckich. Stanowi to przecięt­
nie ok. 400 osób i 500 ha użyt­
ków rolnych na sołectwo i ok. ‘230 
osób na miejscowość wiejską. Do 
trudnych problemów zabudowy 
wsi zaliczyć należy także ciasną 
obudowę szlaków komunikacyjnych 
hamującą nowoczesny ruch na tych 
szlakach i zagrażającą bezpieczeń­
stwu. Rozdrobnione i rozproszone 
osadnictwo wiejskie często nie jest 
w stanie przyjąć szeregu kosztow­
nych urządzeń technicznych wa­
runkujących postęp w produkcji 
rolnej ani tym bardziej doprowa­
dzić do użytkownika wielu urzą­
dzeń komunalnych i socjalnp-byto-, 
wych. ■'

Popzątek - pracom nad planową 
przestrzenną, zabudową wsi dały 
ustawy! z 1961 r. o planowaniu prze­

strzennym i o terenach budowla­
nych na obszarach wsi. Na kcniec 
1967 r. zatwierdzono ponad 6 800 
planów zagospodarowania prze?- 
strzennego, . obejmujących ponad 
10 800 wsi. Planem docelowym obję­
to 22 tys. wsi. Ża pracami 'służby 
planowania przestrzennego nie na­
dąża niestety służba geodezyjna.

Skuteczność planowania zabudo­
wy przestrzennej jest większa w 
stosunku do budownictwa uspo­
łecznionego aniżeli budownictwa 
indywidualnego. Obecnie planowy 
rozwój budownictwa wiejskiego u- 
zależniony jest w efekcie od woli 
właściciela gruntów, w którego rę­
kach pozostaje decyzja dotycząca 
udostępnienia działek pod budow­
nictwo. Od dłuższego już czasu sły­
szy się glosy postulujące zmianę 
ustawy o terenach budowlanych na 
wgi w tym kierunku, aby prezy­
diom rad narodowych umożliwio­
ne zostało dysponowanie terenami 
budowlanymi.

Dla uzyskania pełniejszych efek­
tów planowania przestrzennego nie­
zbędne wydaje się planowane kon­
centrowanie urządzeń obsługi lud­
ności i rolnictwa w wybranych jed- 
nortkach or ‘cz?ch; skuteczne 
koordynowanie nrzez prezydia rad 
..aro .wych działalności inwesty­
cyjnej, zwłaszcza zespalanie drob­
nych inwestycji we wspólnych o- 
biękt budowlanych, co prowa­
dziłoby do oszczędności środków 
inwestycyjnych oraz oszczędności 
terenów budowlanych, jak, również 
do skuteczniejszej ochrony areału 
rolnego.



IELU futurologów przed­
stawia w swych publi­
kacjach przełom ; dwu 
wieków jako czas ab­
strakcyjny. Podejmując 
tematykę-w ramach wy­

woławczego hasła „przepustka do 
przyszłości" trzeba jednak mówić 
o teraźniejszości i przeszłości. A to 
dlatego, że kandydat na wyższą ’ u- 
czelnię 1968 będzie w roku 2000 
pracownikom w pełni sił twór­
czych. Zatem, wedle najprostszego 
rachunku arytmetycznego, taki bę­
dzie pierwszy rok XXI wieku, ja­
kich ludzi, o jakiej wiedzy, z jaki­
mi cechami woli i charakteru, wy-
kształci ukształtuje dzisiejsza
szkoła wyższa, szkoła współczesna. 
Ale to są niemal truizmy.

Powtarzam je. bo sądzę, że wła­
śnie szkoła wyższa jest jednym z 
zasadniczych ogniw kształtujących 
kulturę kraju, a szkoła wyższa tech­
niczna — kultury technicznej, bę­
dącej osią dyskusji w niniejszym 
cyklu publikacji, a chyba zarazem 
jednym z fundamentalnych skład­
ników współczesnej kultury ludz­
kiej w ogóle. Nie chodzi oczywiście 
o wąski technokratyzm: fakty są 
jednak takie, że postęp ludzkości 
zawsze wspiera się na bazie eko-
nnmicznej, hasłem naczelnym 
cjalizmu jest coraz pełniejsze 
spokajanie potrzeb społecznych, 
że materialnych, a technika i 
sfera kultury z nią się łącząca

so- 
za- 

tak- 
cala 
jest

wektorem postępu tak rozumiane­
go coraz bardziej znaczącym. Po­
czynając od II połowy XX wieku 
człowiek człowiekowi stworzył wiel­
kie możliwości życia na przestrzeni 
ciwu i więcej epok. Poczynając od 
drugiej połowy XX wieku na jedną 
epokę w tradycyjnym pojęciu tego 
słowa składa się kilka epok nauko-
wych.

Szkoła wyższa kształci a w
każdym razi > kształcić powinna — 
najbardziej aktywnych i świado- 
mych uczestników procesu kreowa­
nia kultury ludzkiej. Mało jednak 
która dziedzina działalności oświa­
towej wywołuje tyle obecnie za­
strzeżeń i tyle sprzecznych sądów, 
co ta — obejmująca obszar studiów 
akademickich. Nie tylko u nas, ale 
także u nas.

MITY JAKO WARIANT 
REFORMY

Świat, a także Polska stoją więc 
w obliczu permanentnie trwającej 
reformy oświatowej. Panorama pol­
skich problemów wykazuje się swo­
ją własną specyfiką, a to również 
z uwagi na dynamikę rozwoju. Po-
wszechność szkolnictwa Polsce
stala i staje się faktem, tym fak­
tem stała się pełna i konsekwen­
tna demokratyzacja. Kłopot zaczy­
na się wszakże z jakością, a zwła­
szcza ze sprecyzowaniem przyszłej 
koncepcji szkolnictwa wyższego. A 
to dlatego, że właśnie młodzież, że 
jej postawa, że wyższa uczelnia ja­
ko dom młodzieży, że naukowcy ja­
ko wychowawcy, że wychowawcy 
jako naukowcy, że kierunek ytempo 
badań naukow^hy *że kierunek i 
tempo’ rozwoju "cywiliźacyjnego." i 
urbanizacyjnego kraju, że tempo 
postępu technicznego, wreszcie — że 
sam ustrój szkoły wyższej, słowem,

Powstał
Związek
Zawodowy
Pracowników
Spółdzielczości
Pracy

że te wszystkie problemy miały I 
mają tendencję do występowania 
rozdzielnie, bądź, tez łączono) je w 
sposób niepełny, niedoskonały, auto­
matyczny, pochopny, administracyj­
ny.

Szlachetne wołanie „szkoła bliżej

warto przypomnieć — konkluduje 
nie .bez racji ' w zakończeniu:

„Wpływ tych mitów w różnych

trafiły wyjść naprzeciw wymaga- twa Wyższego — miały gwaranto- Obecnie na przykład środowiska
.niom :• współczesności, a co gorsza Wać właśnie; nowoczesne rozwiąza- akademickie, środowiska organiza- 

w minimalnym stopniu rekapitulo- nie problemu integracji szkoły wy- torów szkolnictwa ioświatywnaj-
; wały postulaty i nakazy przyszłości, ższej z przemysłem. Natychmiast szerszym znaczeniu, trapi pytanie:

Nie dopatrywałbym się w tym oddane w pacht administracji za- czy przyszły pracownik z wysokimi
nierozumienia sytuacji, opartej na kładów przemysłowych i admini- kwalifikacjami ma być pracowni-
mocnych podstawach ustrojowych, stracji wyższych uczelni przeksżtal- kiem działalności zawodowej czy

_ . ..----- ---------- u ------------------------------------------ -u -—Widzę w»tym natomiast nieuwzględ-• cily się ’ w . formalny kłopot' obu też działalności twórczej?
ładunek emocjonalny niż .praktycz- czasem ich wpływ jest . bardzo nianie) rdzennie polskiej perspękty- układających się stron i w efekcie 
ny. Nic dziwnego, że nastąpił :wy-, szkodliwy i kosztowny.' Mity te nie . wyi i widzę także lekceważenie .per- ’ ‘ ’ • • •
buch krytyki pod adresem szkoły mają, nic, wspólnego z wdlnością spektywy światowej. Z tego lekce- 

dyskusji naukowej, ani z wolnóś- ważenia ' wykształtował , się swoisty 
cią prowadzenia baddń naukowych, w swej wymowie: pogląd — nie wa- 
a często przeszkadzają w próbach ham: się nazwać go óportunistj'cz- 
unowocześniania uczelni”. " ‘ ‘

Prof, dr L.G. Seidler.uwierzytel­
nia swoją pozycją naukowca i pe­
dagoga przeszkody w próbach uno-

życia" posiadało dotychczas bardziej

wyższej — czego pretekstem tylko 
stał się tegoroczny marzec.

Ponownie, jak przed laty,, zna­
leźliśmy się w obliczu niezadowo- 
lenia, .i zawodu. Spośród całej lawi­
ny artykułów i głosów polemicznych 
przewijających się przez prasę wy-

PRZEPUSTKA

środowiskach akademickich \ jest 
różny.’, Wydaje mi się jednak, że 
wszędzie ma tendencję do rozsze­
rzania się. Czasem wpływ tych mi­
tów wytwarza sytuację śmieszne, Widzę w tym natomiast nieuwzględ-

nym -że na zasadniczą reformę„ ___  _____ , ówczesnego Ministerstwa Szkolnic-
szkolnictwa akademickiego . winna twa -Wyższego o wzbogaceniu pro­
sięskładać wieloletnia polityka ma- . . . .
łych kroków, cierpliwość wobec na-

do PRZYSZŁOŚCI

JERZY KOCHAŃSKI

bieram artykuł „O mitach w życiu 
akademickim" („Trybuna Ludu", 26 
IV.68), który wyszedł spod pióra 
prof. dr G. L. Seidlera, rektora 
UMCS. Wystarczy tu przywołać 
tylko dwa akapity, by zorientować 
się w kierunku tej krytyki.

Prof. dr G. L. Seidler powiada: 
„Dzisiaj nie budzi już najmniejszych 
wątpliwości stwierdzenie, że szkoła 
wyższa, jeśli chce się stać nowo- 
czesn.vm warsztatem pracy musi: 
po pierwsze— doprowadzić w bada­
niach naukowych do koncentracji 
sił i środków, po drugie — w wy­
niku działalności dydaktycznej wy­
chowywać socjalistycznie myślących 
i czujących. wysoko wykwalifiko­
wanych fachowców. Wszyscy o tym
mówimy, ale 
lekie jeszcze 
zacji”.

Dalej prof. 
wiązaniu do

zagadnienia te są da- 
od praktycznej reali-

dr L. G. Seidler w na-
... tytułu swego wystą­

pienia stwierdza, że uczelnie wyż-
sze podlegają działaniu pięciu mi-; . 
tów — a to: mitowi tradycji, au­
tonomii, korporacyjnosci, elekcyjno­
ści i mitowi intelektual?5zmu.

Oczywiście dla każdego człowie­
ka ;jąko tako zprientowapegę^w-tym; 
przedmiocie ńie może bró^adną 
tajemnicą,, jaka to treść się za tym 
kry^e.-tjak-* ogromny jest 'obszar- te­
matyczny tak selektywnie wyłożo­
nych zagadnień.’. W' każdym' razie 
prof. dr L. G. Seidler — co tez ■

, - r e , Ale nie dajmy się zauroczyć przeznie wpłynęły w sposob struktural- Człowiek z natury swej
ny na regulację rynku zatrudnię- j zapewne przyszłość,

i i-' < i jaka by ona nie była, na pewno nie6. W roku 1961 słyszeliśmy wielo- , za^westjonuje SWym kształtem tego 
krotnie , z ust wysokich urzędników odstawowego atutu człowieka. Wy­

pada się godzić z twierdzeniem, że 
W przyszłości o której . tu mowa, 
wysoko kwalifikowana działalność 
zawodowa pozostanie i będzie nie-

gramu dydaktycznego przez wpro­
wadzenie instytucji opiekuna ;• roku 
i grupy studenckiej z grona zespo­
łu profesorów i pomocniczych pra­
cowników nauki. W tym przypadku
trudno było dopatrywać się pod­
staw i inspiracji naukowej, chodzi­
ło raczej . o efekt na zewnątrz 
uczelni.

zmiennie działalnością twórczą. To­
też w wielu krajach, również i w 
Związku Radzieckim, przygotowy­
wanie do działalności zawodowej 
jako działalności twórczej jest pro­
cesem .wieloletnim, złożonym, roż­
poczynającym się wcześniej niż na 
szczeblu szkoły wyższej; Biorąc jed­
nak poważnie właśnie przyszłość

7. Kolejne zarządzenia przvniosly
W SytU.aCji mlOdej akadry naK poważnie wmsnie

naukowej, poprzez wprowadzenie .trzeba na jej koronnego świadka 
stażu dla asystentów oraz rygoru - - . . a
w zakresie przyspieszenia czasu 
przewodów doktorskich. W odnie­
sieniu do profesury ukazało się za­
rządzenie preferujące jedhoetatb- 
wość.

8. Wreszcie po przeprowadzeniu 
wielu spontanicznych prób wyłan- 
scwany został tak zwany egzamin

powołać ten niekwestionowany 
fakt — co tak mocno akcentował w 
jednym z ostatnich przemówień Ze­
non Kliszko — że we współczesnym 
świecie wzrastających wymagań, 
każdy fachowiec z przemysłu musi 
się przekwalifikować aż trzykrot- . 
nie.

__ _  ___ m u rozumiem nie chodzi tu o 
studia, a zakończony przyjęciem do zmianę kwalifkacji rzeźnika he 

fryzjera, a fryzjera na kamaszmka
pedagogiczny dla kandydatów na

realizacji znanego systemu punkto­
wego.

9. Natomiast za samo jądro 
tych ponad dziesięcioletnich przed­
sięwzięć reformatorskich ogłoszono 
rewizję programów na poszczegól­
nych kierunkach i specjalizacjach1

Chodzi tu — najogólniej mówiąc — 
o ciągle aktywny stosunek do zmie­
niającego się świata, o stworzenie 
w człowieku przekonania i zarazem 
predyspozycji do twórczego prote-

wocześniania uczelni. I chyba nie 
po raz pierwszy stajemy w' szran­
ki z tego rodzaju sytuacją.

Dla pocieszenia może należy po­
dać, ‘ że kłopoty z reformą nie są 
naszą wyłącznie polską specjalnoś­
cią. Głośna we Francji reforma stu­
diów lekarskich, mająca za podsta­
wę stwierdzenie „wychowanie jest 
z istoty rzeczy faktem ekonomicz­
nym", a zaproponowana przez wy­
bitnego znawcę zagadnienia, prof. 
Roberta Debre, doczekała się po 
dziesięciu latach opinii na łamach 
„Le Monde” ((20.IX.67), że studia 
lekarskie przeżywają kryzys, że ta 
francuska reforma da się streścić 
w słowach: „ogrom włożonej pracy, 
prąca źle wykonana, rezultaty roz­
czarowują”.

'RACHUNEK BEZ WSPÓLNEGO 
MIANOWNIKA

Podobnie wyższa uczelnia w Pol­
sce, mimo więlu reform i przeobra­
żeń — rzeklbym — ó charakterze 
doniosłym, jeśli nie najdonioślej­
szym, ponownie znalazła się na po­
zycjach wczorajszych. Skutek mamy 
taki, ze -kształcimy dla l teraźniej- 1' 
szosci — w .najlepszym przypadku. 
Skutek- mamy/i ?'łakr, że wszelkie ■' 
wysiłki kończące się od .róku 1957 
(kolejnymi ustawami o szkolnictwie 
wyższym w minimalnym, stopniu po-

Ruch spółdzielczości pracy . w 
Polsce powstał z górą 100 lat temu, 
jako samoobrona drobnych wytwór­
ców przed wyzyskiem kapitalistycz­
nym. Jednakże , w ustroju burżua- 
zyjnym rozwój spółdzielni był ogra­
niczony. W okresie międzywojen­
nym spółdzielczość pracy zrzeszyła 
zaledwie ok. 5 tys. członków. Istot­
ne zmiany nastąpiły dopiero w Pol­
sce Ludowej. Silą napędową roz­
woju spółdzielni ' stało się socjali­
styczne uprzemysłowienie kraju, in­
westycyjna i kredytowa pomoc pań­
stwa i rosnące zaangażowanie dzia­
łaczy spółdzielczych. W następstwie 
tego, spółdzielczość pracy, przez sy­
stem wzajemnej pomocy, wypraco­
wała własne środki na realizację 
potrzebnych inwestycji społeczno- 
gospodarczej działalności, stając się 
integralną częścią uspołecznionego 
sektora gospodarki narodowej.

W ciągu 23 lat istnienia władzy 
ludowej, spółdzielczość pracy stała 
się wielką organizacją społeczno- 
gospodarczą, zatrudniającą dziś (w 
ok. 2 800 spółdzielniach i ponad 23 
tys. zakładów) około 650 tys. człon­
ków i pracowników. W ramach 
spółdzielczości pracy dynamicznie 
rozwinęła się spółdzielczość inwa­
lidzka zatrudniająca w 415 spół­
dzielniach 174 tys. osób, w tym 77% 
inwalidów.

Spółdzielczość pracy ma stosun­
kowo największy udział w ogólno­
krajowym potencjale drobnej wy-
twórczości świadczeniu usług,
uczestniczy w gospodarczej aktywi-

zacji, małych miast 1 określonych 
grup ludności, w likwidacji zróżni­
cowań w ekonomicznym i kultural­
nym ' rozwoju kraju. Istotną cechą 
działania spółdzielni pracy jest 
wspólna własność środków produk­
cji. Pozwala ona rozwijać w świa­
domości załóg społeczne zaangażo­
wanie i poczucie współgospodarowa- 
nia, zobowiązuje do troski o jakość 
produkcji i usług, umożliwia ugrun­
towywanie świadomej dyscypliny 
pracy.

Wśród ogółu zatrudnionych, po­
nad pół miliona osób to robotnicy, 
technicy i inżynierowie, pracow­
nicy usług i ekonomiści, pracujący 
w spółdzielniach pracy i spółdziel­
niach inwalidów. Oni przede wszy­
stkim stanowią armię wytwórców i 
bezpośrednich organizatorów pro­
dukcji oraz usług. Mimo iż stano­
wią część składową polskiej klasy 
robotniczej, przeważnie nie byli do­
tąd zorganizowani w związkach za­
wodowych. Możliwość tę zapewnia 
im obecnie fakt powołania do ży­
cia związku zawodowego zrzeszają­
cego członków i pracowników spół­
dzielczości pracy.

Jego powstanie mieć będzie nie­
wątpliwie istotny wpływ na dalszy 
rozwój spółdzielczości pracy w Pol­
sce, który wymaga bliższego jej po­
wiązania, na płaszczyźnie społeczne­
go działania, z milionowyrńi masa­
mi pracującymi zrzeszonymi w 
związkach zawodowych.

Przychylając się do żądań spół­
dzielców pracy, VI Kongres Związ-

brzmiewających problemów 
spokój.

oraz

Oto lista przedsięwzięć za lat 
dwanaście:

1. Na początku lat pięćdziesiątych 
powołano do życia praktyki waka­
cyjne, które dp dziś nie mogą od­
naleźć naukowych i dydaktycznych, 
a tym bardziej wychowawczych 
związków ze strukturą nowoczesne­
go . i stabilnego warsztatu przemy­
słowego.

2. Po roku 1956 przyszły tak 'zwa­
ne staże produkcyjne dla studen­
tów I semestru, z których jeszcze 
szybciej zrezygnowano po okresie 
hurra eksperymentów.

3. Także do przedsięwzięć refor­
matorskich trzeba bez wątpienia 
zaliczyć, po stronie negatywów; li­
kwidację nauk politycznych i spo­
łecznych zwanych kursem marksiz- 
mu-leninizmu. Miało to oznaczać 
powrót do znormalizowanej pracy 
szkoły wyższej.

4. Równocześnie niemal wprowa­
dzono staże dla absolwentów, od 
samego początku aż po dziś dzień 
poddawane najostrzejszej krytyce 
za pozornie' tylko dydaktyczne wa- 
loty

5. 'Dalej/; na:-«fair ■•'Zainteresowania 
modelem jugosłowiańskim dokona­
no . przy , wtórze' zachwytów' przesz­
czepienia idei stypendiów fundo­
wanych, które — wedle zapewnień 
ówczesnego Ministerstwa Szkolnic-

ków Zawodowych podjął uchwałę o 
powołaniu związku- zawodowego 
zrzeszającego członków i pracowni­
ków spółdzielczości pracy.

Uchwała Kongresu znalazła pełne 
poparcie przez V Zjazd Delegatów 
Spółdzielczości Pracy. Zjazd wezwał 
wszystkie spółdzielnie i ich związki 
oraz działaczy samorządowych do 
udziału w szerokiej kampanii po­
pularyzacji założeń programowych i 
organizacyjnych powstającego zwią­
zku zawodowego do współdziałania 
przy jego organizowaniu, a wszy­
stkich członków i pracowników do 
deklarowania członkostwa.

Prace organizacyjne nad przygo­
towaniem I Zjazdu Delegatów ZZ 
PSP trwały pół roku. W marcu br. 
powołane zostały przez CRZŹ w po­
rozumieniu z CZSP Główna i okrę­
gowe komisje organizacyjne Związ­
ku Zawodowego Pracowników 
Spółdzielczości Pracy. Odbyła się 
kampania informacyjno-organiza- 
cyjna w spółdzielniach i konferen­
cje okręgowe delegatów. Dotychczas 
ok. 350 tys. pracowników spółdziel­
ni pracy i spółdzielni inwalidzkich 
podpisało deklaracje o wstąpieniu 
do Związku Zawodowego.

W dniach 7 18 czerwca br. od­
był się w Warszawie I Zjazd Dele­
gatów Związku Zawodowego Pra­
cowników Spółdzielczości Pracy z 
udziałem 320 delegatów. Zjazd 
uchwalił statut i program działa­
nia związku zawodowego oraz wy-
brał władze związku Zarząd
Główny i Główną Komisję Rewi­
zyjną. (Wycz)

stu wobec wszelkiego status quo.
. ■; Przede wszystkim czeka, nas per-

z?odnie z ogolme panującą tenden- «pektywa zautomatyzowania świata, 
cją do eliminowania tzw. maszyny - - - ■ . .
zamulającej. 8 •

Konia z rzędem ofiaruję temu, 
kto dla tego bilansu potrafi zna­
leźć wspólny mianownik, wspólną 
ideę przewodnią, a przynajmniej 
myśl nadającą z czasem przyszłej’

gdyż kierunek rozwoju wskazuje, że 
mechanika ustąpi automatyce, 
przez zwiększenie nakładów na u-
rządzenia au tematycznego • sterowa­
nia procesami wytwórczymi i także 
życia społecznego. Dynamiczny pro- 

> . .- • • ----- - ces ingerencji automatyki ęlektro-
reformie jasno sprecyzowaną tresc. nicznej powodować będzie znacznie 
Ale zrazu, także z każdym kolej- przyspieszone „zużycie się moralne 
nym krokiem, tasa polityka da- kwalifikacji”. Dziś _sporadycznie,
wala poczucie dobrze pojmowanej jutro powszechnie, człowiek ’ jako
nr7VC7tncni ni’7vc7łncnt kiortrrnnh _ ...... .. . .przyszłości, przyszłości w; barwach
merytorycznych. Ta polityka da­
wała poczucie satysfakcji, chociaż 
z każdym krokiem zamazywała 
narastający ostry konflikt między 
wymaganiami przyszłości a stanem 
faktycznym i przedsięwzięciami 
reformatorskimi.

W rezultacie na pracy wyższej 
uczelni ciąży pięć mitów plus 
dwa, to znaczy dochodzi tu do

kwalifikowany pracownik stanie 
wobec wyścigu z techniką, zatem 
z postępem, zatem z życiem spo­
łecznym. Najbliższe lata będą wro­
giem rutyny zawodowej rozumianej 
jako eksploatacja nabytych kwali­
fikacji.

' Oznacza to konieczność przesta- 
wienia się na zupełnie nowy model

' psychologicznych predyspozycji. Bez 
wątpienia przyszły zakład produk-głosu mit nowoczesności oraz mit -- ...

reformy. - ćyjny zamieni się — a) w labpra-
Z tego pobieżnego bilansu wyni- torium badawcze, b) w salon zin-

ka przede wszystkim, że na refor- tegrowanych automatów-wytwórców,
mę miały się złożyć lepiej lub Człowiek będzie spełniał rolę — a)
gorzej realizowane i funkcjonują-
ce pomysły, ■ które wprowadzone 
mocą ustaw i zarządzeń ministe­
rialnych miały automatycznie 
sprawić’cud przejścia ilości w ja­
kość.

Tak się; .nie/ stało: aczkolwiek J— 
co trzeba mocno .podkreślić wie- 
le .ty ch- linieją ty wy wpłynęłam poży-
tywnie na obraz' -życia 
wyższej uczelni.

praćy

PROGRAMOWAĆ — ALE CO?

■ Przyszłość trzeba i można pro­
gramować, trzeba i można przewi­
dywać, ale zawsze warunkiem 
prawidłowego programowania był 
i jest punkt wyjścia i jego realna 
ocena na podstawie niekłamanego
stosunku do zaszłych oraz istnie-
jących faktów. Pytanie o ideał i 
profil absolwenta roku 1980, pyta­
nie o profil pracownika roku 1990

badacza, b) wysoko. kwalifikowane­
go dyspozytora i kontrolera. ■

Takie są tendencje rozwoju jako 
zapotrzebowanie na nowoczesność.

Ale polski model społeczno-eko­
nomiczny jako model socjalistyczny 
stawia -przed ludźmi wiedzy nowe 
wymagania., nie -tyle. specyficzne, co 
charakteryzujące się odrębnością. 
System kapitalistyczny uczynił ry­
nek regulatorem nowoczesności. Sy-
stem socjalistyczny daje pierwszeń­
stwo planowi narodowemu,; a zatem
droga do nowoczesności biegnie 
przez zakład produkcyjny, a w za­
kładzie przez jego ludzki sztab. W 
takim systemie gwarantem nowo-’
czesności będzie nie kto inny jak

1 właśnie ów „produkt” wyższych 
' uczelni — uściślijmy — już kandy­

dat roku 1968/69, zatem absolwent 
roku 1974/75.

Przed rozwiązaniem tego proble­
mu stoi wyższa uczelnia już dziś ja-i' 2000, jest również pytaniem o . . .

rok 1968. Zatem dwa stwierdzenia ko zakład wychowujący — podkreś- 
" ' _ ~ j lam — wychowujący przyszłych pro­

motorów przyszłości. Różne kraje
prof. dr Janusza Groszkowskiego 
— cytuję za „Życiem Szkoły Wyż­
szej”, nr 9, rok 1967:

• Pan Andrzej Wójcicki kupił w 
katowickim sklepie ZURiT magne­
tofon „Tesla” za 5 tysięcy złotych. 
Kiedy następnie przyszedł do skle­
pu, żeby kupić taśmę — w ZURIT po­
wiedziano mu, że do tego magneto­
fonu nadaje się tylko taśma PE 41, 
ale taśmy takiej nigdy do Polski 
nie sprowadzało się, nie sprowadza 
i sprowadzać nie będzie. Magnetofon 
nie jest na tyle ozdobny, żeby peł­
nił w mieszkaniu rolę akcentu de­
koracyjnego. Podobnie niezsynchro­
nizowany import prowadzi do na­
bierania ludzi i to na grubą forsę. 
Stosowny byłby tu zwrot pieniędzy, 
wycofanie ze sprzedaży magnetofo­
nów, póki nie sprowadzi się taśm 
oraz wdrożenie dochodzenia; by u- 
stalić kto odpowiada za import bez 
głowy.

• W Poznaniu narzekano na to, 
że zbyt mało jest w mieście od-
dziatów i ajencji PKO i, interesan­
ci muszą daleko biegać, niekoniecz­
nie znajdując placówkę PKO w swo­
jej dzielnicy. W myśl tych postula­
tów Dyrekcja Poznańska PKO o- 
tworzyla dwie nowe placówki.. Jed­
na mieści się na IV piętrze gmachu 
przy Placu Młodej Gwardii, a dru-

• „Słowo Ludu" opublikowało 
pamiętnik kierowniczki sklepu. Pod 
datą 18 listopada 1987 czytamy: „Dziś 
mieli przywieźć z hurtowni partię 
kożuszków bułgarskich. Są bardzo 
ładne i niedrogie. Nasz dyrektor 
prosi), by zostawić jeden dla niego. 
Zamiast kożuszków konwojent wrę- 
czyl pieniądze i faktury kożuszków. 
„Sprzedano je w hurtowni komu 
trzeba" — rzeki mrugając porozu­
miewawczo okiem, „Niech pani pod­
pisze, że zostały przyjęte do skle­
pu". Zadzwoniłam w tej sprawie do 
szefa. Mógłby mieć pretensje, że o 
nim zapomniałam. Pomruczal do 
słuchawki i kazał podpisać przyję-

łię w głowie przewraca, te już pro­
sty dyrektor najniższego szczebla 
chcialby paradować w bułgarskim 
kożuchu po niekomisowej cenie.

• Działalność tynkarską i remon­
tową utrudnia brak dostatecznej li­
czby rusztowań. Dla gospodarki ni-' 
mi charakterystyczny jest wszakże 
wypadek z bydgoskim domem prży 
ul. Świerczewskiego 28. Kamienica 
jest obdrapana od pól wieku toteż 
starano się; by spowodować odno­
wienie jej fasady. Istotnie w paź­
dzierniku ubiegłego roku postawio­
no wokół tego domu rusztowania. 
Stały one prawie pól roku i nikt 
się na nich nie pojawił. Potem 
przybyli robotnicy, w trzy dni wy­
mienili stare rynny na nowe zaczem , 
•■'•zebrali rusztowanie. Wkrótce lnu 
ono .być powtórnie ustawione. Zacz- 
nie się tynkowanie, jak tylko przed- 
siebioistwo remontowe będzie miało
• ntny- : komplet rusztowań.

• W Krakowie u podnóża Kopca 
Kościuszki znaleziono w ziemi zma- 
gązynowane tu spore ilości materią-

w technice budowlanej w ciągu o- 
statnich setek tysięcy lat był tak 
znaczny, że zgromadzony budulec 
nie nada je się do innego jak muzeal­
ny użytku.

• W Katowicach otwarto najwięk­
szy bodaj w Polsce dom meblowy 
„Domus”. Praca jest tam tak zorga­
nizowana, że stoi się dla dokonania 
zakupów w gigantycznej kolejce i o- 
peracja sprawunkowa trwa zwykle 
około czterech godzin. W związku 
z tym już o ósmej rano ustawiają się 
przed pawilonem ogonki. Okazuje 
się, że łatwiej jest wybudować piękj 
ny obiekt handlowy .niż pomyślećr 
nad sprawną organizacją sprzedaży. 
Niektórzy wolą choćby i rok spać 
na podłodze, niż dzień stać w ogon­
ku. ।

• Jeszcze kilka lat temu elastycz­
ne skarpetki byl to towar wyłącznie 
komisowy — symbol nieosiągalnego 
blichtru. Dziś w zasadzie \ nie nosi

1. „Na niektórych kierunkach 
studiów ‘ obserwuje się nadmierne 
rozbudowanie programów i daleko 
idące uteorętyzowanie. Dokonuje 
się tego w przekonaniu, że sprzy- 
ja to przygotowaniu pracowników 
o wyższych kwalifikacjach do dzia­
łalności twórczej”.

2. „Obecny system szkolenia mo­
żna określić jako rozrzutny, gdyż 
największą część, ograniczonych 
zresztą środków zużywa się na 
realizację zbyt obszernych progra­
mów dla licznej rzeszy studentów, 
którzy w małym tylko stopniu z 
nich korzystają. Odczuwa się . to 
szczególnie w dziedzinach doświad­
czalnych, gdzie niezbędna przy 
kształceniu nowoczesna aparatura 
staje się coraz bardziej skompli­
kowana, a więc kosztowna i wy­
magająca dewiz. Koszty jej eks­
ploatacji są również znaczne".,

W ten jakże lapidarny’ sposób, 
prof. dr Janusz Groszkowski o- 
świetlił nam punkt startu do no­
wej reformy. Ale nie tylko. Otrzy­
maliśmy tutaj podsumowanie poli­
tyki małych kroków. Otrzymaliś­
my także chyba temat do rozwa­
żań na temat naszych złudzeń. A 
tymczasem prof. dr Włodzimierz 
Michajłow wyrażając na konfe­
rencji ministrów oświaty i szkol­
nictwa wyższego krajów europej­
skich — członków UNESCO w 
Wiedniu (listopad 1967) stanowi­
sko ministerstwa zalicza do głów­
nych. wskaźników 20-letniego pla­
nu generalnego szkolnictwa wyż­
szego orientacyjną liczbę studen­
tów i absolwentów, liczbę pra­
cowników nauki, określenie loka­
lizacji nowych obiektów szkolnic­
twa wyższego oraz wielkość na­
kładów inwestycyjnych.' !

Oczywiście, szczęście nasze i 
szkolnictwa wyższego byłoby nie­
pomierne, gdybyśmy przyszłość

stosują różnorodne rozwiązania. W 
Związku Radzieckim nastąpił dale­
ko posunięty proces zintegrowania 
studentów i absolwentów ż zakła­
dem produkcyjnym. W NRD do ze­
społów akademickich i placówek 
dydaktyczno-badawczych włączono 
przedstawicieli przemysłu, gdzie pro­
ces integracji oznacza w praktyce 
koordynację aktualnych planów pro­
dukcyjnych z planami badań teore­
tycznych i z planami dydaktyczny­
mi. ' „ ■

Jakie i czy można z grubsza usta­
lić sugestie dla szkolnictwa wyższe­
go?

Minister Henryk Jabłoński w ar­
tykule pt. „Zaburzenia studenckie 
w marcu 1968 r.”, „Nowe Drogi” nr 
5. 1968, informuje, że resort' opra­
cował zadania na najbliższy okres. 
Znajdujemy tam wiele postulatów; 
jak rozumiem, resort podejmie wy­
siłki, by sprawy, o których była tu 
również mowa, a więc rekrutacja, 
rewizja systemu stypendialnego, mo­
dernizacja praktyk i stażów, lepsze 
zaopatrzenie w pomoce naukowe, 
były porządkowane z całą konsek­
wencją. Minister Henryk Jabłoński 
zapowiada, że nastąpią „zmiany or­
ganizacyjne w szkołach wyższych, 
odejście od rozdrobnienia struktury 
utrudniającej zarówno koncentrację 
badań, jak i- wychowanie studentów 
w większych , organizmach nauko­
wo-dydaktycznych”.

Zapowiedziana nowelizacja usta-

Iftw budowlanych, porzuconych przez 
prainwejtorów i zmarnowanych. Jest 
tó smutny dowód, że I niegospodar­
ność ma u nas długie tradycje. 
Znaleziony budulec pochodzi z pa­
leolitu. Sa to kości mamutów uży­
wane wówczas do montowania kon-

cle'towaru, którego nie ma. Dowie- 
..... ..... ..........-...... , - tlgialani «ię później od pani Haliny 

ga na piątvnt piętrze tegoż gmachu. a Hurtowni, że' kożuszki wykupili 
Jeszcze łatwiej można by mnożyć szefowie mojego szefa. Aż pięcioma 
ajencje każdą dzieląc przepierzeniem służbowymi samochodami przyjccha- 
z dykty na dwie albo więcej częś- ii do hurtowni na zakupy". Wypada - „ - - —.
ci tu zauważyć, że ludziom u nas lak strukcjl siedzib mieszkalnych. Postęp

się skarpetek innych, niż elastycz­
ne. Dowodem tego przecenienie 300 
tys. par 'skarpetek nieelastycznych, 
których nikt nie chce kupować. 
Kosztują One obecnie’po 2’ zł50 gr 
lub 3, 4, i 5 złotych para. Minio tak 
karkołomnej obniżki cen handel musi ; . 
namawiać .klientów do kupowania co 
czyni ogłaszając,; że w skarpetkach.

wy o szkolnictwie wyższym przypu­
szczalnie może dość szybko wejść 
pod obrady Sejmu. Musi ona 
uwzględniać w pierwszym rzędzie 
nagromadzone zło i jego eliminację, 
ale też nie powinna ona być obli­
czona jako zadośćuczynienie dla 
dzisiejszej fali krytyki. Po prostu za 
dużo nagromadziło się feudalizmu 
w uczelniach, by można było się Z 
nim rozprawić wyłącznie aktem 
ustawodawczym. Co gorsza feuda- 
lizm i partykularyzm ” ukształtował 
się w system świadomości i myśle-

elastycznych latem — pardon — po­
cą się nogi; . i y , >■ ,

znali we wszystkich wskaźnikach 
i wcale nie byłoby źle, gdybyśmy 
mogli już dzisiaj wiedzieć ilu ab-: 
solwentów wypuszczą uczelnie w nia Dlateen ' “‘•'‘'-Iroku U» Ale I» lylko jedna Se
strona zagadnienia, bo jest to stro- długieeo nrocesu mr>H<.Li,„ " dla na formalna. Nikt ’na przykład nie OłUglego procesu modernizacji.
poddaje krytyce szkolnictwa wyż­
szego za jego ilościowy rozwój :
przeciwnie chodzi o tó. by zmia­
nom ilościowym towarzyszyły 
zmiany Jakościowe. Z tego należy 
także wyciągnąć wnioski.

COSPODARCZE W
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Perspektywy przemysłu okrętowego &
czyli potrzeba programowania

nych w przyszłości rocznie statków, 
lecz głównie, jak się wydaje, właś­
ciwe ukształtowanie struktury 
przyszłego programu. Struktura 
powstającego programu powinna w 
całej rozciągłości uwzględnić kie­
runki rozwoju technicznego w kon­
strukcji statków oraz' (co jest rze­
czą niezmiernie ważną) w zakresie
wyposażenia.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 EKSPORT STATKÓW W LATACH 
1350 — 1968 .

zacji produkcyjnej. Odpowiada to 
również naszym kontrahentom za­
granicznym. Jednakże producenci 
krajowi powinni także poważnie 
przeanalizować podstawowe założe­
nia swoich ofert eksportowych, a to 
głównie w zakresie terminów oraz 
wprowadzenia innowacji technicz­
nych, w celu zwiększenia zdolności 
konkurencyjnych, a przeto i wzmoc­
nienia pozycji przetargowej wobec» 
klientów zagranicznych, szczególnie 
dla nas atrakcyjnych. Nie jest to 
sprawa li tvlko tej czy innej stoczni. 
Problem tkwi w tzw. zapleczu, czyli 
kooperacji wewnętrznej i zewnę­
trznej. Informacje o potrzebach prze­
mysłu stoczniowego nie tylko bie­
żących, czyli dotyczących realizowa­
nych aktualnie zadań planowych, 
lecz perspektywicznych, powinny 
znacznie wyprzedzać przyjęte do­
tychczas termin.y, gdyż w wielu 
przypadkach powodować one będą 
konieczność dozbrojenia działów 
produkcyjnych współtworzących z 
naszymi stoczniami przyszły kształt 
przemysłu narodowego, szczególnie 
predestynowanego do zdynamizowa­
nia innych gałęzi produkcyjnych. 
Pamiętajmy, że rozwój przemysłu 
stoczniowego jest w rosnącym stop­
niu uzależniony od wysokiego po­
ziomu technicznego takich gałęzi, 
jak: chemia, przemysł budowy ma­
szyn, budowy urządzeń chemicz­
nych, materiałów syntetycznych i 
tkanin, elektroniki i elektrotechniki, 
urządzeń cieolnych i chłodniczych, 
maszyn przetwórczych, materiałów 
izolacyjnych itp.

Zjednoczenie Przemysłu Okręto­
wego kooperuje z 14 innymi zjed­
noczeniami przemysłowymi. Dla na­
szych stoczni pracuje ponad 1 000 
dostawców. Budowa i wyoosażenie 
statku, obeimuje niekiedy do 50 t_vs. 
asortymentów, spośród których nie 
wszystkie jesteśmy w stanie (i nie 
powinniśmy) produkować w kraju.
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1950
1956
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1 331
3 200
3 301
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przytoczonych tabel
że dynamika produkcji 
polskich wyprzedzała

mikę światową. O ile w

wyni- 
stocz- 
dyna- 
latach

1959—61 w przemyśle stoczniowym 
czołowych producentów statków za­
znaczył się pewien spadek wodo­
wanych jednostek, to przemysł 
krajowy nie odczuł tej przejścio­
wej recesji. W latach sześćdziesią­
tych w całym światowym przemy­
śle stoczniowym zarysowuje się jed­
nak wyraźny trend zwyżkowy, któ­
ry trwa po dziś dzień. W tym też 
okresie — mimo utrzymania wyso­
kiej dynamiki produkcji statków — 
udział naszego przemysłu stocznio-
wego stosunku do produkcji
światowej nieco maleje (z 2,8 do 2.7 
proc.). Znajduje to swoje odbicie 
na odcinku wywozu. Aczkolwiek 
systematycznie rośnie tonaż prze­
znaczony na eksport, to jednak w 
relacji do eksportu światowego na­
stępuje także pewien spadek. Po­
wyższe wiąże się, jak się wydaje, 
nie tylko z przekroczeniem pewnej 
granicy rozwoju, kiedy przestaje 
faktycznie działać czynnik niskiego 
pułapu startowego, lecz również ze 
strukturą budowanego przez na­
sze stocznie asortymentu. Wydaje 
się, że właśne w tym okresie dał 
się odczuć brak zasadniczej kon­
cepcji rozwojowej przemysłu stocz-

krętowe, filtry wody i oleju, skra­
placze, chłodnice itp.) nie jest 
szczególnie opłacalny i zapewne nie 
równoważy wydatków dewizowych 
na tzw. „wsad importowy” w na­
szej produkcji okrętowej. ,

Wydaje się. że do największych 
osiągnięć polskiego przemysłu 
stoczniowego należy jednak zali­
czyć- uchwycenie jednego z ogniw 
ogólnoświatowego trendu rozwojo­
wego w budownictwie okrętowym; 
chodzi mianowicie o wspomniane 
na wstępie podjęcie przez nas pro­
dukcji statków rybackich. Sprawa 
tym istotniejsza, że — jak na to 
wskazują prognozy koniunkturalne 
— w nadchodzących latach ten 
dział krajowego przemysłu stocz­
niowego może się stać naszą spe­
cjalnością produkcyjną i eksporto- 

- wą, pod warunkiem jednakże opa­
nowania przez zakłady kooperują­
ce z wielkim przemysłem stocznio­
wym produkcji szeregu agregatów 
i urządzeń w zakresie wyposażenia 
dla tej grupy statków.

Czy przemysł stoczniowy (bądź 
przemysł elektromaszynowy w ogó­
le) może sprostać zadaniom w za­
kresie budowy niezbędnych urzą­
dzeń dla statków? „Przemysł okrę-. 
towy nie jest i nie będzie nigdy 
atrakcyjny dla współpracujących 
branż wyłącznie tylko z tytułu 
swoich zamówień, stawia on bo­
wiem wyrobom znacznie wyższe 
wymagania niż inni odbiorcy, a 
jednocześnie nie stwarza warunków 
dla produkcji wielkoseryjnej” (z 
materiałów KW PZPR w Gdańsku).

Dotykamy w tym miejscu nader

nego, jak i przewozów w formie 
usług, świadczonych na rźecz za­
granicznych kontrahentów) przy 
lokowaniu zamówienia w naszych 
stoczniach.

Wydaje się, że. nie sposób pomi­
jać przy, tym istoty kolejnej fazy 
koniunktury na. światowym ryn­
ku statków; Byłoby również wiel­
ce ryzykownym ' nie uwzględniać 
rysujących się tendencji w tej 
dziedzinie. Eksport statków pełno­
morskich coraz bardziej upodab­
nia się do eksportu ' kompletnych 
obiektów przemysłowych, a przeto 
podlega pewnym prawom wykształ­
conym po wojnie w zakresie wy­
wozu tych obiektów. W wielu kra­
jach przemysł stoczniowy jest sub­
wencjonowany przez państwo. Co­
raz częściej w trakcie negocjacji 
handlowych kontrahenci zagranicz­
ni (nie tylko nasi) podnoszą wobec 
producentów statków pełnomor­
skich problem kredytów.

Mimo to przemysł stoczniowy w 
szeregu krajach jest otoczony
szczególnym zainteresowaniem

istotnego naszym zdaniem

Rozwój 
powinien 
rozwojem 
jęolu.

Jest to

przemysłu stoczniowego 
być zsynchronizowany z 
zaplecza w szerokim po-

niowego opartej 
mość trendów 
względnia;ącej 
własnej floty.

o dokładną znajo- 
światowych. u- 

również potrzeby

tym bardziej istotne, że
rozwój przemysłu stoczniowego w 
Polsce postępował w warunkach 
specyficznych, w pewnym sensie 
niepowtarzalnych, o czym warto pa­
miętać również dziś, kiedy mówimy 
o przyszłości.

DROGA no ęznŁOWKI 
Światowej

Po drugiej wojnie światowej 
skromny potencjał przemysłowy 
kraju, trudności kadrowe, braki-ma- 
teriałowe itp. składali’ się na zespół ' 
czynników poważnie utrudniających 
onracowanie zakrojonego na szeroką 
skalę całościowego programu budo­
wy przemysłu stoczniowego. Jak pa­
miętamy. wszystko zaczęło się wła­
ściwie od remontów. Następnie 
przyszły pierwsze zamówienia ra­
dzieckie. pilne zapotrzebowania 
zgłosili armatorzy kraiowi. I tak 
powstał i począł szvbkn rozwijać 
się nasz przemysł narodowy. Jak 
kształtowała się dynamika rozwoju 
przemysłu stoczniowego na tle tren­
dów śwlatowrch, zachodzących W 
tej dziedzinie?

PRODUKCJA STOCZNI W LATACH 
1950 — 1966
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Analiza struktury światowego 
budownictwa okrętowego pod ką­
tem wielkości statków i tonażu po­
szczególnych grup pozwala stwier­
dzić, że w latach 1960—1964 naj­
wyższą dynamikę rozwojową notu­
je sie w grupach statków od 40 000 
do 55 000 DWT oraz w grupie od 
55 000 do 70 000 DWT, natomiast wy- , 
raźnie zmalał udział grupy statków 
od 10 000 do 13 000 DWT, stanowią­
cej — w pewnym sensie..A^ .spę-., 
cjalnóść stoczni polskich1.‘'Przemoż­
ny wpływ na kształtującą się w;‘ 
światowym przemyśle stoczniowym 
sytuację wywiera — oczywiście — 
koniunktura rynków frachtowych i 
wzrost zamówień ze strony arma­
torów na konkretne typy statków.

Jak więc w tym kontekście wy­
gląda teza o konstruktywnym od­
działywaniu rynku zagranicznego 
na profil, na strukturę produkcyj­
ną przemysłu stoczniowego? Pa­
miętajmy, że w latach 1951—55 u- 
dział eksportu w całości produkcji 
wynosił u nas ponad 80 proc., w 
latach 1956—60 ukształtował się w 
wysokości 69 proc., zaś w latach 
1961—65 nieco zmalał (do prawie 
67 proc.). Innymi słowy średni 
w.skażńik eksportu w stosunku do 
produkcji wynosił w Polsce ok. 70 
proc. Dla porównania analogiczny 
wskaźnik dla: Japonii — 68,6 proc., 
Szwecji — 76,4 proc., Danii — 71,6 
proc.

Wiadomo również, że eksport sa­
mych jednostek pływających bez 
eksportu odpowiedniego wyposaże­
nia okrętowego nie daje należvtvch 
efektów. Właśnie z tym eksportem 
„towarzyszącym” wkroczyliśmy na 
rynek stosunkowo późno, a ofero- 
wany asortyment (urządzenia ku­
chenne, odlewy silników, meble o-

■ problemu, który od lat czeka na 
rozwiązanie. Specjalizując się w 
budowie takich czy innych typów 
statków, prawdziwą wartość któ­
rych stanowią bardzo często ma­
szyny i urządzenia zainstalowane 
na jednostce pływającej, nie po­
winniśmy podejmować produkcji 
tych agregatów wyłącznie we 
własnym zakresie. Właśnie w tej 
dziedzinie, jak wskazuje doświad­
czenie. tkwią poważne możliwości 
rozwinięcia kooperacji przenijsło- 
wej w ramach międzynarodowego 
podziału pracy. Nie do nas należą 
sugestie co do profilu produkcyj­
nego bądź kierunków geograficz­
nych. tej kooperacji. Jedno wszak­
że nie ulega wątpliwości, że ra- 
cjonalistyczne i oparte o dokładną 
kalkulacje podejście do zagadnie­
nia ' współpracy międzynarodowej, 
może przynieść znaczne korzyści' 
dla nąszegó przemysłu stocznio­
wego, wpłynąć na zwiększenie 
efektywności nakładów inwesty­
cyjnych. jak również poprawę op­
łacalności przy eksporcie.

SPOJRZENIE W PRZYSZŁOŚĆ

Przyszłość przemysłu stoczniowe­
go — to przyszłość eksportu stat­
ków. Rozumowanie powyższe moż­
na odwrócić, zależność zaś pozo­
stanie bez zmian. Eksport i jego 
struktura (zarówno rzeczowa jak i 
geograficzna) będzie profilować 
rozbudowę potencjału produkcyj­
nego naszych stoczni. W tym przy­
padku ze szczególna siłą występu­
je zależność dalszego rozwoju od 
perspektyw naszei wymiany towa­
rowej z zagranicą. Przemysł stocz­
niowy będzie niewątpliwie nadal 
poważnym filarem naszego ekspor­
tu. któreeo tempo wzrostu powinno 
wyprzedzać tempo wzrostu docho­
du narodowego, co nie iest bynaj­
mniej zadaniem łatwym.

Ponadto przemysł stoczniowy po­
winien zapewnić niezbędny roz­
wój i rotację kraiowei flotv. Nale­
ży tak^e oczekiwać, że armatorzy 
kraiowi uwzględnią strukturę 
prz.vszlych przewozów (zarówno dla 
potrzeb naszego handlu zagranicz-

'Zdaniem fachowców naszego 
1966 roku jej tonaż wynosił 4,3 przemysłu stoczniowego do głów- 
mln tón, to —zgodnie z założenia- nych kierunków światowych należy 
mi — w roku 1985 wyniesie 15 min zaliczyć: tendencje zmierzające no 

budowy większych jednostek pły­
wających; wĄsoki stopień specjali­
zacji statków; wzrost szybkości i 
zwiększenie mocy silników napędo­
wych. Istotnymi problemami pozo- 
stają nadal: automatyzacja syste­
mów i urządzeń okrętowych; uno­
wocześnienie systemów załadunku

STATNIO ukazał się „Rocz­
nik Statystyczny Handlu Za- 
gradicznego 1967" — trzecia 

już publikacja z tego zakresu wy­
dana w ramach serii GUS-u „Rocz­
niki branżowe”. Ostatni rocznik za­
wiera szereg nowych danych, a z 
całego tego bogactwa liczb (400 
stron) warto tu przedstawić przy­
najmniej niektóre ciekawsze.

Część I A — „Handel zagraniczny 
Polski w latach 1946—1967" — in­
formuje o kształtowaniu się obro­
tów naszego handlu zagranicznego 
podczas minionego 22-lecia. Znaj­
dujemy tu m. in. dane za poszcze­
gólne lata tego okresu dotyczące 
wartości importu i eksportu oraz 
sald, wskaźniki dynamiki handlu 
zagranicznego w zestawieniu z dy­
namiką dochodu narodowego i pro­
dukcji globalnej, dane o imporcie 
i eksporcić według działów i towa­
rów oraz yćcdług poszczególnych 
krajów. ?

Warto wiedzieć, że średnie roczne 
tempo wzrostu obrotów naszęgo 
handlu zagranicznego w latach 
1951—1967 wynosiło 8,3 proc. (7,7 
proc, w eksporcie, i 9,0 proc, w im­
porcie). W eksporcie najszybszy 
wzrost wykazywała grupa maszyn i 
urządzeń (średniorocznie 18,8 proc,). 
Udział maszyn i urządzeń w ogól­
nej wartości eksportu wzrósł w

tym 
czas 
cuw 
pro*.

czasie z 7,8 do 36.1 proc., pod- 
gdy np. udział paliw, surow- 
i materiałów ziinicl z

. dc 33.0 proc. (eksport ten 
średnio rocznie o 3.7

cie i eksporcie wzrósł z 1,0 proc, 
w r. 1950 do 1.2 proc, w r. 1967.
Obćoty na 1 mieszkańca (liczone w 

kształtują się jeszczedolarach)

A ZYCniE 
■t GOSPDBAnęgB

Nr U (I») - n

r.rcc.) Eksport towarów rolno-spo- 
ży.wzyih wzrastał w tym Okresie 
śrcdnicrocznie o 6,0 p-o: (a ich u- 
dział w wartości ca!?gn eksportu
zmalał z 24.U proc, do

Handel

W imporcie najszybciej

proc).

znacznie
wskaźnika

poniżej analogicznego 
większości krajów eu- 
(np. w r. 1967 w Pol-ropejskich

sce — 79 doi.. Bułgarii — 178 doi..
NRD — 188 doi., Czechosłowacji 
200 doi.).

zagraniczny
liczbach

wzrastał
w latach 1951—1967 przywóz ma­
szyn i urządzeń (śred -dorocznie o 
9,0 proc.) oraz, przemysłowych to- 
wurow konsumpcyjnych (średnio­
rocznie o 12,2 proc.) oraz maszyn 
i urządzeń (o 9.0 proc.). Szybki był 
też wzrost ’ importu paliw, surow­
ców 1 mdteiiałów (średniorocznie 
o 8,7 proc.); import towarów tej 
grupy stanowi dziś połowę wartoś­
ci całego importu.

Dai.e zamieszczone w czeto! i

Część II publikacji zawiera już 
bardzo szczegółowe dane dotyczące 
handlu zagranicznego Polski w Ja­
tach 1966 i 1967 (import i eksport 
ok. 1000 pozycji towarowych oraz 
szczegółowa struktura obrotów z 

krajami). Pierwsza grupa tabel 
tej części pokazuje import i eksport 
poszczególnych towarów według
krajów zakupu I sprzedaży. W ro­
ku 1967. gdy obroty naszego han­
dlu zagranicznego po raz pierw­
szy przekroczyły poziom 20 mld zł 
dewizowych (import — 10.6 mld, 

ilustrują rozwój handlu zagranicz- a eksport 10,1 mid) saldo bilansu 
nego Polski na tle innych krajów, handlowego było ujemne, o czym 
Udział Polski w światowym impor- zadecydowało ujemne saldo w grur

B („Porównania międzynarodowe*’)

czynników gospodarczych. Daje on 
w eksporcie dużą masę wpływów 
dewizowych, jest wizytówką prze­
mysłu danego kraju w_ ogóle, dy­
namizuje zresztą rozwój wielu 
branż towarzyszących z tzw. koo­
peracji wewnętrznej i zewnętrznej. 
W przypadku przemysłu stocznio­
wego. a zwłaszcza eksportu stat­
ków. zagadnienie opłacalności nie 
może być rozumiane w oparciu je­
dynie o takie czy inne przeliczni­
ki i kursy graniczne. W tvm p-zy- 
padku potrzebny staje się rachu­
nek kompleksowy.

Co wiemy dziś o przvszłvch tren­
dach rozwojowych w handlu i że- 
gludze’’

Generalną ocenę znajdujemy w 
zbiorowej pracy wvdanei przez Za­
kład Badań Koniunktur i Cen 
MHZ*). której ęutorzy wysuwają 
wniosek treści nąstenuiacej: 
wszystkie państwa morskie liczą 
się ze stale wzrastającym ‘rend^m 
rozwojowym . zarówno handlu, jak 
i żeglugi światowej i dlatego czy­
nią Wszelkie przygotowania by do- 
stosować się do spodziewanego 
wzrostu żądań przewozowych”.

Oczekuje się. że szczególnie sil­
ne tendencje rozwojowe wvstapia 
w grupie statków n nośności nd 
40 000 do 60 000 TDW. Spodziewa­
ny wzrost zapotrzebowania na 
statki obejmie jednostki nlvwaiace 
o podwójnym zastńśpiwąniu. a mia- 
nowicip: doc. przewożenia „ ziarna 
lob rpdyi i tony. Śa to jednakże 
tzw. ^bforbikowcę ...kieszonkowe”, 
czyli jednostki materiałnchłonne 
o ograniczonym współczynniku 
pracochłonności. Nić wydaje s^e. 
ażeby bvł to kierunek szczególnie 
nas interesujący nie tylko z uwagi 
na potenciał nrodukcvinv przemy­
słu krajowego. jak i nrzys’łą 
strukturę naszych przewozów da-

t°n.
W związku z powyższym autorzy 

cytowanego już opracowania wy- 
rążają przekonanie; jże' > nastąpi sil­
ny wzrost budowy trawlerów da­
lekiego zasięgu, które zostaną wyr 
posażone w urządzenia zamrażalni- 
cze i fabryki mączki rybnej, jak 
również w maszyny do mechanicz­
nej obróbki ryby. Należy zakładać 
budowę krótkich serii statków ry­
backich bądź nawet pojedynczych 
jednostek pływających w zależnoś­
ci od kierunków geograficznych 
eksportu, stosownie' do indywidu­
alnych wymagań odbiorców. Spoś­
ród potencjalnych kierunków eks­
portu statków rybackich wskazuje 
się na kraje afrykańskie oraz kra­
je Ameryki Południowei. jak rówr 
nież na kraje Azji Południowo- 

Wschodniej. Jest rzeczą oczywis­
tą. że do najpoważniejszych od­
biorców naszych trawlerów zalicza 
sie w dalszym ..ciągu Związek Ra­
dziecki.

Wnioski nasuwają się więc w 
sposób dość oczywisty: przyszły 
program przemysłu stoczniowego 
powinien w istotny sposób uwz-- 
gięduiać kształtujące się trendy, 
światowe, przede wszystkim zaś 
być programem zwartym pod 
względem asortymentowym, zaś 
część studyjna może sięgać w 
jeszcze bardziej odległą przyszłość.

Autorzy opracowania „Perspek­
tywy eksportu statków” proponują 
2 warianty (optymalnj’ i minimal­
ny) rozwoju eksportu statków, do 
1985 roku) Zgodnie z pierwszym 
eksport statków będzie rósł o ok.r 6
proc, rocznie, 
770 tys. BRT 

. drugi wariant 
noszący ok. 4

osiągając docelowo 
(840 tys. DWT), zaś 
zakłada wzrost wy- 
proc. rocznie, osią-

gając 540 tys. BRT (640 ty$ DWT). 
Decydującą rolę będą miały do 
spełnienia właśnie statki rybackie, 
których udział w całości eksportu 
wyniesie ok. 40 proc, (wariant op­
tymalny) i ok. 25 proc, (wariant 
minimalny).

Praca, na którą powoływałem'się, 
jest niewątpliwie ciekawym przy­
czynkiem do dyskusji nad program

i wyładunku ,co wpływa na popra­
wę ' wskaźników eksploatacyjnych 
jednostek ’ pływających (kontynery- 
zacja); podniesienie standardu wy­
posażeń pomieszczeń na statkach 1 
inne.

Jak w tym świetle nasi stocz- 
- niowcy widzą strukturę przyszłe­

go programu produkcyjnego?
Jest rzeczą charakterystyczną — 

mimo, iż w posiadanym portfelu 
zamówień znajduje się zaledwie 
17 P roc. statków, których typy by­
ły budowane przed rokiem I967**) 
propozycje programowe zakładają 
dalsze unowocześnienie struktury 
produkcyjnej. ;M. in. proponuje się’ 
uwzględnienie w programie budo­
wę uniwersalnego drobnicowca, 
który przewoziłby również ładunki 
płynne o nośności 20—30 tys. DWT 
oraz zbiornikowiec o nośności ok. 
70 tys. DWT z napędem motoro­
wym lub turbinowym, o szybkości 
20 węzłów. *

Propozycje stoczniowców traktu­
ją w Sposób zróżnicowany budowę 
statków rybackich; Przewidują one 
podjęcie produkcji kilku typów 
tych statków. Trzeba raz jeszcze 
podkreślić w tym miejscu, że ta 
dziedzina specjalizacji naszych 
stoczni jest, jak , powiedzieliśmy 
równie atrakcyjna, co i; niezwyk­
le skomplikowana, gdzie rolę de­
cydującą odegrać powinna koope­
racja wewnętrzna i zewnętrzna.

Osobnym rozdziałem w propozy­
cjach naszych stoczniowców jest 
produkcja siłowni okrętowych. W 
tym przypadku postulaty sprowa­
dzają się do opracowania produkcji 
nowoczesnych silników do napędu 
głównego bezpośredniego, napędu 
przekładniowego, napędu spalino-
wo-elektrycznego oraz' silników
agregatowych. Mamy poważne, 

wego w Polsce, nad’ przyszłością osiągnięcia w dziedzinie budowy 
naszego eksportd statków. Nie sta- okrętowych. Mamy tez^dosć
nowi ona jednak zwartej kompo- szero;ko rozwiniętą międzynarodową 
zycjU .brąk bowiem morwie pel- 1nej oceny .możliwości produkcyj-, . pWne». pmozirwić powinny 
nych, sfóćzni ;.krajpw’ych. ,Jedno„. opracowanie postulowanego, pro-^ 
wszakże.: nie ulega wątpliwości (tę gramu i jego konsekwentną reali- 
opinie podzielają' nasi stoczniowcy), _ -
że eksport określi i Wyprofiluje . .Propozycje stoczniowców-nie po- 
strukturę produkcyjną przemysłu mijają — rzecz oczywista — prze- 
okrętowego w .latach najbliższych mysłu budowy maszyn ciężkich,
i w dalszej perspektywie. elektroniki i automatyki, chłodni-?

mem rozwoju przemysłu stocznió-

Ickornnrskich. Niemniej 
persnektvwiczne również 
pożądane i w odniesieniu 
grnnv statków.

Natomiast niewatnliwie

studia 
bvlybv 
do tej

nai eży
intensvwnie badać persnektywv 
budowv (w świetle zapotrzebowań) 
statków rybackich.

Bilans żywnościowy na świecie 
wykazuje poważne naoięcia Dotr- 
c^v to zwłaszcza krajów Trzeciego 
Swhta. W tym kontekście inten- 
cvfikacia połowów ryb na ro4nvch 
akwenach bodzie raczei ćzyeei^iom
stałym. Zwracała

m. in.
na powyższe

Mi ódz vn a rod owa
Konferencja Ks. Wvzvwienia FAO 
^Hombur®. 1966). której uczestnicy’ 
stwierdzili. że oełwr świntowe 
mocą osiacnąć wysokość od ino do 
250 rnin ton rvb. skorupiaków i
mineze^ńw: d’a oorńwn^*’i!i — w 
ro,ru 1965 wvnosily nne 55 min ton. 

Światowa flota rvh"eka wzrasta 
o ok. 10 proc, rocznie. O ile w

pie paliw, surowców i materiałów 
oraz maszyn i urządzeń (w pozosta­
łych grupach saldo było dodatnie). 
Ujemne saldo bilansu handlowego 
zostało jednak wyrównane dodat­
nim saldem obrotów usługowych.

Rok 1967 charakteryzował się dość 
znacznymi przesunięciami w struk­
turze towarowej obrotów naszego 
handlu zagranicznego. W porówna­
niu z rokiem 1966 w imporcie 
wzrósł udział maszyn i urządzeń, 
a zmalał udział wszystkich dozo- 
stalych grup; w eksporcie również- 
wzrósł udział maszyn i urządzeń 
oraz towarów konsumpcyjnych po­
chodzenia przemysłowego (w roku 
ubiegłym udział obu tych grup w 
wartości całego eksportu po raz 
pierwszy przekroczył 50 proc.). Tak 
więc z eksportera surowców i pół­
wyrobów staiemy się eksporterem 
towarów o wyższym stopniu prze­
tworzenia.

Druga grupa tabel cżęści II mó­
wi o imporcie 1 eksporcie według 
krajów i wymienicpiepi towarów. 
(Nawiasem mówiąc warto dodać,
iż ta część rocznika jest po raz 
pierwszy fotografią tablic 
nikowych uzyskanych , przy

wy- 
po-

mocy komputera). Największy u- 
dzial w' naszych ‘obrotach '1967 r. 
miał ZSRR (35 3 proc.), d następ­
nie kolejno: NRD (9.0 proc.). Cze­
chosłowacja (8,5 proc]), Anglia (6.3 
proc.). Węgry (4.2 proc.). NRF (3,9 
proc.), USA (2,7 proc.) i Włochy 
(2.6 proc.). Udział krajów socjali­
stycznych w imporcie wyniósł 65,7 
proc., a w eksporcie 61,6 proc.

W

„Znaczny udział eksportu w pro­
dukcji przemysłu okrętowego przy 
jednoczesnej konieczności posze­
rzenia kręgu odbiorców, zwłaszcza 
z krajów kapitalistycznych, świad-

ctwa, chemii itp., które to działy 
w nadchodzących .latach będą mu- 
siały sprostać skomplikowanym] za­
daniem, dotyczącym zamówień 
przemysłu okrętowego. Byleby mia-

czy, że .produkcja ta w zasadniczy pełną. jasnosc co do tych zadań
sposób podlega i będzie podlegać 1 mozllwie najwcześniej.
prawom rynku””). .

Uzasadnia to postulat niezbęd­
nej konfrontacji i ścisłej współpA? 
cy reprezentantów handlu zagra­
nicznego i przemysłu .okrętowego 
w zakresie opracowania perspekty­
wicznego programu rozwoju i re­
konstrukcji tej ważnej dla gospo­
darki narodowej gałęzi.

Opinie, na które powołujemy się, 
przemawiają również ną rzecz roz­
szerzenia zasięgu współpracy’ mię­
dzynarodowej i kooperacji prze­
mysłowej, o której pisaliśmy wy­
żej.

Sprawa potrzeby programu roz­
woju i rekonstrukcji przemysłu 
stoczniowego jest dla wszystkich 
oczywista i wszyscy też wyrażają 
szczery (jak należy sądzić) żal, iż 
dotychczas takiego programu nie 
ma. Nie oznacza powyższe, że nic 
się nie dzieje. Owszem, są pewne, 
nawet interesujące opracowania. 
O jednym z nich mówiłem wyżej. 
We wrześniu 1967 roku również 
Zjednoczenie Przemysłu Okrętowe­
go opracowało „Tezy programu 
rozwoju i rekonstrukcji przemysłu 
okrętowego w latach 1966—1985”. 
Istnieją inne, nie mniej cenne, uję­
te w takiej czy innej formie po­
glądy i propozycje. Są i konkretne 
projekty, jak np. zamierzenia w 
zakresie modernizacji Stoczni Gdań­
skiej.

Propozycje przemysłu stocznio­
wego na okres generalnej perspek­
tywy przewidują również 2 warian­
ty rozwojowe.

Pierwszy wariant zakłada osiąg-

Co jednak w pierwszym rzędzie 
hamuje opracowanie pełnego, per­
spektywicznego programu przemy­
słu okrętowego? ' ‘

Raz jeszcze oddajmy głos repre­
zentantom tego przemysłu. „Wo­
bec braku informacji ze strony 
bezpośrednich odbiorców, przyjęty ■ 
program produkcji wynikający ż 
analizy światowych tendencji roz­
wojowych w żeg’udze morskiej, był 
wprawdzie wystarczający do ramo­
wego określenia potrzeb inwesty­
cyjnych przemysłu okrętowego,, da­
leko jednak niewystarczający do 

‘oceny wpływu rozwoju tego prze­
mysłu na ekonomikę- kraju”. Do- 
daimy, że nie jest to program się­
gający okresu generalnej perspek-

Stocznie polskie, podobnie zresz­
tą jak i stocznie na całym świecie, 
stanowią dziś wielkie montownie. 
Harmonogramy ich prac zależą w 
znacznej mierze od zakładów
wspó!pracującvch z nimi. „Zgra­
nie” programów odległych niekie­
dy od siebie pionów produkcyjnych 
stanowi problem. qd pomyślnego 
rozwiązania którego zależą rów­
nież terminy produkcji statków, a 
przeto i konkretna zdolność kon­
kurencyjna na rynku światowym. 
Oferowane obecnie .terminy dosta­
wy statków towarowych ’ wynoszą 
36 miesięcy, zaś „rybaków” — 24 
miesiące. Nie są to terminy zbvt 
atrakcyjne. Najważniejsze jednak 
to, że mogą one ulec poważnemu 
skróceniu. Ale nie jest to wyłącz­
nie sprawa naszych stoczni, które 
nie wiedzą wciąż, co mają produ­
kować po roku 1975.nięcie zdolności produkcyjnej prze’ 

m2'.s2u okrćtowego rzędu '1 000 tys. Oczekiwany „zmierzch” długich 
serii stawia na porządku dziennymDWT rocznie przy równoległym ... .._ _ _

przekształceniu struktury budowa- Problem elastyczności produkcyj­
nych statków. W tym przypadku ------- ........................nych statków. W tym przypadku nej, warunkiem której jest maksv- 
do?brojenie Stoczni Komuny Pary- fnalnie precyzyjne wyregulowanie 
skiej (nowy suchy dok oraz rozbu- wszystkich bez wyiatkii skompliko- 
Hrwa wanych mechanizmów powiązań

wewnętrznych i zewnętrznych prze­
mysłu stoczniowego.

dowa zaplecza) powinno umożliwić
budowę wielkich jednostek pływa­
jących.!

Drugi wariant przewiduje szereg 
elementów z zakresu pierwszego, 
ale jednocześnie . zakładając róz-' 
wój specjalizacji przede wszyst­
kim w odniesieniu do statków ry- 
backich i średniej wielkości drob­
nicowców — wysuwa postulat łpi- 
dowy nowej stoczni (ew. na Wy­
brzeżu Środkowym). Według zało­
żeń drugiego wariantu przewiduje 
osiągnięcie izdolpości produkcyjnej 
przemysłu okrętowego rzędu 1100 
—1 200 tys, DWT rocznie.

Jedno Jest pewne, że mija epoka 
statycznego kierowania procesami 
produkcyjnymi w oparciu o doraź­
ne rozwiązania. Potrzebni jest wi- 
*** potrzebny jest program.

WŁODZIMIERZ WOWCZUK :

•) ..Perspektywy eksportu statków” — 
Cz. Leśniak, Fr. Tomala, W. Pjerściński

••) „Dylematy przemysłu okrętowego" 
- J. Kiott i E. Zabićłlo („Życie Gospo. 
darcze", nr 18/1868). i



W
 MIEJSCOWYM Zarzą­
dzie Okręgowym Związ­
ku Zawodowego Włók­
niarzy wiceprzewodni­
czący udzielił mi kilku 
dokładniejszych wyjaś­

nień: Załoga „Fast” liczy sześć ty­
sięcy osób, 80 proc, stanowią ko­
biety, średni wiek — 24 lata. Czy 
interssują się działalnością rady ro­
botniczej? Raczej tym, czym zaj­
muje się rada związkowa: podzia­
łem mieszkań, wolnym miejscem w 
przedszkolu, kolonią dla dzieci. Po 
pracj’ chcą zdążyć na autobus, jak 
najszybciej dostać się do miasta i 
czvm prędzej dokonać zakupów, by 
obiad był na czas.

Pierwszą produkcję „Fasty” dały 
w 1955 roku i potem co kilka lat 
przekazywano do eksploatacji nowy 
obiekt. Przędzalnię cienkoprzędną — 
w 1958 roku. Farbiarnię — w 1960. 
Tak zwaną tkalnię kolorową — w 
1962, a kilka miesięcy temu uru­
chomiono ostatni wydział produk­
cyjny — wykończalnię tkanin. Co 
dwa, trzy lata podwoje kombinatu 
otwierały się dla kilkuset nowo- 
u pieczonych pracownic przemysłu. 
Przeważnie przybywały ze wsi. Tu,

BEZ SAMORZĄDU TRUDNO

DWIE STRONY
MEDALU
HENRYK WEBER

w Fastach uczyły się zawodu, 
wpierw zamieszkiwały w pobliskich 
barakach, a gdy wychodziły za mąż 
otrzymywały mieszkania w Białym- 
stoku, oddalonym o kilka kilome- 
tiów.

W sumie staż pracy sporej części 
zatrudnionych jest za krótki, by 
mogły przyswoić sobie skompliko­
wany mechanizm produkcyjnej i 
ekonomicznej działalności kombina­
tu. Ponadto — dzieci. W „Fastach” 
prawie jedno dziecko przypada na 
jedną pracownicę: trzy i pół ty­
siąca dzieci w wieku do siedmiu 
lat. Wiele kobiet ma dwójkę, trójkę 
latorośli. Czy w tej sytuacji możną 
się dziwić, że na pierwszy plan za- 
iąleresowań wysuwają się sprawy 
będące — jak to określono w za­
rządzie okręgowym — domeną rady 
zakładowej.

Swoje „trzy grosze” dorzuca i 
fluktuacja. Wiele osób odchodzi. 
Rocznie — kilkanaście procent 
ogółu pracowników fizycznych. Na 
ich miejsce przychodzą nowi. Mło­
de, „zielone” w zawodzie dziew­
częta. które tu właśnie rozpoczy­
nają swój start w samodzielność. I 
In także tłumaczy dlaczego „załoga 
nie barcizo interesuje się dziatal- ' 
nością racy robotniczej”. Intereso­
wać się nią mogą bowiem ci, którzy 
jako tako chociażby, znają ten 
ogromne organizm produkcyjny i 
umieją doszukiwać się więzi między 
właściwym jego funkcjonowaniem, 
a własnymi dochodami. Na to, aby 
przyswoić sobie tę umiejętność trze­
ba nieco czasu. I w tym sensie, że 
musi kilka lat. upłynąć i w tym, 
że trzeba dysponować wolną chwi­
lą, by pozostać na naradzie wytwór­
czej. przysłuchać się obradom od­
działowej rady robotniczej czy KSR. 
Lecz, jako się rzekło, kobiety w 
„Fastach” są młode i mają dzieci 
przeważnie w wieku przedszkolnym, 
wymagające troskliwej i stałej 
opieki...

*
KSR zbiera się 4—5 razy w roku 

1 podejmuje sprawy zasadnicze: 
produkcję eksportową .podział fun­
duszu zakładowego, problemy in­
westycyjne. organizacyjne. W tzw. 
międzyczasie działa prezydium rady. 
Co dwa tygodnie. Bo umowę ze 
spółdzielnią mającą wykonać jakieś 
prace w kombinacie — musi za­
twierdzić. Niektóre zakupy — rów­
nież. Dotacje z funduszu zakłado­
wego — także. Poza tym prezydium 
ustala porządek dzienny KSR i w 
ogóle przejęło wiele funkcji rady 
robotniczej. Wystarczy porównać 
poszczególne paragrafy ustawy z 
1958 roku z faktycznym stanem rze­
czy, aby przekonać się, że tak właś­
nie jest. A w „Fastach” w skład 
kilkunastoosobowego prezydium ra­
dy wchodzi tylko pięciu robotników, 
no i pięciu przewodniczących od- 
d Halowych md robotniczych — lu- 
(iz:e na kierowniczych stanowiskach, 
przewodniczący rady związkowej, 
sekretarz komitetu zakładowego, dy­
rektor, jego zastępca. Komentarz 
zbyteczny.

KSR uchwala regulamin podziału 
funduszu zakładowego, ale prezy­
dium dzieli i załatwia odwołanie. 
Tym razem było ich czternaście. 
Jedne uwzględniono, innych — nie. 
Wspominam o tym, gdyż jest to 
jedyny żywy, bezpośredni kontakt 
tego organu samorządu z załogą. 
Przy czym — kontakt poniekąd 
uzurpowany. Bo dzielić fundusz i 
załatwiać odwołania powinna od­
działowa rada robotnicza. Ona bliż­
sza jest stanowiska pracy i lepiej 
wie co „w trawie piszczy”. :

W „Fastach” rada robotnicza, a 
więc i jej prezydium, nie rozlicza 
się ze swojej działalności przed za­
łogą. nie zwołuje zebrań sprawo­
zdawczych, nie informuje przez ga­

zetę zakładową/ bo takiej -nU; ma, 
ani przez radiowęzeł. Słowem /-^ je­
śli już coś czyni, to czyni „w kon­
spiracji”.

Miałem okazję przeczytać proto­
kół z obrad oddziałowej .rady robot­
niczej tkalni — w miejscowej no­
menklaturze noszącej' przymiotnik 
białej — poświęconych sprawie 
przestojów. Rada zebrała się w dru­
giej połowie kwietnia i oto co za­
notował protokolant.

„Kierownik tkalni powiedział: 
nadmierne przestoje krosien spowo­
dowane są brakiem osnów i wątku, 
zwiększyła się ilość asortymentów, 
do produkcji weszły nowe, a to po­
woduje zakłócenia w dostawach 
przędzy. Kierownik oddziału przygo­
towawczego powiedział: brak osnów 
spowodowany został awarią klejar- 
ki. Inżynier P. przypomniał, że od 
stycznia są kłopoty z przędzą, przę­
dzalnia nie zawsze produkuje ten 
asortyment, który potrzebny jest 
tkalni”.

Glos zabrało kilku jeszcze spo­
śród personelu inżynieryjno-tech­
nicznego i o ile dobrze odczytałem 
protokół — z chwilą gdy resort 
przemysłu lekkiego, chcąc pójść na 
rękę handlowi wyraził zgodę na tp, 
by odbiorca zmieniał swoje zamó­
wienie nawet wówczas, gdy ono 
jest już realizowane — z tą chwilą 
„Fasty" notują nadmierne przestoje. 
Wynikają one z nienadążania przę­
dzalni za zmianami zamówień, Albo­
wiem obowiązujący dotychczas me­
chanizm" operatywnego plSnbwihiA 
jest za mało elastyczny. .

I jeszcze odczytałem z protokołu: 
robotnicy nie zabrali glośu podczas 
dyskusji, chociaż przestoje i ich biją 
po kieszeni. Rozmawiałem na ten 
temat z kilkoma zainteresowanymi. 
Jeden powiedział, że .wtedy nie wy­
stąpił, gdyż „na tym szczeblu spra­
wy nie da się załatwić; z nadmier­
nymi przestojami boryka się rów­
nież tkalnia tkanin kolorowych i 
rzecz w koordynacji zadań poszcze­
gólnych wydziałów”. Drugi stwier­
dził, że temat posiedzenia zaskoczył 
go. Skąd on ma wiedzieć dlaczego 
są przestoje, jeżeli nikt go na ten 
temat nie informuje? Owszem, wie­
dział, że osnowy nie przychodzą na 
czas, ale dlaczego?... Podobnie 
brzmiały następne trzy odpowiedzi.

Wobec tego, że przestoje są rezul­
tatem wadliwego niedostosowanego 
do nowych wymagań, planowania 
operatywnego — problem ten po­
winien być przedmiotem analizy ra­
dy robotniczej przedsiębiorstwa. Żle 
Się dzieje, gdy KSR przejmuje jej 
kompetencje, ale nie lepiej, gdy 
próbuje ją wyręczać oddziałowa ra­
da robotnicza, będąca w stanie tyl­
ko „zasygnalizować” ogólnozakłado­
wy problem, a nie załatwić.

Następne odpowiedzi pośrednio 
pokrywają się z diagnozą, którą 
ustalił wiceprzewodniczący Zarządu 
Okręgowego Włókniarzy: Niedosta­
teczna znajomość mechanizmu pro­
dukcyjnego kombinatu. Szczerze 
mówiąc w „Fastach” niewiele się 
robi, by „zwykły człek” mógł go 
sobie stosunkowo szybko przyswoić. 
Biuletyny wydawane przez dyrekcję, 
dla robotnika stanowią plik staty­
stycznej abrakadabry. Bieżących 
informacji o stanie rzeczy w kom­
binacie — nie udziela się. Członkom 
oddziałowej rady robotniczej „tkalni 
białej" przed posiedzeniem nie roz­
dano żadnego materiału. W ogóle 
sprawy uprzednio nie badano i w 
efekcie —■ chcąc nie chcąc — trze­
ba było ograniczyć się do relacji 
kierownika, przyjąć ją za dobrą mo­
netę i w ten sposób zebranie orga­
nu samorządu robotniczego .zamie­
niłoby się w publiczny dialog prze­
łożonych.

Zwykle niższy szczebel’ znaczy 
niższy stopień wtajemniczenia. Ale 
w tym przypadku wtajemniczenie 
jest niższe niż nakazuje przy­
zwoitość. Zresztą jeżeli na brak tn- 
forr rcji ze strony dyrekcji narze­
ka większość pracowników funk­

cyjnych od mistrza w górę — tym 
bardziej lukę tę odczuwają robot- 
nicy, którym mocą wyboru przy­
znano rangę aktywistów. Bo oto w 
rozprowadzonej wśród kierowników 
wszystkich Szczebli ankiecie jedno 
z pytań brzmialo: „Czy uważasz się 
dostatecznie' poinformowany o tym, 
co w zakładzie się dzieje?” Więk­
szość odpowiedziała, że czuje nie­
dosyt informacji. Jakich? Na temat 
finansowych wyników działalności 
przedsiębiorstwa i poszczególnych 
oddziałów, na temat ewentualnych 
trudności w realizacji planu, sy­
tuacji produkcyjnej Innych oddzia­
łów, na temat powodów i celów 
ważniejszych decyzji itd. Tak czują 
kierownicy. U robotników powoła­
nych do reprezentowania załogi i 
w, jej imieniu do decydowania, ten 
niedosyt jest jeszcze głębszy .A czy 
niewtajemniczony może współzarzą- 
dzać?

★

Zadałem sobie trochę trudu i po­
równywałem uchwały przyjęte przez 
KSR w ostatnim czasie, z wypowie­
dziami moich rozmówców — tka­
czek i prządek, oraz z ich wystą­
pieniami podczas narad wytwór­
czych. Nie szukałem identyczności. 
Zdaję sobie sprawę, że uchwały 
KSR nie zawsze pokrywać się mu­
szą z. uwagami pracownic o sytuacji 
w kombinacie. Niemniej jednak po­
winny w pracy samorządu uzyskać 
określone odbicie.

Wspomnialem już o fluktuacjach, 
o dzieciach. Kombinat nie posiada 
ani żłóbka, ani przedszkola. W ogóle 
w Białymstoku za mało jest insty­
tucji tego typu. We wrześniu rada 
zakładowa zasypywana jest poda­
niami o interwencję u władz miej­
skich. Rada interweniuje, ale jak 
powiadają — z pustego I Salomon 
nie naleje. Więc w następnych mie­
siącach wzrasta liczba odchodzą­
cych z pracy. Główna przyczyna: 
„potrzeba zapewnienia opieki dzie­
ciom”...

Kiedyś miano wybudować przed­
szkole, potem zrezygnowano. Kie­
dyś w „Fastach” była stołówka, te­
raz w budynku tym mieści się am­
bulatorium. Lekarze twierdzą, że 60 
proc, korzystających z porad cho­
ruje na owrzodzenie żołądka i dwu­
nastnicy. Częstymi przypadkami są 
też schorzenia ucha wewnętrznego 
i psychonerwice (hałas!). Aktualnie 

„około 4O0‘ Kóblei jest w ciąży. Wszy­
stkim trzeba'zapewnić lżejszą pra­
cę, a przemysł lekki" tó tylko po­
zornie „lekki”. Są więc kłopoty ze 
znalezieniem dla kilkuset osób 
mniej wyczerpującego zajęcia, ze 
stworzeniem odpowiednich stano­
wisk pracy.

W radzie zakładowej zapoznano 
mnie z niezrealizowanymi postula­
tami załogi. Nie uruchomiono gabi­
netu chirurgicznego, zapomniano (a 
przecież obiecywano) o gabinecie 
kosmetycznym, miano rozbudować 
szatnie i urządzenia sanitarne. Ak­
tualnie, jeśli w rachunku za punkt 
wyjścia przyjąć obowiązujące nor­
my, z istniejących urządzeń powin­
no korzystać dwa tysiące osób. Ko­
rzysta trzykrotnie więcej. A i brak 
na terenie kombinatu punktów 
sprzedaży artykułów spożywczych. 
Wszystkim tym sprawom KSR w 
„Fastach” nie poświęciła ani jednej 
sesji. Jej uchwały dotyczą produkcji,, 
a nie warunków socjalno-bytowych. 
Samorząd nie jest rzekomo od te­
go. To pole działania zastrzeżono 
dla rady zakładowej...

Przysłuchiwałem się naradzie pro­
dukcyjnej w tkalni tkanin koloro­
wych. Wspominano, że zimą sno- 
waczki dosłownie w kożuchach mu­
szą pracować, że nie ma ciepłej wo­
dy, że wózki się psują, i że chcialc- 
by się, w niedzielę gdzieś za miasto 
wyjechać, lecz zakład nie organi­
zuje świątecznego wypoczynku. Mó­
wiono również o jakości. Tkaczki 
zwracały uwagę głównie na czyn­
niki techniczne i technologiczne. 
Żle przygotowane krosna, zła ja­
kość wątku i osnowy, brak odpo­
wiednich części zamiennych. Ponad­
to — nieodpowiednia temperatura 
i wilgotność w hali, słabe oświet­
lenie, no i same też nie są bez wi­
ny. Nie każda pracuje solidnie, su- 
miennie, niektóre — jak same przy­
znały r- lekceważą sobie obowiązki, 
a innym po prostu brak doświad­
czenia, Nie bez wpływu na jakość 
jest też zmęczenie, a więc postulo­
wano 15-minutową przerwę.

Podaję powyższe szczegóły nie po 
to, żeby pokazać różnicę zaintereso­
wania załogi i samorządu. Jak już 
stwierdziłem — one nie zawsze mu­
szą się pokrywać. Ale mimo pozo­
rów, r zainteresowanie pracownic 
problemem kombinatu jest pełniej­
sze. Nie uderzają wprawdzie w 
dzwon wielkiej ekonomiki, nie po­
sługują się wskaźnikami, miernika­
mi, a przecież lepiej od niektórych 
działaczy rozumieją, że produkcja i 
warunki socjalno-bytowe to dwie 
strony jednego medalu.

HBW AŁOGA Płockiej > Fabryki 
Maszyn Żniwnych liczy 2200

J osób, z czego co roku około 
’ 000 odchodzi i przychodzi.

Fluktuacja jest minimalna 
wśród urzędniczej większoś­

ci, grona 420 pracowników umysło­
wych, niewielka tez wśród kobiet, 
które mając większe trudności z 
uzyskaniem w Płocku pracy, wier­
ne są posiadanej. Zakład ustawicz­
nie traci więc tych, których zwyklo 
się nazywać produkcyjnym trzo­
nem przedsiębiorstwa, ale tu trzon 
jest zbyt ulotny, ,by go tak okre­
ślać.

Ruchliwość załogi spowodowana 
jest głównie istnieniem w Płocku 
petrochemicznego kolosa i licznych 
placówek pracy działających i pow­
stających w jego cieniu. Jeśli idzie 
o zachowania społeczne pobudzone 
przez petrochemię, to jest ona wciąż 
ewenementem sprawczym świeżej 
daty, a doświadczenie wskazuje, że 
zawsze upływa kilka lat, nim, jak 
to mówią w Płocku „naród prze­
stanie skakać”, czyli siła robocza 
uplasuje się stabilnie i przestanie 
przejawiać skłonność do wędrówek

Uwaga: Człowiek

Sprawiedliwość 
za mgłą
JERZY URBAN

w poszukiwaniu optymalnych dla 
siebie warunków pracy i płacy. 
Zwłaszcza, że organizm Płockiej 
Fabryki Maszyn Żniwnych pozba­
wiony jest stabilizatorów w posta­
ci stosownych do rangi i wielkoś­
ci Zakładu urządzeń socjalnych.

Prźedsiębiorstwo jest nowe, po­
wojennego chowu. Pełny jego roz­
ruch nastąpił 15 lat temu i od tego 
czasu niemal nieprzerwanie trwa 
proces inwestycyjny, nie uwzględ­
niający, niestety, w dostatecznej 
mierze potrzeb socjalnych załogi. 
Na te cele albo nie było środków, 
albo "przyznane' już" pieniądze zni­
kały, nim ucieleśniały się w odpo­
wiednie instytucje i urządzenia.

Fluktuacja z jednej, a mizeria sta­
nu posiadania urządzeń socjalnych 
z drugiej strony stanowią te ramy, 
w które oprawić pragnę temat za­
sadniczy: sposobów rozdziału tych 
dóbr, którymi zakład dysponuje. Że 
jest ich niewiele, tym większego 
znaczenia nabiera system dystrybu­
cyjny, którego ewentualna dosko.- 
nałość mogłaby łagodzić niedosta­
tek. Ludzie chcą nie tylko miesz­
kań, wypoczynku, jedzenia w sto­
łówce, zakładów opiekuńczych dla 
dzieci, ale nade wszystko pragną 
sprawiedliwości. Ograniczę analizę 
do dwóch dóbr: mieszkań i miejsc 
na wczasach.

Pracownicy Fabryki w minimal­
nym stopniu mogą korzystać z 
miejsc w pensjonatach FWP. Wyni­
ka to stąd, że skierowania rozdzie­
lane są między przedsiębiorstwa we­
dle kryterium liczebności załogi. 
Nie bierze się więc pod uwagę czy 
i jak wielki własny ośrodek ma 
dany zakład oraz czy korzysta z 
ewentualnie istniejących wczaso- 
wisk prowadzonych przez związki 
branżowe i inne organizacje. FWP 
nie zmniejsza więc dysproporcji 
istniejących między zakładami w 
dostępie ich załóg do wypoczynku. 
W roku ubiegłym 2200-osobowa za­
łoga płockiej fabryki otrzymała skie­
rowania na wczasy rodzinne dla trzech 
osób i na wczasy indywidualne dla 
czternastu. Na te ostatnie pojechało 10 
pracowników umysłowych i 4 fi­
zycznych, czyli jeden pracownik 
umysłowy na 49 i jeden fizyczny na 
450. We własnym, zakładowym 
ośrodku campingowym większość 
wczasujących stanowią pracownicy 
fizyczni, ale jest to przewaga ni- 
kła w liczbach bezwzględnych. Kie­
dy się patrzy na rzecz w proporcji 
do liczebności obu grup pracowni­
czych okazuje się, że i tu pracow­
nicy umysłowi są wyraziście uprzy­
wilejowani.

W ośrodku istnieje 30 domków 
zajmowanych w ciągu roku przez 6 
turnusów wczasowiczów. Ponieważ 
jeden z turnusów zarezerwowany 
jest dla uczniów szkoły przyzakła­
dowej, a drugi dla emerytów — 
załoga ma do dyspozycji cztery tur­
nusy, to znaczy wyjechać może 120 
osób w ciągu roku (z rodzinami). 
Stanowi to około 6 proc, załogi. 
Kandydatów jest więc więcej, niż 
miejsc i specjalna komisja przy 
Radzie Zakładowej dokonywać mu­
si selekcji. Jej reprezentant powia­
da' mi, że przy rozważaniu alterna­
tywy r przydział czy odmowa bierze 
się pod uwagę trojakie kryteria: 
1) Czy już korzystał z wczasów (z 
wyraźnym żawarowaniem pierw­
szeństwa dla tych, którzy nie byli 
w ogóle, i wykluczeniu przydziału 
dla tych, którzy z ośrodka korzy­
stali w poprzednim roku); 2) Staż 
pracy; 3) Zaangażowanie społeczne, 
co zostało mi przedstawione słowa­
mi: „Kto się udziela, ten poje- 
dzie”. ;; '

Zaprezentowane kryteria rozdzia­
łu mają kilka wad. Poza pierw­
szym (nie wiem czy przestrzega­

nym,‘ bo w znaczej liczbie podań 
załatwionych odmownie czytam, że 
ubiegający się o wczasy jeszcze z 
ośrodka nie korzystał, podczas gdy 
na wielu podaniach załatwionych 
pozytywnie nie ma: wzmianki o do­
tychczasowym niekorzystaniu z wcza­
sów); wszystkie pozostałe są rela­
tywne. To znaczy każdemu można 
dać skierowanie powołując się -na 
jedno z kryteriów i każdemu od­
mówić wskazując, że nie spełnia 
jednego z Wymienionych warunków; 
Tak np. najbardziej wymiernym 
sprawdzianem „udzielania się" jest 
pełnienie w zakładzie jakichś funk­
cji społecznych. Stosowanie tego 
kryterium może więc oznaczać w 
praktyce pierwszeństwo dla rozdzie­
lających dobra i administracji z 
urzędu „udzielającej się” również 
społecznie.

Razi natomiast brak kryterium 
w postaci: zły stan materialny, 
wielodzietność, nadszarpnięte zdro­
wie. Byłyby to zaś kryteria akcen­
tujące większe nasilenie, potrze­
by wypoczynku lub najmniejsze mo­
żliwości zaspokojenia ich w sposób 
inny niż skierowanie na wczasy.

Wydaje się zaś, że spożycie zbio­
rowe jest to taka dziedzina świad­
czeń, gdzie wreszcie przy dystry­
bucji dóbr winny odgrywać rolę 
czynniki od człowieka niezależne, 
gdzie akcent winien padać na „we­
dle potrzeb”.

Oczywiście fakt, że kryterium szcze­
gólnie ostrych potrzeb nie zostało 
mi podane jako ważące nie . ozna­
cza, że komisja nie bierze tych 
spraw pod uwagę. Jeśli nawet bie­
rze — co przecież musi wynikać z 
jej czysto ludzkich odruchów — to 
jednak ■ kryteriów godnych wzięcia 
pod uwagę riia już tak‘ wiele, że’ nie 
wiadomo, którym dawać pierwszeń­
stwo. Mnogość kryteriów jest rów­
noważna brakowi wyraźnych kryte­
riów.

Komisja ogłasza listę tych, któ­
rym wczasy przydzieliła. Robotnicy, 
z którymi rozmawiałem, nie wiedzą 
dlaczego komuś przyznała skiero­
wanie, komuś ipnemu — nie. Ich 
przypuszczalna akceptacja dla wer­
dyktów opiera się li tylko, na zau­
faniu do członków komisji. -Wydaje 
się, że rozdział dóbr wspólnie wy­
pracowanych, do których wszyscy 
mają prawo — czy chodzi o mniej 
ważne, jak skierowanie na wczasy, 
czy bardzo ważne — jak mieszka­
nia — winien się odbywać w wa­
runkach większej jawności. Sprzy­
jałoby temu uczestnictwo w ko­
misjach rozdzielających osób dele­
gowanych przez załogę jako obser­
watorów wybieranych ad hoc dla 
danej sprawy, jasne określenie kry­
teriów, krótkie wyjaśnianie na piś­
mie i ogłaszanie motywów każdej 
decyzji pozytywnej i odmownej. Sy­
stemy punktowe rozdziału cieszą się 
też na ogół większym zaufaniem, bo 
służą obiektywizacji werdyktów.

Polityka socjalna w zakresie 
wczasów ułomna też jest w Płoc­
kiej Fabryce Maszyn Żniwnych 
tym, że system opłat nie preferuje 
osób znajdujących się w najcięż­
szych warunkach materialnych. 
Opłata za skierowanie Wynosi 308 
zł od dorosłej osoby. Koszt samego 
jedzenia jest wyższy i do każdego 
wczasowicza załoga jako całość do­
płaca 112 zlptych. Dzieci do lat 
siedmiu jeżdżą gratis, od lat sied­
miu plącą 50 proc. Dla jednych 
pracowników rodzinna taka wypra­
wa to taniocha — dla innych po­
ważny wydatek. Istnieją słuszne 
przyczyny, by db niektórych rodzin 
dopłacać więcej, niż się dopłaca — 
nie ma zaś powodu; by dopłatę ta­
ką stosować wobec ludzi, którzy' w 
miesięcznym budżecie nie odczują 
jej jako ulgi. Niezróżnicowanie 
opłat jest tedy na pewno błędem, 
bo w ten sposób reprezentacja za­
łogi pozbawia się instrumentu, przy 
użyciu którego mogłaby właściwiej, 
sprawiedliwiej formować skład 
wczasujących.

Dalej, aktywiści związkowi otrzy­
mują od Zarządu Okręgu Związku 
Metalowców talony uprawniające do 
wczasowania gratis. Myślę, że talona­
mi takimi trzeba by obdarzać przede 
wszystkim wielodzietne rodziny znaj­
dujące się w najgorszych warun­
kach materialnych, by umożliwić 
wypoczynek najbardziej potrzebują­
cym i ich dzieciom.

Wiele z tego co się powiedziało 
o systemie rozdziału skierowań na 
wczasy można powtórzyć wobec 
sposobów rozdziału mieszkań — te­
go najważniejszego i najbardziej po­
żądanego dobra, na którego1 uzy­
skanie ma wpływ przedsiębiorstwo.

Płocka Fabryka Maszyn Żniw­
nych nie ma swojego zakładowego 
budownictwa, ani Swojej własnej 
spółdzielni. Na zasadzie umowy pa­
tronalnej ■ partycypuje ! w kosztach 
ponoszonych przez ogólńomiejską

spółdzielnię i ma w niej swą pulę 
mieszkaniową; — dwadzieścia kilka 
do trzydziestu kilku mieszkań; rocz­
nie. Niestety — jak się zapowiada 
— nie w każdym roku.

Mieszkania te przydziela komisja 
działająca przy Radzie Zakładowej 
z tym, że decyzje jej podlegają za­
twierdzeniu przez- quadrumvirat w 
składzie: przewodniczący Rady Za- 
kł&dowej i przewodniczący Rany 
Robotniczej, I Sekretarz KZ PZPR 
i dyrektor. Prócz tego, dyrektor po­
siada swoją pulę (cztery mieszka­
nia) w zakładowych zasobach miesz­
kań spółdzielczych i przeznaczeniem 
jej jest zaspokajanie potrzeb nie­
zbędnych zakładowi specjalistów; 
Kryterium produkcyjne jest więc 
wyodrębnione. Uważam, że komisja 
społeczna winna kontrolować roz­
dział mieszkań z puli dyrektorskiej, 
weryfikować ich celowość, a to z 
tej przyczyny, że niezbędność każ­
dego specjalisty, a' już szczególnie 
zamysł sprowadzania go spoza Płoc­
ka może być dyskusyjny, a także 
z tego powodu, że o owe cztery 
mieszkania uszczuplone jest to co 
otrzymuje załoga wedle zasad obo­
wiązujących „zwykłych śmiertelni­
ków”.

Komisja poza mieszkaniami roz­
dziela pożyczki zwrotne i bezzwrot­
ne pokrywające część wkładu pie­
niężnego, jakie pracownik fabryki 
musi wnieść do spółdzielni miesz­
kaniowej. Zasady rozdziału tych 
pożyczek regulują wytyczne ■ ogólno­
związkowe, które przewidują, że 
przy ich rozdawaniu kierować się 
trzeba względem na: a) zarobki 
ubiegającego się, b) jego warunki 
rodzinne, c) staż pracy, d) przydat­
ność dla zakładu, e) warunki miesz­
kaniowe, f) kwalifikacje zawodowej 
g) postawę społeczną. Kryteria te 
są równorzędne, to znaczy nieu- 
szeregowane. Pierwszą ich - wadą 
jest liczność — równoznaczna z 
brakiem kryteriów. Drugą przywią­
zywanie wagi do zarobków, a nie 
dochodów przypadających na jed­
nego członka rodziny, co dopiero 
daje wyobrażenie o. rzeczywistej sy­
tuacji materialnej rodziny pracow­
nika.

Oczywiście, że przy decyzjach 
mieszkaniowych trzeba brać pod 
uwagę jednocześnie bardzo różne 
kryteria i dokonywać trudnego wy­
boru pomiędzy nieprzymierzalnymi 
do siebie cechami pracownika, jak 
np. sytuacja rodzinna i kwalifika­
cje. Ale wymienianie wielu kryte­
riów nie jest ustanowieniem reguł, 
wedle jakich decyzje powinny . za­
padać. Komisja ma w istocie wolną 
rękę przy przydzielaniu pożyczek. 
Ścisłe reguły określają tylko komu 
ile możną dąć. \

Decyzje o przydziale konkretnego 
już mieszkania zapadają' w oparciu 
o takież kryteria przy stosowaniu 
pryncypium» że pierwszeństwo ma­
ją obarczeni rodziną mieszkańcy 
hotelu robotniczego oraz lokatorzy 
walących się mieszkań, których los, 
notabene, ‘powinien być przede 

; wszystkim ■ przedmiotem ■ troski 
władz miejskich.
- Przeglądałem kilkadziesiąt podań 

o mieszkanie i pożyczkę wraz z re­
zolucjami podjętymi pod ich rozpa­
trzeniu. Nie była. to praca nazbyt 
płodna. Za każdym przydziałem sto­
ją istotne racje, i czy to chodzi o 
robotnika z pięcioosobową rodziną 
gnieżdżącego się w pokoju hotelu 
robotniczego, czy o inżyniera, któ­
ry spodziewając się kolejnego dziec­
ka pragnie zgodnego z normami 
większego, niż ma mieszkania — nie 

• można powiedzieć, że przydziały są 
nieusprawiedliwione. Za każdym po­
daniem odrzuconym, a właściwie.bd- 
łożonym do załatwienia na następ­
ne lata stoi racja generalna — naj­
pilniej potrzebujących jest w każ­
dym roku pięć razy tyle, co miesz­
kań. Czasem zasadne jest odmówie­
nie człowiekowi mieszkającemu w 
okropnych warunkach, jeśli nie ma 
podstaw do przypuszczenia, że po 
otrzymaniu przydziału zostanie w 
zakładzie, czasem trzeba dać komuś 
względnie lepiej mieszkającemu od 
kogoś, kto nie dostał, jeśli jest to 

■ specjalista, niezbędny, którego za 
mieszkanie już kaperują do innej 
fabryki. Wszystko to jest piekielnie 
trudne do wyważenia, zmierzenia i 
decydowania. Ale tym bardziej de­
cyzje powinny zapadać w aurze peł­
nej jawności.

W PFMŻ praktykuje się wywie­
szanie list z nazwiskami osób, któ­
re uzyskały mieszkania z zakłado­
wej puli oraz członków spółdziel­
ni, którzy uzyskali zakładowe po­
życzki, ale nie ma praktyki opa­
trywania tych komunikowanych za­
łodze decyzji wyjaśnieniami tłuma­
czącymi ich motywy. Komisja przed 
żadnym forum nie wyjaśnia też, jak 
w danej sprawie rozumowała i 
czym się kierowała. W Radzie Za­
kładowej powiadają mi: „ani jeden 
człowiek nie przyszedł z interwen­
cją”. Robotnicy, z którymi rozma­
wiałem nie skarżyli się istotnie ńa 
niesprawiedliwości. Natomiast do­
minowała nuta: „Oni tam mają 
swoje racje, że temu dali — tam­
temu nie”. Otóż w wewnątrzzakła­
dowych stosunkach niekonieczne 
jest to „oni” i ta nieświadomość 
racji.

Istnieją przedsiębiorstwa o wiele 
bogatsze niż płocka fabryka kom­
bajnów w dobra pozapłacowe, pod­
legające podziałowi. Istnieją fabryki 
równie jak PFMŻ ubogie. Nie 
wszystkim i nie od razu można do­
starczyć dostatek tych dóbr, które 
spożywane są zbiorowo, a nie pła- 
copochodnie. , Ale wszystkim i 
względnie szybko dostarczyć można 
niemniej ważne, niż samo owo spo­
życie, dobro w postaci poczucia, że 
dystrybucja jest rzeczywiście dzie- 

■ lem załogi i odbywa się bezwzględ­
nie sprawiedliwie wedle jasnych 
reguł uprzednio przez ogól przedy­
skutowanych i zaakceptowanych.
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N
A wstępie Uchwała na­
wiązuje do wydarzeń 
marcowych i do tekstu 
listu Zarządu Głównego 
PTE do I Sekretarza KC 
PZPR towarzysza Włady­

sława Gomułki ż dnia 26 IV 1968 r. 
(opublikowanego w nr 18/1968 „Zy. 
cia Gospodarczego”). Dalej czytamy:

I
...Wyrażamy głębokie przekona­

nie. że wzrost tętna życia polity­
cznego i aktywizacji mas prowa­
dząc pod kierownictwem Partii do 
zdynamizowania procesu rozwoju 
społeczno-ekonomicznego zmierza 
i będzie zmierzał do umocnienia 
sił socjalizmu i pogłębienia demo­
kracji socjalistycznej, do uspraw­
nienia naszej gospodarki 1 przys­
pieszenia jej rozwoju, do wzrostu 
osiągnięć społecznych naszego kra­
ju, do umocnienia naszej Ojczyzny 
a tym samym i' sił krajów wspól­
noty socjalistycznej.

Zdajemy sobie w pełni sprawę 
z tego, że siła socjalizmu jako idei, 
jako konkretnego systemu społecz­
no-politycznego jest w ostatecznym 
rachunku zależna od jego efektyw­
ności ekonomicznej i faktycznego 
wcielenia w życie nowego typu 
społecznych stosunków produkcji. 
Dlatego z głęboką radością wita­
my zgłoszone w kwietniu z trybuny 
sejmowej zapowiedzi przyspieszenia 
przeobrażeń i doskonalenia metod 
działalności na froncie gospodar­
czym, przyspieszenia dalszych pro­
cesów reform funkcjonowania gos­
podarki, które wprowadzały Uch­
wały IV Zjazdu i IV Plenum KC 
PZPR. Kontynuacja tych form 
będzie sprzyjać dalszej aktywiza­
cji spoleczno-produkcyjnej mas, 
wyzwalaniu ludzkiej inicjatywy, 
gospodarności oraz osiąganiu coraz 
większej Sprawności i dynamiczno- 
ści naszej gospodarki.

Organizacja PTE zobowiązując się 
dołożvć wszelkich starań, by sku­
tecznie wypełniać przypadające jej 
społeczne zadania, uważa za wska­
zane przedstawić swoje oceny 1 
wnioski płynące z analizy środo­
wiska ekonomistów i zarysy pro­
gramu działania Jego organizacji 
— Polskiego Towarzystwa Ekono­
micznego. Stanowisko nasze jest 
wyrazem zdecydowanego poparcia 
i gotowości dalszego wcielania w 
życie generalnej linii Partii w 
dziedzinie gospodarczej wytyczonej 
na IV Zjeżdzie 1 IV Plenum KC 
PZPR. Jest ono zarazem daniem 
Odporu aktywizującym się siłom 
różnych odmian rewizjonizmu, któ­
re usiłują spvchać nas z tej gene­
ralnej linii dażac dn zahamowania 
tempa rozwoju i osłabienia naszej 
gospodarki.

Uchwala Zarządu Głównego
Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego

ił przedsiębiorstwa. Jednocześnie 
trzeba tu Wskazać, że istnieją je­
szcze duże możliwości zwiększenia 
skuteczności działania służb- eko­
nomicznych w ramach istnieją­
cego systemu planowania i zarzą­
dzania. Podkreślamy jednak, że je­
go usprawnienie jest główną deter­
minantą wzrostu skuteczności dzia­
łania kadry ekonomicznej.

3 INNĄ istotną przyczyną za­
rysowanej powyżej sytuacji 
była i jest niedostateczna po­

moc praktyce ze strony teorii eko­
nomii. Wielkie mankamenty wy­
kazywał system transformacji my­
śli teoretycznej na język praktyki. 
U podstaw tego zjawiska leży nie­
zadowalająca struktura i funkcjo­
nowanie instytutów i placówek 
naukowo-badawczych; wymagają 
one istotnego zreformowania w 
kierunku zwiększenia ich efek­
tywności i zwiększenia służebnej 
roli w stosunku do praktyki. Na­
leży przy tym dodać, że jedną z 
przyczyn miernej na ogól efektyw­
ności instytutów była wadliwa po­
lityka kadrowa, niewłaściwy do­
bór kadr oraz ich wykorzystanie. 
To ostatnie wiąże się m.in. z ten­
dencjami akademizowania instytu-

uzdrowienia tego stanu uzasadnio­
ne jest stworzenie warunków dla 
zwiększenia przepływu kadry nau­
kowej z instytutów i uczelni do 
przedsiębiorstw (czasowe oddele­
gowanie) i vice versa. Należy pod­
jąć także środki zwiększające wię­
zi społeczne tych środowisk oraz 
podjąć .próby zadzierzgnięcia trwa­
łych więzi między ekonomistami a
inżynierami technikami oraz
przodującymi robotnikami. Jest to 
potrzebne zarówno dla praktyki
jak i dla kadry 
czej.

naukowo-badaw-

tów, które skłaniały do pisania

II

1 SOCJALISTYCZNY ustrój stwo­
rzył naszej Ojczyźnie możliwo­
ści dynamicznego rozWoju. Spo­

łeczeństwo wykorzystało te możli­
wości dokonując w ciąg*ł*minionych 
ponad 20 lat ogromnego dzieła. Z 
kraju zacofanego staliśmy się kra­
jem rozwiniętym, o wysokim po­
ziomie sił wytwórczych. System 
socjalistvczny wyzwolił W naszym 
kraju wielkie siły społeczne i prze­
stawił go na tory przyspieszone­
go rozwoju. Dynamizm postępu 
społeczno-ekonomicznego jest bez 
precedensu w naszej historii. Na­
sze osiągnięcia ekonomiczne i spo­
łeczne sa imponujące, także w ska­
li ogólnoświatowej.

Jednocześnie w miarę wzrostu 
poziomu sił wytwórczych postępo­
wał coraz wyraźniej proces prze­
chodzenia od ekstensywnego do 
intensywnego stadium rozwoju go­
spodarki socjalistycznej. Wywoła­
ło to konieczność zmian w syste­
mie planowania i zarządzania na­
szej gospodarki jako obiektywnego 
procesu dostosowywania stosun­
ków produkcji do poziomu sil wy­
twórczych w celu osiągania coraz 
większej sprawności ekonomicznej 
naszej gospodarki. Istotnym etanem 
tvch zmian były Uchwały IV Zjaz­
du — których konkretyzację przy­
niosły Uchwalv IV Plenum KC 
PZPR z lipca 1365 r. (...) Realizacja 
tych uchwal przynosi już poważne 
dodatnie rezultaty.

W procesach naszego rozwoju 
gospodarczego istotna rola przypa­
da naukom ekonomicznym 1 ka­
drze ekonomistów. Oceniając, że 
wkład nauki ekonomii i ekonomis­
tów do tego rozwoju był dość zna­
czny, należy jednocześnie stwier­
dzić, że aktywność ekonomistów 
w usbrawn!an'u funkcjonowania 
gospodarki, podnoszeniu racjonal­
ności gospodarowania nie była do­
stateczna. Złożyło się na to wiele

prac często na oderwane i mało 
przydatne tematy w celu zdoby­
wania niezbędnych do zaszerego­
wania stopni naukowych. Trzeba 
też wskazać na brak unormowania 
w instytutach drogi zdobywania 
tytułów naukowych (brak jest cią­
gle przepisów wykonawczych); po­
woduje to zjawisko ucieczki z in­
stytutów. Należałoby też wskazać 
na potrzebę degiomeracji instytu­
tów, które są nadmiernie skoncen­
trowane w Warszawie, na potrze­
bę rozwoju Instytutów w terenie.

4 TRZEBA stwierdzić, że mimo 
poważnego rozwoju instytutów 
i placówek naukowo-badaw­

czych — sytuacja w tej dziedzinie 
nie jest bynajmniej zadowalająca. 
Miało miejsce wyraźne niedocenia­
nie „inwestycji” w badania eko­
nomiczne i jesteśmy w tej dziedzi­
nie raczej zacofani. Zacofanie to 
jest szczególnie widoczne w sto­
sunku do wielu krajów socjalisty­
cznych, które w ostatnich latach 
niezwykle silnie rozwinęły aparat 
badawczy w dziedzinach ekonomi­
cznych.

Inna rzecz, że niedocenianie po­
trzeby poważniejszego inwestowa­
nia w rozwój placówek ekonomicz­
nych mogło mieć pewne usprawie­
dliwienie w ich miernej efektyw­
ności. Przełamanie tego impasu 
leży przede wszystkim ..w .udowod­
nieniu przez instytuty, że ich 
sprawność i pomoc gospodarce mo-

7 EKONOMIŚCI w zbyt małym 
stopAiu pełnili funkcję doradz­
twa ekonomicznego, aczkolwiek 

w ostatnim okresie nastąpiła w 
tej dziedzinie wyraźna poprawa. 
Składa się na to cały szereg przy­
czyn. Rady Naukowe przj’ resor­
tach były w dziedzinie ekonomicz­
nej często głównie formą zewnętrz­
ną, która miała świadczyć o nau­
kowej weryfikacji podejmowanych 
posunięć. Występowały objawy zja­
wiska odgradzania się resortów od 
naukowej opinii ekonomistów spe­
cjalistów danej dziedziny. Daje 
się także odczuwać brak instytu­
cjonalizacji doradztwa ekonomicz­
nego, większego zawodowego anga­
żowania ekonomistów na funkcje 
doradców, które mogłyby też wy­
stępować w określonych formach 
zespołów.

Ekonomiści wraz z całą Partią 
i narodem stoją twardo na gruncie 
generalnej lini doskonalenia na­
szego systemu społeczno-gospodar­
czego. Na nic zdadzą się próby bę­
dące częścią składową wrogiego 
zmierzania do „rozmiękczania” so­
cjalizmu, które w dziedzinie gos­
podarki miałyby przynieść w efekcie 
model oparty na' wzorach kapitali­
stycznego gospodarowania. Na nic 
też zdadzą się próby cofania na? 
wstecz, które w dziedzinie ekono­
micznej oznaczałyby powrót do 
wzorca funkcjonowania naszej gos­
podarki z lat 1950—56, do systemu 
szerokiego stosowania nakazów ad­
ministracyjnych w zarządzaniu 
gospodarką.

9 SZEREG poważnych niedociąg­
nięć występuje w dziedzinie 
rozwoju, doboru i szkolenia 

kadry naukowej. Proces dojrzewa-
nia 
nas 
nie 
ma

młodej kadry naukowej jest u 
niezwykle powolny. Ponadto 
jest on efektywny; kadra ta 
trudności w zdobyciu wysokich

kwalifikacji, co było m.in. skut­
kiem zniesienia systemu aspirant u-
ry. Utrudniony jest dobór, 
tek nieprawidłowości siatki 
najzdolniejszej młodzieży na 
tów nauki. Tych którzy się 
drogę zdecydowali warunki

wsku- 
płac, 

adep- 
na tę 
mate-

gą być wysoce efektywne.

5 INNĄ jeszcze przyczyną oma­
wianego powyżej niezadowala­
jącego stanu rzeczy była dez­

integracja 1 rozproszkowanie ba­
dań teoretycznych. Liczne katedry,
zakłady instytuty nie miały
ogniw integrujących na uczelniach, 
czy w pionach gospodarczych; nie 
miały też faktycznie takich Ogniw 
w skali kraju. Wskutek tego prze­
de wszystkim istniała swoista par­
tyzantka w podejmowaniu tematy­
ki badań. Z pola widzenia wypa­
dały często tematy podstawowe, a 
zainteresowania szły w kierunku 
badań o znaczeniu marginesowym 
bądź wręcz nieużytecznym dającym 
satysfakcję tylko samym zaintere­
sowanym. Do czynników hamują­
cych rozwój badań i ich praktycz­
ną skuteczność, zwłaszcza W szkol-
nictwie wyższym, i 
wszystkim: brak 
systemu inspiracji 
skutecznych metod

należy przede 
odpowiedniego 
badań, brak 

i koordynacji

obiektywnych subiektywnych
przyczyn, których usuwanie umo­
żliwi ekonomistom pełniejsze włą­
czanie się w nurt dyskusji i kon­
kretnych nrac nad usprawnieniem 
wielu dziedzin, które tego wymaga­
ją. nad wypracowaniem pozytywne­
go programu działania w szczegól­
ności w ramach dyskusji przed V 
Zjazdem PZPR.

LICZNA kadrowa rzesza eko- 
nomistów-praktyków nie wy­
konywała w pełni przypadają-

cych im funkcji dotychczaso-
wym systemie naszego zarządzania 
gospodarka. ■ W celu podniesienia 
rangi problematyki ekonomicznej 
w aparacie zarządzania i zwięk-
s zen i a roli ekonomistów
wprowadzono kilka lat temu tzw. 
„służby ekonomiczne”. Nie przy­
niosło to jednak zadowalającvch 
rezultatów i znana Uchwała 224, 
choć przyniosła pewne pozytywne 
zmiany, nie dała i nie mogła dać 
zasadniczego rozwiązania. Choć 
rola służb ekonomicznych uległa 
zwiększeniu, ekonomiści nadal nie 
mogą operować wszystkimi nie­
zbędnymi instrumentami zapewnia­
jącymi skuteczność ich działania. 
Jest to związane przede wszystkim 
z mankamentami systemu zarzą-
dzatii». w szczególności w ska-

wej i społecznej jest główną funk-
cją 
gQ

PTE; określa to zarazem ran-
społeczną naszej organizacji.

PODSTAWOWĄ komórką na­
szego Towarzystwa są koła.

" które skupiają około 90 proc, 
członków. Należy stwierdzić, -że 
aktywność przeważającej części 
kół nie jest dostateczna. Zapewne 
jest to po części uwarunkowane 
ich młodym stażem i niedostatecz­
ną pomocą organizacyjną ze stro­
ny wojewódzkich i terenowych od­
działów PTE. Wydaje się jednak.
że istnieją i głębsze przyczyny, 

tego, ź«Nie możemy ukrywać 
brak jest wyraźniejszych 
przynależności do PTE, 
które zarazem skłaniałyby 
prężnej działalności. Jest 
pewne przede wszystkim

bodżców 
bodźców 
kola do 
to za- 
funkcją

V COSPOBARCtE
Kr M («I) - M.V1.1MI r.

badań oraz form organizacyjnych 
umożliwiających prowadzenie za­
dań zespołowych. Wskutek powyż­
szych czynników występuje wy­
raźna dysproporcja między poten­
cjałem naukowo-badawczym, ja­
kim uczelnie ekonomiczne dziś 
dysponują (tzn. liczbą samodziel­
nych i pomocniczych pracowników 
nauki) — a jego pomocą dla prak­
tyki gospodarczej.

Komitet Nauk Ekonomicznych 
PAN nie spełniał 1’ nie spełnia 
funkcji wytyczających i koordynu­
jących kierunki badań. Luki tej 
nie zapełniła też działalność w 
ramach Komitetu Nauki i Techni­
ki. W konsekwencji planowanie 
rozwoju ekonomicznych badań na­
ukowych nie spełnia swej roli. Za­
kład Nauk Ekonomicznych PAN, 
który powinien był stać się jed­
nostką wiodącą i koordynującą w 
dziedzinie badań teoretycznych, nie 
pełni absolutnie tej funkcji. Nie 
odgrywa też istotniejszej roli w 
tych badaniach. Wynikało to m.in. 
z faktu, że jego kierownictwo od 
dawna nie przywiązywało wagi do 
rozwoju kadrowego Zakładu. A 
przecież ilościowy I Jakościowy 
rozwói zakładu miał doprowadzić 
do powstania Instytutu Ekonomii 
PAN. który miał odegrać główną rolę 
w rozwoju badań podstawowych 1 
Integrującego całokształt badań te­
oretycznych I stosowanych.

6 STWIERDZAJĄC, że stan Iloś­
ciowy jak i potencjał intelek­
tualny zarówno kadr placówek 

naukowo-badawczych jak i kadry 
akademickiej stoją w wyraźnej 
dysproporcji do faktycznej pomo­
cy jaką ona daje gospodarce — 
wydaje się że inną ważną, przy­
czyną tego stanu rzeczy są bardzo 
słabe więzi między gospodarką a 
środowiskiem naukowym. Istnieje 
znikomy przepływ kadr między 
środowiskiem praktyków a środo­
wiskiem naukowym. W celu

8 PODKREŚLAJĄC poważny po­
stęp nauk ekonomicznych w 
Poisce, uznając ich duży doro­
bek i walory, nie można nie 

dostrzegać w nim poważnych ry­
sów i luk. Cierpimy wciąż na nad­
mierną dominację tradycyjnych 
postaw nauK społecznych, kładą­
cych nacisk na „ogólne teorie". 
Wskutek tego wiele niezwykle wa­
żnych dla praKtyki tematów me 
jest podejmowanych. Odbija się to z 
kolei na badaniach podstawowych, 
którym brak elementów do doko­
nania syntez ekonomicznych. Dla­
tego m.in. teoria ekonomii nie zna­
lazła jeszcze zadowalających roz­
wiązań w dziedzinie podstawowych 
problemów funkcjonowania i wzro­
stu gospodarki socjalistycznej. In­
na rzecz, że zaciążyło na tym 
także zapoznanie przez praktykę 
szeregu rozwiązań teoretycznych, 
co nie stymulowało rozwoju badań 
a zarazem przynosiło uszczerbek 
także praktyce.

Stwierdzając te fakty trzeba 
wskazać na szczególnie silne sprzę­
żenie zwrotne między teorią a 
praktyką dzialanial Teoria może stać 
się zupełnie jałowa, bądź nawet 
zejść na manowce błędnych roz­
ważań, jeżeli brak pewnej równo­
ległości w faktycznym procesie po­
stępu. To samo może dotyczyć 
praktyki, jeśli równolegle nie pod­
trzymuje jej słuszna teoria. Cho­
dzi więc o zespolenie myśli teore­
tycznej i działania praktycznego.

Środowisko naukowe ekonomis­
tów, stojąc w swej przytłaczającej 
masie na gruncie socjalizmu i roz­
wijając z powodzeniem teorię eko­
nomii socjalizmu, nie wykazało 
jednak dostatecznej czujności i 
wrażliwości na obce wpływy ide­
ologiczne. Wiele elementów obcych 
teorii i wpływów przyjmowano i 
adaptowano bez dostatecznego 
krytycyzmu. Obce wpływy ideolo­
giczne Znalazły w szczególności 
wyraz w zafascynowaniu się po­
wierzchownie poznanym systemem 
funkcjonowania kapitalistycznych 
korporacji z ich menadżerską for­
mą zarządzania, w absolutyzowa­
niu bodźców materialnego zainte7 
resowania, w niedocenianiu dyna­
mizmu społecznego, aktywności 
społecznej w procesie rozwoju 
gospodarczego. Oczywiście nie tyl­
ko w tych dziedzinach było zbyt 
mało rozwiązań teoretycznych, któ­
re analizują swoistość rozwiązań

rialne zmuszają często do „chałtu­
rzenia", co także opóźnia proces 
dojrzewania naukowego. Inna 
rzecz, że godzono się z tym pry­
mitywnym chałturzeniem nie dążąc 
do powiązania młodej kadry z pra­
cami instytutów i zakładów ba­
dawczych. Także opieka nad roz­
wojem tej kadry ze strony pro­
fesorów nie była zadowalająca; 
często było to skutkiem nadmier­
nej liczby podopiecznych przypa­
dających na danego profesora. W
konsekwencji niezwykle
postępował proces 
naukowych.

Trudną drogę

odnowy
wolno 

kadr

do zdobywania
stopni naukowych mają ludzie z
praktyki 
przepływu 
środowisk 
całkowicie

gospodarczej. Proces 
kadr z gospodarki do 
naukowych był niemal 

zahamowany.
Nie przestrzegany był również

system 
funkcji 
Drogi

rotacji stanowisk, wiele 
traktowano dożywotnio, 

awansu, obok struktural-
nych utrudnień, były niekiedy do­
datkowo hamowane.

Nastąpiło spetryfikowanie ukła­
du czołówki ekonomicznej, w 
szczególności środowiska warszaw­
skiego. co nie sprzyjało aktywiza­
cji naukowej i społecznej środo­
wiska, obejmowaniu przez nau- 

..koWŁÓW-.„średniego pokolenia” od-

socjalistycznych 
swoistości.

poszukują tej

Nasza teoria ekonomii nie była 
dostatecznie ofensywna w walce z 
obcą ideologią, z burżuazyjnymi
teoriami koncepcjami rewizjo-
nlstycznymi wszelkich odcieni. Mo­
żna powiedzieć, że niejako jedno­
stronnie zawiesiła broń na kołku 
poszukując wzajemnego zrozumie­
nia i inspiracji. W zbyt małym 
także stopniu spełnia swoje funk­
cje popularyzatora. W poważnym 
stopniu wskutek tego niektóre od­
łamy naszego społeczeństwa, n w 
szczególności młodzież akademicka, 
mają niewłaściwe wyobrażenia o 
naszych osiągnięciach.

Wskutek szeregu przyczyn o któ­
rych już była mowa, zwłaszcza 
niezdrowych objawów w środo­
wisku naukowym i naukach eko­
nomicznych a także wskutek sze­
regu ujemnych zjawisk w naszym 
życiu społeczno-ekonomicznym, a 
w szczególności małej aktywności 
w zmianie układów, które dojrza­
ły do zmian, wykształcały się nie­
kiedy postawy ludzkie wyrażające 
się w ogólnym krytykanctwie, wy- 
stępowaniu' ze „zbawiennymi kon­
cepcjami uzdrowienia całego syste­
mu”. Często towarzyszyło temu je­
dnoczesne tolerowanie rażących 
niedociągnięć na własnym odcinku.
Uporczywe 
sady przez 
prowadziło 
odejścia od 
walki z tą 
dostateczne

trzymanie się tej ża­
rt iektórych teoretyków 

ich na pozycje negacji, 
linii Partii a następnie 
linią. Inni widząc nie- 
efekty wprowadzonych

zmian wracają powtórnie do daw­
no już odrzuconych koncepcji 
metod gospodarowania i zarządza­
nia, które spełniły już swoją rolę 
odchodząc w naszym kraju do la­
musa historii. Muślmy zdecydowa­
nie zwalczać takie postawy i żwią- 
zane z nimi poglądy.

A : DZIAŁALNOŚĆ wydawnicza 
h PTE ze względu na - ograniczo- ( 
w i ne środki jest więcej niż 
skromna. Należy czynić *"«««• 
aby zwiększyć środki na te c^' 
gdyż mają one społeczne uzasad­
nienie; chodzi zwłaszcza o publi­
kacje dotyczące ekonomiki regio­
nu, które na ogół nie znajdują 
centralnego wydawcy.

Co się tyczy czasopism wydawa­
nych przez PTE, to cierpią one na 
ogólną chorobę naszego piśmien­
nictwa. Między tym co się czyta 
w „Ekonomiście” a potrzebami 
praktyki gospodarczej w przemyśle 
i innych dziedzinach istnieje wiel­
ka przepaść. Podkreślając wagę 
opracowań teoretycznych należy 
jednak dążyć do zasypywania sy­
stematycznie tej przepaści. Jej ist­
nienie jest w „Ekonomiście uwa­
runkowane w jakiejś części nie­
zdrową sytuacją jego kolegium re­
dakcyjnego. Sytuacja ta wymaga 
uzdrowienia; jest, zadaniem Prezy-

dotychczasowej roli ekonomistów 
w naszej gospodarce. Wskutek te­
go nasza kadra ekonomiczna, w ol­
brzymiej większości głęboko od­
dana sprawie socjalizmu i postępu 
społeczno-ekonomicznego Polski, 
jest jeszcze w poważnym stopniu 
mało' aktywna.

Jest wielkim ‘zadaniem PTE, ak­
tywu jego kół wytrącanie ekono­
mistów z tego stanu. Trzeba nam 
doprowadzić do świadomości wszy­
stkich, że rodzą się większe mo­
żliwości działania i że ekonomi­
stów nie może zabraknąć w ich 
podjęciu. Szczególna rola i odpo­
wiedzialność ekonomistów wystę­
puje w dziedzinie wykształcenia 
prawidłowego systemu zarządzania 
i funkcjonowania, takiego syste­
mu, który jest sprawny, efektyw­
ny i daje lepsze możliwości wy­
korzystania aktywności ludzi i od­
powiada socjalistycznemu typowi 
stosunków produkcji. Oczywiście 
konkretne formy działalności i 
drogi wzmożenia swej aktywności
mogą wypracować przede 
kim same koła. Na inne 
ogólne wskażemy poniżej.

wszyst- 
bardziej

istotną3 PTE powinno pełnić
rolę jako jedno z ogniw tran­
sformacji myśli teoretycznej

na język praktyki. Główną formą 
tego ogniwa są dotychczas konfe-
rencje naukowe organizowane 
przez PTE.

Mamy w tej dziedzinie duży do­
robek (w ubiegłym roku odbyło 
się ponad 50 konferencji). Konfe­
rencje i narady robocze powinny 
być coraz bardziej rozwijaną a za­
razem udoskonalaną formą działal­
ności PTE. Podstawową słabością 
tego - działania jest brak- szerszego 
rozpowszechniania dorobku .konfe­
rencji,brak .przystosowania,^ 
potrzeb konkretnych zakładów i

dium ZG zająć się tą sprawą.
Zjawisko to dotyczy zresztą w 

tej czy innej formie także innych 
czasopism ekonomicznych. Te same 
nazwiska powtarzają się wielokrot­
nie w składach rad redakcyjnych. 
To nadmierne kumulowanie funk­
cji przekształca je w tytularne 
stanowiska prowadząc dane organa 
do atrofii, co nie może nie odbijać 
się ujemnie na działalności cza­
sopism (dotyczy to także innych 
społecznych ogniw życia środowi­
ska ekonomistów). W składzie rad 
redakcyjnych nie ma z zasady 
przedstawicieli ośrodków pozawar- 
szawskich. Nadmierna dominacja 
ośrodka warszawskiego występuje 
również w innych dziedzinach. Sy­
tuacja ta jako nienormalna musi 
w rozsądnych granicach ulec zmia­
nie. . .

Wydaje się również, że dojrzała 
potrzeba wydawania ogólnopol­
skiego czasopisma PTE (może w 
ramach koprodukcji z „Życiem 
Gospodarczym") dla potrzeb służb 
ekonomicznych, celów informacyj­
nych Towarzystwa i zwiększenia 
integracji środowiska. Należy tak­
że dołożyć wysiłków, by zakoń­
czyć pomyślnie rozpoczęte już sta­
rania o wydawanie kwartalnika 
PTE w języku angielskim.

Polskie Towarzystwo Ekonomicz­
ne powinno czynić starania, by 
mogło być reprezentowane w ogni­
wach określających politykę wy- 

1 dawniczą, by jego opinia _ była 
uwzględniona przez . wydawnictwa 
ekonomiczne; dotyczy to zwłaszcza 
planów wydawniczych i torowania 
drogi do wydawnictw centralnych 
pracom naukowym z ośrodków po- 
zawarszawskich.

Następne, 7 l 8 punkt III części 
Uchwały mówią o szkoleniu eko­
nomicznym prowadzonym przez 
PTE i o ośrodku Analiz i Eksper­
tyz Ekonomicznych PTE w Pozna­
niu.

9 W PROCESIE naszego rozwoju 
występuje coraz 
identyfikowanie się zawodowe

ekonomistów-praktyków. 
dzimy z okresu, kiedy 
się niektórym -zdawało

wyraźniej

Wycho-
•- jak to 
■ ekono-

powiedzialnych funkcji a tvm sa- . - , , , , - , T ,
mym dekumulacji stanowisk 1
funkcji utrudniało to także rozwój 
młodej kadry naukowej.

dflWRESŻCIE ostatnią z najważ- 
I niejszych spraw, która w du- 
* żym stopniu wiąże się z omó­

wionymi powyżej, jest system wyż­
szego szkolnictwa ekonomicznego. 
Odbiega on dość znacznie od 
potrzeb życia gospodarczego. Prze-

leży widzieć rolę kól, które jako

starzały jest, czym mówili-
śmy powyżej, system układu ka­
drowego, system organizacyjny u- 
czelni opierający się na katedrach 
jako podstawowym ogniwie, nieza­
dowalająca jest też na ogół więź 
kadry dydaktycznej z młodzieżą 
akademicką, oddziaływanie na tę 
młodzież; także i programy oraz 
tok procesu nauczania należy u- 
znać za nie w pełni odpowiadające 
wymaganiom współczesnego życia 
społeczno-gospodarczego.

Podejmowane są kroki zmierza­
jące do zreformowania ^wyższego 
szkolnictwa ekonomicznego oraz 
Systemu drogi' awansu kadry nau­
kowej. Solidaryzując sie w pełni z 
potrzeba tych reform chcielibyśmy 
wskazać na potrzebę gruntownego 
rozważania tych spraw, poddania 
proiektu reformy szerokiej dys­
kusji a następnie zsyntetyzowania 
1 wyważenia jej wyników tak. aby 
podięte ustawy i rozporządzenia 
m’aly bardziej trwalv charakter. 
Wydaje się również, że słuszne za­
mierzenia zreformowania rekrutacji 
dające wieksze preferencje mło­
dzieży pochodzenia robotniczego 1 
chłopskiego, powinny także dać 
preferencje tej młodzieży, która 
przychodzi z pracy zawodowej, z 
praktvki I która dzięki temu ma 
możliwości wiekszei percepcji wie­
dzy ekonomicznej. Niezmiernie 
ważną kwestia jest również spra-

społeczna komórka przedsiębior- ' 
stwa mogłyby się zająć tą spra­
wą; ich aktywy mogłyby opraco­
wywać na bazie materiałów kon­
ferencji oraz innych danych kon­
kretne Wnioski zmierzające dó u- 
sprawnienia pracy przedsiębiorstw.

To ogniwo działania należałoby 
szerzej rozbudować wciągając do 
niego aktyw sekcji, punkty kon­
sultacyjne, które okazując pomoc 
aktywowi kół mogłyby na bazie 
istniejącej literatury i doświadcze­
nia opracowywać projekty konkre-

mistą może być każdy, nawet bez 
jakiegokolwiek wykształcenia. Wy­
chodzimy z tego wraz z docenia­
niem rangi problematyki ekonomi-
cznej wzrastającym napływem
kadr młodych ekonomistów. Wraz 
z tym coraz ostrzej Wyłania się 
problem ochrony zawodowych inte­
resów ekonomistów. Pomimo po­
prawy wciąż jeszcze 'występują ob­
jawy zawodowej dyskryminacji e- 
kónomistów, zwłaszcza w przedsię­
biorstwach. PTE zbyt mało Zrobiło, 
by zmienić ten nienormalny stan 
rzćczy.

tnych rozwiązań usprawnień,

wa podnoszenia kwalifikacii 
dowvch; włąże sie ona iuż 
średnio z zadaniami PTE.

zawo- 
bezpo-

III

POLSKIE Towarzystwo Eko-

wą

nomiczne stosunkowo niedaw­
no stało się organizacją maso- 
skupiającą ponad 30 tys. eko-

nomistów, przeważnie z praktyki 
gospodarczej. Należy stwierdzić, że 
dominujące znaczenie i wpływ na 
środowisko ma coraz wyraźniej 
kadra ekonomistów związana z 
aparatem zarządzania 1 badaniami 
stosowanymi, z przedsiębiorstwa­
mi; jest to zjawisko korzystne. Ka­
dra ta ma również silniejszą ro­
lę w bezpośrednim kształtowaniu 
procesów naszego rozwoju społecz­
no-ekonomicznego niż akademic­
ka kadra ekonomiczna. Nie de­
precjonuje to oczywiście roli tej 
drugiej, wskazując zarazem na po­
trzebę zacieśnienia więzi między 
jedną i drugą kadrą, gdyż tyl­
ko to może przynieść skuteczne 
działanie środowiska ekonomistów 
jako, całości. Kształtowanie tych 
Więzi, Integracja całego środowiska 
w celu jego aktywizacji zawodo-

Wymagałoby to oczywiście nawią­
zania kontaktów także z kierow­
nictwem przedsiębiorstw bądź in­
nych jednostek gospodarczych.

4 DORADZTWO ekonomiczne 
jest dopiero początkującą for­
mą działalności PTE, którą 

niewątpliwie należałoby rozbudo-- 
wać. Powinny zaktywizować swą 
działalność komisje problemowe 
PTE, które do tej pory tylko spo­
radycznie zwracały się z opraco­
wanymi materiałami i wnioskami 
do odpowiednich czynników. Po­
winno , to także być w polu wi­
dzenia '.działalności Rad Koordyna- 
cyjno-Branżowych PTE. Wreszcie 
1 kola powinny podjąć próbę na­
wiązania konkretnych więzi z o- 
gniwami przedsiębiorstw, zwłasz­
cza z Radami Robotniczymi, które 
mogłyby korzystać z pracy kół 
jako organu doradczego.

Wydaje się także, że ogniwa 
bądź kolektywy PTE były zbyt 
mało wykorzystywane do prac o 
charakterze doradztwa bądź eks­
pertyz. Jest zadaniem Zarządu 
Głównego i Oddziałów Wojewódz­
kich czynić starania, by zrilienić 
ten stan rzeczy.

5 SZERZENIE 1 popularyzowanie 
wiedzy ekonomicznej jest ko­
lejną istotną funkcją PTE. Po­

W WRESZCIE najbardziej dla nas 
bolesna 
możemy

sprawa, której nie 
ukrywać, to objawy

le działania mają tutaj sekcje TO-
warzystwa, Stwierdza się od daw­
na proces atrofii działalności sek­
cji. Na pracach niektórych sekcji
zaciążyło zjawisko nadmiernego
zakademizowania, na pracach in-
nych nadmiar
praktycystycznej,

problematyki 
zapoznawanie

roli stosunków społecznych.
Objawy dezintegracji 1 małej 

aktywności środowiska ekonomis­
tów także były istotnym czynni­
kiem procesu słabnięcia działalnoś­
ci sekcji i należy możliwie szybko 
znaleźć sposoby przerwania tego 
procesu.

Za cel trzeba też postawić uru­
chomienie i rozbudowę lektoratu 
PTE, który głównie drogą popular­
nego opracowywania problemów 
prowadziłby do szerzenia wiedzy 
ekonomicznej wśród szerokiej rzeszy 
członków PTE. Korzystając z tego 
kola mogłyby drogą nawiązania 
kontaktów że związkami zawodo­
wymi popularyzować tę wiedzę 
wśród załóg robotniczych.

niedoceniania roli PTE. Objawy 
te można ■ zapewne wytłumaczyć 
ogólną sytuacją środowiska ekono­
mistów, którą w ogólnych zarysach 
przedstawiliśmy powyżej. Ważkim 
czynnikiem tego zjawiska była zbyt 
mała prężność naszej organizacji. 
Osłabiała ją niezdrowa sytuacja w 
wielu ośrodkach naukowych, kate­
drach itd., osłabiała ją krytykancka 
postawa niektórych naukowców, 
małe zaangażowanie innych, trwa­
nie na pozycji „splendid isolation”.

PTE nie wykazywało dostatecz­
nej inicjatywy w podejmowaniu po­
lemik z obcą ideologią, z obcymi 
koncepcjami i ludźmi reprezentu­
jącymi te koncepcje, co także osła­
biało prężność i autorytet naszej 
organizacji. PTE zbyt mało działa­
ło w kierunku mobilizowania eko­
nomistów do aktywniejszego włą­
czenia się w nurt usprawnienia na­
szej gospodarki, wzrostu Jej efek- 
tywności w ramach danego systemu 
planowania i zarządzania; niedo­
statecznie angażowało środowisko 
ekonomistów w walce o utrzyma­
nie dyscypliny ekonomicznej przed­
siębiorstw i innych jednostkach go­
spodarczych.

Istotną przyczyną malej prężnoś­
ci naszej organizacji było też za­
pewne to, że działalność władz To­
warzystwa była db tej pory Zbyt
skoncentrowana na ilościowym
Wzroście organizacji i normowaniu
jej pracy. Zbyt mało uwagi po­
święcono jakościowej stronie dzia-
łania ogniw PTE, (w pewnym
okresie było to uwarunkowane bra­
kiem środków). Nie dopracowaliś­
my się jeszcze konkretnego progra­
mu działania i jest palącą potrze­
bą, by był on przedmiotem uwagi 
najbliższego Zjazdu PTE.

Zdając sobie w pełni sprawę z 
tego, że autorytet naszej organiza­
cji kształtuje przędę wszystkim 
óna sama, że decyduje o tym za­
kres 1 treść jej działalności, jesteś­
my przekonani, że wszyscy ekono­
miści wykażą się dobrą robotą ka­
żdy na własnym odcinku, zwięk­
szając tym także zaufanie do ich 
Organizacji oraz pomnażając jej si­
ły i znaczenie w służbie dla dobra 
Polski Ludowej.

Ostatnia, czwarta część Uchwały 
traktuje o organizacyjnych spra­
wach PTE. Pełny tekst Uchwały 
został przesłany do wszystkich 
ogniw Towarzystwa.



Dyskusja

Problemy stanu i rozwoju 
ekonomii politycznej 
w Polsce Ludowej(l)
DYMITR SOKOŁOW

W dniach 17 I 18 czerwca br. odbyła się w Warszawie konferencja nau­
kowa poświęcona głównym problemom ekonomii politycznej oraz jej nau­
czaniu, którą zorganizowali Rektor oraz Komitet Zakładowy PZPR Szko­
ły Głównej Planowania i Statystyki.

Referaty wygłosili: doc. dr DYMITR SOKOŁOW — Problemy stanu 
i rozwoju ekonomii politycznej w Polsce Ludowej; prof. dr BRONISŁAW 
MINC i dr RYSZARD CHELlNSKI — Ekonomia polityczna socjalizmu — 
zakres i treść nauczania; doc. dr JANUSZ GÓRSKI — Aspekty teorii 
wzrostu gospodarki socjalistycznej; doc. dr HENRYK CHOŁAJ — Uwagi 
na temat teorii agrarnej.

W pierwszym dniu obrad referenci dokonali wprowadzenia do dyskusji, 
w której wystąpili: Józef Rutkowski, Jędrzej Lewandowski, Józef Pajestka, 
Michał Kalecki, Jan Wilczyński, Ryszard Pluta. W drugim dniu obrad 
glos w dyskusji zabierali: Paweł Sulmicki, Mieczysław Nasiłowski, Lud­
wik Biliński, Wiesław Iskra, Wacław Sierpiński, Jan Lipiński, Ryszard 
Cheliński, Maksymilian Pohorille. Jerzy Matkowski.

Poniżej publikujemy obszerne fragmenty pierwszej części referatu doc. 
D. Sokołowa.

W
IELKI rozwój nauk eko­
nomicznych w Polsce 
Ludowej jest faktem nie 
podlegającym dyskusji. 
Jeśli porównamy doro­
bek 23 lat powojennych 

z dorobkiem okresu międzywojen­
nego, stwierdzimy nie tylko wie­
lokrotny wzrost ilościowy publika­
cji ekonomicznych, lecz także wy­
raźny wzrost jakościowy.

W piewszvch latach Polski Lu­
dowej ekonomia uniwersytecka 
kontynuowała przedwojenne kie­
runki. Rośnie jednak liczba mło­
dych ekonomistów i ekonomistów 
spośród dawnej profesury, zdaia- 
cych sobie sprawę z nieprzydat­
ności ekonomii burżuazyjnej w 
okresie zmian ustrojowych ku bu­
dowie społeczeństwa socjalistycz­
nego. Poszukiwania doktryny od­
powiadającej nowym realiom spo­
łecznym fda w dwóch kierunkach: 
nawiazvwania do tzw. lewicowych 
kemesistów i teoretyków państwa 
dobrobytu z iednei strony I za­
poznawania sic z dziełami klasy­
ków marksizmu. Te powolną nie­
co ewolucję przvśnioszaia wresz­
cie decyzje administracyjne, będące 
odbiciem d^cwii polltvcznvch w 
latach 1943 i 1940 Od tei pory for­
malnie ekonomia burzuazvjna zo- 
staie usunięta ^z wvzszveh uczelni 
w Polsce Ludowej. mleisce jej 
zaimufe ekonomia marksistowska.

Dla każdego zdającego sobie spra" 
we z realiów pracy naukowej i 
dvdaktvcznej musi być jasne, iż 
przejście to nie mogło nie napot­
kać licznych trudności. Pierwszą 
z nich był ostry brak kadr nauko­
wych o przygotowaniu w zakresie 
ekonomii marksistowskiej. Roz­
wiązano go metodami wręcz rewo- 
hicvinymi. wysuwając na stano­
wiska wykładowców zupełnie no­
wych łudzi, bez względu na formal­
ne stanowiska w hierarchii uczel­
nianej itd. Problem kadry wykła­
dowców został rozwiązany niemal 
od razu i mimo nieuchronnych 
uchybień rozwiązano go w zasa­
dzie prawidłowo. Drugim proble­
mem był brak dostatecznego przy­
gotowania naukowego i pedago­
gicznego nowej kadry marksis­
towskiej.

Różne przyczyny spowodowały, 
że nie wvbrano w tych sprawach 
na i właściwszej drogi, Już w la­
tach 1949 do 1952 dążono do usta­
lenia nieomal oficjalnej wykładni 
marksistowskiej ekonomii. Rzecz­
nikami tej wykładni i jej zmian 
wnoszonych przez prace Stalina 
z 1950 (Marksizm a zagadnienia 
językoznawstwa) i 1952 r. (Eko­
nomiczne problemy socjalizmu) sta­
ja się na centralnym szczeblu po­
litycznym B. Bierut i J. Berman. 
Na szczeblu naukowym autorytet 
wykładu uzależniony był wyraźnie 
od powiązań wykładowcy ze 
szczeblem politycznym. Uniwer­
salnym autorytetem od spraw 
marksizmu w naukach społecznych 
(filozofii i ekonomii), a zresztą i 
w wielu innych, stał się prof. 
Adam Schaff, dyrektor Instytutu 
Kształcenia Kadr Naukowych przy 
KC PZPR. Autorytetami o zasięgu 
akademickim w zakresie ekonomii 
marksistowskiej stali się ńowo 
mianowani profesorowie: Włodzi­
mierz Brus, Maksymilian Poho- 
riLe, Józef Zawadzki, którzy objęli 
kluczowe katedry uczelni warszaw­
skich i 1KKN.

Dążenia do oficjalnej wykładni 
marusizmu odbijały się niekorzyst­
nie na rozwoju badań naukowych. 
Powstał system, przy którym 
wszystkie prace wymagały apro­
baty osób uznanych za autorytety. 
Bez tej aprobaty ani wydawnic­
twa, ani redakcje czasopism nie 
przyjmowały do druku żadnych 
prac poruszających problemy teo­
retyczne. System ten przetrwał do 
lat 1955-1956. Złe nawyki z tego 
okresu w postaci asekurowania się 
wydawnictw opiniami ciągle tych 
samych autorytetów przetrwały 
znacznie dłużej, dając o sobie znać 
nawet zupełnie niedawno.

Partia po roku 1956 Stworzyła 
przesłanki dla prawdziwie wszech­
stronnego rozwoju nauki marksis­
towskiej, w tej liczbie ńaukł eko­
nomii. Dopuszczono do głosu tych 
przedstawicieli profesury, którzy 
mimo odsunięcia od dawnych sta­
nowisk, a nawet represji, przeszli 

na pozycje ekonomii marksistow­
skiej. Dopuszczono również do gło­
su niektórych ekonomistów nieza- 
angażowanych po stronie ekonomii 
marksistowskiej. Ekonomia poli­
tyczna zaczęła rozwijać się wielo­
torowo, co natychmiast zwielo­
krotniło dorobek naukowy i pub­
likacyjny. Liczna młoda kadra 
marksistowska, wychowana w po­
przednim okresie, po 1956 r. wstą­
piła w okres dojrzałości naukowej, 
zmieniając wyraźnie układ sił w 
naukach ekonomicznych.

Usuwając oficjalną (do 1956 r.) 
wykładnie ekonomii marksistow­
skiej, Partia zdawała sobie sprawę, 
iż oprócz pozytywnych rezultatów 
może to spowodować niebezpie­

czeństwa pewnego nawrotu do eko­
nomii burżuazyjnej lub wypaczeń 
rewizjonistycznych. Składając 
główną odpowiedzialność za pra­
widłowy rozwój nauki na środo­
wisko ekonomiczne Partia wyso­
ko oceniała jego dojrzałość i jego 
zdolność do samodzielnego prze­
zwyciężenia tych niebezpieczeństw. 
Trzeba powiedzieć, że środowisko 
ekonomiczne jako całość zaufania 
Partii nie zawiodło.

Okres po roku 1956 cechuje nie 
znany 'dotąd w dziejach "polskiej 
nauki ekonomicznej rozkwit 'sa­
modzielnej myśli badawczej. Zo- 
staie zwielokrotniona ilość publi­
kach z zakresu teorii ekonomii. 
Ilość badaczy jest tak wielka, że 
zaczynają się tworzyć nawet pew­
ne szkoły, reprezentujące wsnólny 
punkt widzenia na podstawowe 

problemy ekonomiczne 1 dążące w 
wiciu wypadkach do polemiki z 
innvmi kierunkami.

Gdybyśmy mogli poprzestać na 
stwierdzeniu poważnego wzrostu 
liczby publikacji ekonomicznych i 
stwierdzeniu, że znaczna ich część 
reprezentuje poważny poziom nau­
kowy i stanowi twórcze zastoso­
wanie marksistowskiej metodologii, 
moglibyśmy mniemać, iż polska na­
uka ekonomiczna znajduje się w 
doskonałym stanie i nic nie za­
graża lej dalszemu rozwojowi.

Wydarzenia ostatniego okresu 
ukazały dość brutalnie, że sytuacja 
nie jest taka, by usprawiedliwiała 
podobnie euforyczne oceny Obja­
wy wypaczeń w rozwoju ekonomii 
w poprzednim okresie uzasadniają 
przekonanie, iż potrzebna jest na­
prawa svtuacjl w celu zabezpie­
czenia dalszego rozwoju nauki 
ekonomicznej. Powstają więc pyta­
nia: o jakie słabości tu chodzi 1 
co należy uczynić dla zabezpie­
czenia dalszego rozwoju nauki eko­
nomicznej?

W moim przekonaniu analiza 
przyczyn niedomagań i wypaczeń 
rozwoju ekonomii politycznej musi 
skoncentrować się na kilku prob­
lemach, które nawzajem się warun­
kują j uzupełniają. Są to proble­
my postaw badawczych, które 
określiłbym jako: postawę dogma­
tyczną, postawę rewizjonistyczną, 
postawę eklektyczną.

*
Marksizm w Każdej dziedzinie 

nauki jest systemem złożonym. 
Obejmuje on, po pierwsze, okreś­
lony system założeń i celów spo­
łecznych, jako że nauka marksis­
towska w każdej dziedzinie dąży 
nie tylko do poznania, ale i prze­
kształcenia rzeczywistości.

Badacza, które te cele socjalne 
marksizmu przyjmuje jako własne, 
uważamy za reprezentanta posta­
wy zaangażowanej. Oczywiście w 
ramach marksizmu nie można 
tych celów socjalnych dowolnie 
zmieniać, chociaż rozwój histo­
ryczny może przynosić pewną kon­
kretyzację celów ogólnych.

Po drugie, marksizm jako system 
naukowy obejmuje zespół metod 
badawczych nawiązujących w ogól­
nej postaci do materializmu dialek­
tycznego i historycznego.

Marksistowska metodologia ba­
dawcza pozostałe w ścisłym związ­
ku z celami społecznymi mark­
sizmu. Rozwój praktycznych doś­
wiadczeń i rozwój nauki mogą mo­
dyfikować i wzbogacać o nowe na­
rzędzia poznawcze metodologię 
marksistowską. W ramach mark­
sizmu nie wchodzi jednak w grę 
przyjmowanie postaw metodolo­
gicznych sprzecznych z ogólnymi 
zasadami materializmu dialektycz­
nego i historycznego.

Zespól powstających w ten spo­
sób doświadczeń, przedstawiony w 
postaci kpnkretriych twierdzeń na­
ukowych, stanowi dorobek nauko­
wy marksizmu, obok ciągle udosko­
nalanych metod badania i uściś­
lanych pod wpływem praktyki ,ce-, 
lów społecznych. Dorobek naukowy 
w postaci' zespołu twierdzeń podle­
ga nieustannej weryfikacji przez 
nowe badania prowadzące do lep­
szego poznania rzeczywistości. 
Szereg twierdzeń w związku z tym 
musi ulec zmianom, niektóre zosta- 
ją w ogóle odrzucone.

Wszystkie te trzy elementy skła­
dają się na marksistowski system 
naukowy. Stanowią one dla siebie 
konieczne uzupełnienie. Marksistow­
ski system naukowy nie może być 
sprowadzany ani do oderwanej od 
podłoża metodologii, ani do czystej 
ideologii. Równie niesłuszne jest 
utożsamianie go z dorobkiem ba­
dawczym (w sensie zespołu twier­
dzeń) odrywanym od elemęntów 
ideologicznych, w czym celuje 
współczesna „marksologia" zachod­
nia.

*
Przeciwstawianie sobie poszcze­

gólnych elementów nauki marksis­
towskiej lub niesłuszne przypisywa­
nie jednemu z nich roli decydującej 
leży u podstaw wszelkich wypaczeń 
marksizmu. Wspólną cechą postawy 
dogmatycznej, rewizjonistycznej i 
eklektycznej jest niezdolność do 
ogarnięcia wszystkich elementów 
wchodzących w skład nauki mark­
sistowskiej lub chęć usunięcia „nie- 
wj godnych” elementów marksizmu.

Dogmatyczna postawa w ekonomii 
politycznej przejawia się w absolu­
tyzowaniu dotychczasowego dorobku 
badawczego, w szczególności zaś 
wypowiedzi autorytetów, którym 
nadaje się walor absolutny, ponad­
czasowy, ńie odnoszony do konkret­
nych warunków społeczno-gospodar­
czych, w jakich wypowiedzi te po­
wstały.

Przy postawie dogmatycznej chęt­
nie deklaruje się wierność podsta­
wowym założeniom ideowym mark­
sizmu, czyni się jednak w istocie 
niewiele by je spełnić. Dogmatyzm 
zaś nie może marksizmu nie wyko­
ślawiać, gdyż absolutyzacja dotych­
czasowego dorobku skłania go do1 
zwalczania tych elementów meto­
dologii , nauki marksistowskiej, któ­
re mogłyby ten dorobek podważyć.

Dogmatyczna postawa narzuca 
nauce ekonomii politycznej funkcje 
apólogetyczne wobec dotychczaso-. 
wego dorobku naukowego I — w 
warunkach gospodarki socjalistycz­
nej — wobec istniejącej praktyki 
gospodarczej. Apologetyzm jest ob­
cy krytycznej metodzie marksizmu, 
jest obcy rewolucyjnemu duchowi 
dialektyki. Stąd dążenie badaczy do­
gmatycznych do przyciszenia lub 
usunięcia tych elementów metody 
marksizmu i sprowadzenia jej do 
kilku zrytualizowanych chwytów.

Postawę dogmatyczną cechuje roz- - 
bieźność deklaracji i działania, nie 
ograniczająca się do złego wykony­
wania ideologicznej funkcji nauki. 
Drugim przykładem tej -rozbieżności 
jest to, iż werbalnie dogmatycy u- 
znają względność twierdzeń nauki 
z potrzebą usuwania twierdzeń już 
nieaktualnych, natomiast prawie ni­
gdy nie chcą się na to zgodzić w 
praktyce.

Oczywiście dogmatyczną postawa 
nie osiąga zazwyczaj swej krańco­
wej formy i dopuszcza pewien pos­
tęp nauk ekonomicznych. Tak np. 
wyglądała sprawa w okresie dngma- 
tyzmu związanego z osobą Stalina, 
gdy mimo wielu wypaczeń pogłę­
biła się jednak znajomość prawidło­
wości rządzących współczesną gos­
podarką kapitalistyczną i gospodar­
ką socjalistyczną. W warunkach do­
minacji dogmatyzmu rezultaty ba­
dawcze pozostają jednak zupełnie 
niewspółmierne do zastosowanych 
środków i do potrzeb praktyki.

Wbrew pozorom, dogmatyczne po­
dejście do ekonomii sprzyjało tym 
wszystkim, którzy marksistowską 
naukę uprawiali nie z wewnętrznej 
potrzeby, a ze względów koniunk­
turalnych. Marksizm zwulgaryzowa­
ny i sformalizowany poza słowny­
mi deklaracjami nie wymagał żad­
nej afirmacji i zaangażowania ze 
strony takich badaczy. System do­
gmatyczny stanowił pożywkę dla 
grupek, które pod osłoną swego „au­
torytetu delegowanego” mogły mo­
nopolizować cale dziedziny nauki, 
nie dopuszczając do żadnej krytyki 
swej działalności.

Postawy dogmatyczne wynlkt.ly 
po części ze słabej znajomości 
marksizmu, z nadmiernej szczupło­
ści bazy badań empirycznych, braku 
więzi z praktyką nauki, która na­
wet badaniom empirycznym narzu­
ca zadania apologetyczne. Brak wię­
zi z praktyką obraca się także swą 
drugą stroną przeciwko nauce, osła­
biając wpływ nauki na praktykę. 
Ze strony praktyki niechęć do ko­
rzystania z zaleceń nauki zdogma-’ 
tyzowanej. ukrywana zresztą za de­
klaracjami o naukowym uzasadnie­
niu polityki, była nawet objawem 
zdrowym. Wśród naukowców rodzi­
ło to jednak określone kompleksy 
niepełnowartościowości. Frustracje 
tego okresu odegrały zapewne swą 
rolę w późniejszej agresywności, z 
jąką zaczęto kwestionować cały do­
robek okresu przed 1956 r., niewiel­
ki rzeczywiście dorobek nauki oraz 
niezadowalający w stosunku do po­
trzeb i poniesionych wysiłków, ale 
jakże zasadniczy dorobek w budo­
wie podstaw gospodarczych socja­
lizmu.

*
Postawa rewizjonistyczna I pos­

tawa eklektyczna mają wiele cech 
wspólnych wynikających że wspól­
nego uwarunkowania socjalnego. 
Zarówno jedna, jak i druga są pew­
ną próbąjprzystosowania się do no­
wych zjawisk rzeczywistości po linii 
najmniejszego Oporu. Dostrzega się 
nowe zjawiska, których nie da się 
wytłumaczyć za pomocą dawnych, 
znanych już formuł. Dostrzega się 
ułomności i sprzeczności praktyki, 
wóbec której uprawiało się funkcję 
apólogetyczną w okresie dogmatyz­
mu. Trżeba się zmóbiliżbwać do 
szczególnego wysiłku, aby podołać 

nowym zadaniom przez twórcze 
uprawianie nauki marksistowskiej. 
Trzeba jednocześnie poddawać się 
surowym rygorom walki Ideologicz­
nej, zająć niełatwą często postawę 
rzeczywistego zaangażowania. O ile 
łatwiej jest, odwracając się od 
dogmatyzmu dnia wczorajszego, po­
wrócić znów do arbitralnego poucza­
nia, jak powinna wyglądać wzoro­
wa rzeczywistość. O ileż łatwiej jest 
zamiast rozwijania badań w daw­
nym systemie metod naukowych za­
pożyczać gotowe pomysły z bogate­
go skarbca analiz formalnych, ja­
kimi dysponuje nauka burżuazyjna.

Wymaga to zerwania z postawą 
naukową właściwą nauce marksis­
towskiej. Pozostając formalnie w 
obrębie metody marksistowskiej, a 
czasem zachowując tylko zewnę­
trzne formy marksizmu, rewizjoni­
sta rezygnuje z ideowych założeń 
marksizmu albo poważnie Je defor­
muje. Najczęściej jest to wynik ne­
gowania samodzielnej roli elemen­
tów ideologii socjalistycznej w nau­
ce i podporządkowania ich tzw. lo­
gice modelu.

U podstawy rewizjonistycznej le­
ży niechęć wobec postawy dogmaty­
cznej i wobec praktyki, która bez 
należytego uzasadnienia jest utoż­
samianiem z dogmatyzmem. Wynika 
stąd wspólne dla różnorodnych 
przecież koncepcji rewizjonistycz­
nych negowanie społecznie użytecz­
nej roli wszystkich przejawów cen­
tralizmu.

Analizując rewizjonistyczne kon­
cepcje modelowe, widzimy w nich 
zalecenia zmierzające do swoistej 
atomizacji struktury gospodarczej, 
jak gdyby socjalizm miał się różnić 
od kapitalizmu nie wyższym i bar­
dziej świadomym uspołecznieniem 
procesów produkcji, lecz większym 
stopniem decentralizmu. Mimo ca­
łej różnorodności modeli współczes­
ne-koncepcje rewizjonistyczne pow- 
tatzają pewne wspólne zalecenia 
zmierzające do rozproszenia władzy 
ekonomicznej i osłabienia scentra­
lizowanej kontroli społecznej. Czy­
nione są przy tym uspokajające za­
pewniania, iż interesy ogólne nie 
będą narażone na szwank, ale gwa­
rancje tych interesów ogólnych w 
stosunku do interesów partykular­
nych są w zalecanych rozwiązaniach 
modelowych wyraźnie niedostatecz­
ną.

Osobnym zagadnieniem, wykra­
czającym poza ramy doktryny eko­
nomicznej, są polityczne konsekwen­
cje rewizjonistycznych koncepcji 
modelowych. Załóżmy na chwilę, że 
praktyczne zastosowanie zaleceń 
modelowych zwolenników krańco­
wej decentralizacji jest wykonalne. 
Otrzymalibyśmy dość specyficzny 
system, _ w którym rozproszenie 
ośrodków dyspozycji sprzyjałoby 
umocnieniu roli i społecznemu Zna­
czeniu administracji przedsiębiorstw 
1 jej nadbudowy. Byłby to system 
technokratyczny, sprzyjający osła­
bieniu dyscypliny centralnej na 
rzecz ekonomicznych 1 politycznych 
interesów grupowych. Prawdopodob­
nym jego następstwem musiałoby 
być pewne rozprószenie władzy po­
litycznej, być może jvr postaci fak­
tycznego systemu " wielopartyjnego. 
Nie wykluczam, iż taki system 
miałby swych zwolenników.

W krajach socjalistycznych rozpo­
wszechnianie się postaw rewizjo­
nistycznych napotyka określone 
przeciwdziałanie w samym środowi­
sku naukowym. W płaszczyźnie czy­
sto naukowej zwalczanie obecnych 
tendencji rewizjonistycznych jest 
zadaniem wykonalnym w stosunko­
wo krótkim, okresie, pod warun­
kiem zaangażowania w dyskusji 
naukowej nad tymi problemami 
większych niż dotąd zespołów.

Trżeba jednak brać pod uwagę 
nie tylko ograniczone możliwości 
twórcze postaw rewizjonistycznych 
w nauce, ale i Wiążące się z okre­
sem przemian sprzeczności społecz­
ne Mogą one nadać rewizjonizmo- 
wi znaczenie wykraczające poza je­
go wagę naukową.

Żyjemy w społeczeństwie prze­
chodzącym gruntowne zmiany tra­
dycyjnych struktur społecznych 1 
ekonomicznych. Okres przejściowy 
Jest okresem trudnym, wymagają­
cym wielu wyrzeczeń, surowej dys­
cypliny. Istnieje ciągle poważne za­
grożenie zewnętrzne. Wyrzeczenia 
te i dyscyplina odczuwane są jako 
szczególny ciężar przez tych, których 
udział w socjalistycznej przebudo­
wie społeczeństwa wynika z histo­
rycznej konieczności a nie osobis­
tego zaangażowania. Istnieją liczne 
grupy ludności skłonne nadal ule­
gać mitom kapitalistycznej wolnej 
konkurencji, mitom wysokiej racjo­
nalności kapitalizmu. Tym grupom 
ciągle się Wydaje, że można by u- 
lepszyć socjalizm przez zaadaptowa­
nie elementów systemu kapitalistycz­
nego.

Czynnikiem sprzyjającym krysta­
lizacji takich ciągot do ulepszania 
socjalizmu przez przejmowanie „za­
let” kapitalizmu bez jego wad jest 
także nacisk propagandy zewnętrz­
nej. Trzeba pamiętać, że propagan­
da ta skierowana Jest do kraju, w 
którym kapitalizm nigdy nie osiąg­
nął rozwoju dorównującego Zacho­
dowi, nie są więc w nim skompro­
mitowane najnowsze osiągnięcia 
kapitalizmu. Nacisk tego rodzaju 
postaw jest znacznie silniejszy niż 
sobie często uświadamiamy.

Uważamy, że powinniśmy tolero­
wać lojalną ńaukową krytykę, któ­
ra nie rościłaby sobie preten­
sji do urabiania opinii pub­
licznej czy wręcz działalności 
politycznej, a pozostawałaby na 
gruncie dyskusji w środowisku nau­
kowym. Nie wydaje się jednak mo­
ralnie jednoznaczna postawa, która 
faktyczną krytykę Socjalizmu usiłu­
je przedstawić jako obowiązującą 
interpretację marksizmu, którą tu­
szuje 1 zaciemnia swoje zerwanie z 
zasadami ideologicznymi marksizmu, 
by móc dalej pretendować do roli 
części składowej oficjalnej ideologii,

*
Postawę badawczą, którą nazwa­

liśmy eklektyczną, cechują słabości 
i niekonsekwencje, które usprawied­
liwiają chyba to pejoratywne w 
swym brzmieniu określenie.

Wydaja się, fź motywacją posta­
wy eklektycznej jest w równej mie­
rze niewiara, w twórcze możliwości 
metody ekonomii marksistowskiej, 
jak też bezkrytyczny stosunek do 
osiągnięć nauki burżuazyjnej. Pro­
wadzi -to do chęcLprzyswojenla nau­
ce marksistowskiej tychosiągnięć 
w gotowej 1 niezmienionej postaci.

Początkowo dążenie to zmusza do 
podjęcia gimnastyki terminologicz­
nej związanej z „przekładaniem” 
marksizmu na język ekonomii bur­
żuazyjnej czy ekonomii burźuazyj- 
nej na język ekonomii marksistow­
skiej. Ponieważ jest to zadanie trud­
ne i niewdzięczne, gdyż w ostatecz­
nym rezultacie zawsze ujawnia się 
sprzeczność ujęć systemu marksis­
towskiego 1 systemu ekonomii bur­
żuazyjnej, zadanie to zostaje porzu­
cone. Następuje wtedy mniej lub 
więcej wyraźna I świadoma opera­
cja przechodzenia na pozycje eko­
nomii burżuazyjnej (która wydaje 
się lepsza), najczęściej Jednak bez 
kwestionowania tez ekonomii mar­
ksistowskiej. Jest to więc nie tyle 
krytyka marksizmu, ile odchodzenie 
od niego.

Dla usprawiedliwienia przejścia 
na pozycje ekonomii burżuazyjnej 
badacze kierunku eklektycznego po­
wołują się z reguły na wysoki po­
ziom naukowy zapożyczonych od 
nauki burżuazyjnej metod. Ujawnia 
się w tym eklektyczny charakter 
koncepcji „otwartego marksizmu”, 
która glos), iż wystarczy naukowa 
poprawność Jakiegoś twierdzenia, by 
można było je uznać za zgodne ż 
marksizmem.

W istocie rzeczy stosuje się przy 
tym rozumowaniu dość powierz­
chowny sylogiżm: „Marksizm jest 
konsekwentnie naukowy”, „Twier­
dzenie X jest naukowo poprawne”, 
wniosek — „Twierdzenie X jest 
zgodne z marksizmem”. Gdyby 
marksizm nie był systemem nauko­
wym, & tylko zbiorem twierdzeń, 
można byłoby rozumować w podob­
ny sposób. Nic dziwnego; że posta­
wa dogmatyczna absolutyzująca w 
nauce marksizmu zbiory twierdzeń 
kosztem. metody dialektycznej i so­
cjalistycznej ideologii sprzyja wy­
znaczeniom typu eklektycznego.

Marksizm jest jednak czymś wię­
cej niż Sumą- swych części składo­
wych, jest systemem naukowym. 
Części Składowe złożonego systemu, 
jeśli ma to być system sprawny, mu­
szą wzajemnie się uzupełniać i roz­
wijać. Wprowadzenie do systemu 
naukowego gotowych rozwiązań za­
pożyczonych ż innych systemów mo­
że go tylko osłabić i Zdeformować, 
uczynić niesprawnym. Potwierdza 
to w pełni doświadczenie, gdyż ba­
dacze Zajmujący postawę eklektycz­
ną, zapewne ku Własnemu Zaskocze­
niu, Okazują Się niezdolni do poważ­
niejszych Osiągnięć naukowych.

Eklektyzm Występujący w konkret­
nych badaniach jest trudny do u- 
chwycenia że względu na złożoność 
kryteriów, jakie trzeba stosować dla 
oceny zgodności części składowych 
systemu -naukowego Z całością tego 
systemu. Dotyczy to w szczególności 
oceny badań szczegółowych, badań 
z pograniCża stosunkóW .społecznych 
i technicznych. Nie może tó jednak 
zmienić negatywnej oceny eklekty­
zmu jako postawy badawczej w 
nauce ekonomii.

W szczególności zasługuje na pod­
kreślenie; . źe postawa eklektyczna 
zakłada dogmatyczne traktowanie 
ekonomii marksistowskiej jako zbio­
ru twierdzeń, które można prawie 
dowolnie uzupełniać. Nie licząc bez­
pośrednich błędów, jakie wynikają 
z wprowadzenia do' ekonomii mar­
ksistowskiej elementów ' ekonomii 
burżuazyjnej; rodzi to liczne Wypa­
czenia pochodne.

Rzeczywisty rozwój nauki mark­
sistowskiej jest w Warunkach roz­
powszechniania się postaw eklek­
tycznych zdecydówahie utrudniony. 
Szumnie zazwyczaj zachwalane no­
winki „otwartego marksizmu” stwa­
rzają pozory Ciągłego rozwoju nau­
ki. Sprzyja to wywieraniu presji 
moralnej ńa ekonomistów trzyma­
jących się metodologii marksistow­
skiej, których dorobkowi odmawia 
się walorów naukowych. Choć brzmi 
tc paradoksalnie, zwolennicy otwar­
tego marksizmu więcej uczynili dla 
propagandy nauki burżuazyjnej w 
krajach socjalistycznych i to właś­
nie ogólnych koncepcji 1 wzorów 
myślenia, a nie bardziej neutralnych 
społecznie Chwytów technicznych — 
niż zdołała to uczynić nauka bur­
żuazyjna w bezpośredniej rywaliza­
cji z marksizmem.

*
Jakie wnioski płyną z przedsta­

wionych poWyżej problemów zwią­
zanych z zajmowaniem przez nie­
których uczonych dogmatycznych, 
rewizjonistycznych lub eklektycz­
nych postaw badaWćżych?

Wydaje się bezsporne w świetle 
doświadczeń ostatniego dwudziesto­
lecia, Iż nauka ekonomii mimo 
wszystkich tych przeszkód 1 wypa­
czeń dokonała poważnego kroku na­
przód We wszystkich krajach socja­
listycznych, Bezsporny jest duży 
postęp nauki ekonomii w Polsce.

Czy jednak osiągnięte rezultaty 
mogą w pełni zadowalać? Wydaje 
się, iż żadna z wymienionych ten­
dencji wypaczających. kierunek roz­
woju nauki marksistowskiej nie 
ominęła niestety polskiej nauki eko­
nomicznej W tym okresie. Począt­
kowo dominowały tendencje dogma­
tyczne, w latach późniejszych dały 
o sobie znać w większym lub mniej­
szym stopniu dwie pozostałe. Być 
może tendencja do zajmowania pos­
taw rewizjonistycznych nie przybie-» 
rala w polskiej nauce ekonomicznej 
tak zdecydowanej postaci, jak w 
wypowiedziach niektórych ekono­
mistów jugosłowiańskich.

Nie przeszkodziło to powstaniu 
określonych kłopotów wynikających 
z atmosfery zamętu towarzyszącego 
tzw. dyskusji modelowej, od jej po­
czątków w 1958 r. do znacznie póź­
niejszego okresu. Co się tyczy ten­
dencji do zajmowania postaw eklek­
tycznych powstających przy próbach 
praktycznej realizacji hasła „otwar­
tego marksizmu’’, to nasilenie ich 
ciągle jest znaczne, Brak też było 
do niedawna Wyraźniejszego prze­
ciwstawiania się tym. tendencjom,

ORZECZNICTWO

ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNA 
ZA ZANIECZYSZCZANIE WOD

Zanieczyszczanie wód, jak wiemy 
o tym m. in. z prasy codziennej; 
ciągle nie jest jeszcze niestety Zja­
wiskiem wyjątkowym, mimo wielo­
rakich szkód, jakie to pociąga za 
sobą dla społeczeństwa 1

W tej rubryce podawaliśmy Jut 
wyroki, które zasądzały znaczne nie­
raz sumy odszkodowań, jakie mu» 
siały zapłacić zakłady przemysłowe 
dopuszczające do zanieczyszczenia 
wód ze swych ścieków wskutek lek­
komyślności bądź niedbalstwa Kie­
rownictwa lub innych odpowiedzial­
nych pracowników. Oczywiście szko­
dy te w drodze regresu będą 
musieli ostatecznie pokryć sami pra­
cownicy winni zaniedbań, aby było 
to nauczką zarówno dla nich. Jak 
i dla setek innych beztroskich pra­
cowników, którym widocznie obo­
jętne jest czy kraj zmieni się stop­
niowo w pustynię.

Odpowiedzialność materialna 
(pieniężna) to jednak nie wszystko. 
Grozi oczywiście również odpowie­
dzialność karna. Bo tylko odpo­
wiedzialność karna i materialna za­
stosowane łącznie bądź obok siebie 
będą mogły być przestrogą i hamul­
cem dla jednostek nieodpowiedzial­
nych.

Czy w sprawie," o której mowa, 
chodzi jednak wyłącznie o ścieki 
z zakładów produkcyjnych?

Ogłoszony niedawno wyrok Sądu 
Najwyższego, o którym dalej mowa, 
świadczy, źe odpowiedzial­
ność za zanieczyszczenie Wód jest 
szersza i nie dotyczy jedynie 
zatruwania ich ze ścieków.

Mianowicie, Jan B., magazynier 
paliw i środków chemicznych Pań­
stwowego Ośrodka Maszynowego 
w W. zasiadł na ławie oskarżonych 
i został skazany za to, źe nie dopeł­
niając obowiązku nadzoru ńad roz­
ładunkiem cysterny z wodą amonia­
kalną do zbiorników magazynowych, 
nieumyślnie dopuścił dó przedosta­
nia się znacznej ilości tej trojącej 
substancji do Wód rzeki Grabowej 
i Bagiennicy, CO spowodowało szko­
dliwe ich zanieczyszczenie od miejs­
cowości W. do ich ujścia, a W kon­
sekwencji masowe wytrude ryb na 
wskazanym odcinku tych rzek oraz 
w stawach ośrodka hodowli pstrą­
ga w B. o łącznej wartości ponad 
550 tysięcy złotych na szkodą Pol­
skiego Związku Wędkarskiego O- 
kręgu K. 1 Państwowego Gospo­
darstwa. Rybnego w S.

Od skazującego go wyroku na ' 
karę pozbawienia wolności Jan B. 
wniósł skargę rewizyjną twierdząc 
m. in. że jakoby brak związku 
przyczynowego pomiędzy jego za­
niedbaniem a masowym wytruciem 
ryb we wspomnianych rzekach i 
stawach".

Sąd Najwyższy, wyrokiem a dnia 
17 października 1960 r. nr III KR 
95/66 oddalił rewizję Jana B. i 
skazujący, go wyrok utrzymał w 
mocy, udzielając następującego Wy­
jaśnienia prawnego:

1. Rozwój produkcji praratyało- 
wej i chemizacja procesów produk­
cyjnych także w rolnictwie nakła­
dają coraz większą . ostrożność 
w odprowadzaniu ścieków, coraz 
częściej zawierających Substancje i 
energie, które mogą szkodliwie aś» 
nieczyszczać wody. '

2. Jednak szkodliwego ką* 
nieczyszczenia wód może 
dopuścić się każdy, kto w 
nich wywołuje zmiany fizyczne lub 
biologiczne, które sprawiają, że nie 
nadają się one do normalnego, ko­
rzystania z nich dla celów komu­
nalnych, przemysłowych, rolniczych, 
rybackich lub innych. Kaidy więc, 
kto szkodliwie zanieczyszcza wody 
podlega odpowiedzialności kaniej ■ 
art. 154 ust. 1 prawa wodnego

3. Posiadacz wodnoprawnego 
pozwolenia na odprowadzenie Ście­
ków odpowiada za szkodliwe 
zanieczyszczenie wód jak każdy, 
kto szkodliwie zanieczyszcza wody. 
Ponadto odpowiada karnie u 
naruszenie warunków odnośnie 
do ilości, stanu I składu odprowa­
dzanych ścieków, określonych w po­
zwoleniu wodnoprawnym, jak rów­
nież za nleeksploatowańle 
urządzeń zabezpieczających wody 
przed zanieczyszczeniem, choćby 
nie spowodował szkodliwe­
go zanieczyszczeni* wód.

Warto zwrócić uwagę na treść 
uzasadnienia powyższego wyroku, 
którego fragment przytaczamyi

4 „Zarzut błędnej oceny okolicznoś­
ci faktycznych (...) w istocie zbu­
dowany jest na twierdzeniu,’ że 
szkodliwego zanieczyszczenia wód 
w rozumieniu przepisu art, 83 ust. 3 
prawa wodnego może się dopuścić 
jedynie ten, kto posiada pozwolenie 
wódnoprawne na odprowadzenie 
ścieków, określone w art. 43 ust 1 
pkt. 3 prawa wodnego, Jeśli odpro­
wadza ścieki niezgodne z Warunka­
mi określonymi w pozwoleniu wod­
noprawnym (art. 48 ust. 3 prawa 
wodnego) i przez to powoduje szko­
dliwe zanieczyszczanie wód, Twier­
dzenia tego nie można uznać za 
słuszne z następujących powodów:

Prawo wodne zha trzy rodzaje 
korzystania z wód. Są to: pow­
szechne, zwykłe i szczególne korzy­
stanie z wód. Powszechne kórży- 
s tanie z wód jest dózwolóne każde­
mu. Zwykle korzystanie z Wód Jest 
dozwolone właścicielowi gruntu, 
Szczególne korzystanie z wód Wy­
maga pozwolenia wodnoprawnego 
Odprowadzanie ścieków dó Wód 
jest szczególnym korzystaniem ż 
wód, albowiem w myśl art. 43 ust. i
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pkt. 3 prawa wodnego wymaga po­
zwolenia wodnoprawnego. W po­
zwoleniu takim właściwy organ ad­
ministracji wodnej, w uwzględnie­
niu okoliczności towarzyszących od­
prowadzeniu ścieków, zobowiązany 
jest przepisem art. 48 ust. 3 prawa 
wodnego określić ilość, stan i skład 
odprowadzanych ścieków, jakie po­
siadacz pozwolenia wodnoprawne­
go może odprowadzić do wód, aby 
nie zostały one szkodliwie zanie­
czyszczone w rozumieniu przepisów 
art. 82 ust 3 prawa wodnego. Je­
żeli ilość, stan lub skład odprowa­
dzanych ścieków jest taki, że gro­
zi szkodliwym zanieczyszczeniem 
ścieków, organ udzielający pozwo­
lenia może żądać budowy, rozbu­
dowy lub przebudowy oczyszczalni 
ścieków lub innych urządzeń za­
bezpieczających wody przed zanie­
czyszczeniem (art. 48 ust. 3 zdania 
drugiego prawa wodnego).

Przepis art. 82 ust. 3 prawa wod­
nego określa, czym jest szkodliwe 
zanieczyszczenie wód. W myśl tego 
przepisu szkodliwym zanieczyszcze­
niem wód jest wywołanie w nich 
takich zmian fizycznych, chemicz­
nych lub biologicznych, które spra­
wiają, że wody nie nadają się do 
normalnego korzystania z nich dla 
celów komunalnych, przemysłowych, 
rolniczych, rybackich lub innych. 
Zmiany te mogą być spowodowane 
przez wprowadzenie do wód nad­
miernych ilości substancji stałych, 
płynnych, gazowych, jak również 
nadmiernych ilości energii, a także 
substancji promieniotwórczych lub 
innych. Jednym ze źródeł tych sub­
stancji mogą być ścieki. Nawet 
przepis art. 48 ust. 5 prawa wod­
nego wyraźnie wskazuje, że gdy w 
prawie tym jest mowa o ściekach, 
należy przez to rozumieć wprowa­
dzenie do wód, albo do ziemi sub­
stancji lub energii, mogących szko­
dliwie je zanieczyścić.

Rozpowszechnianie posługiwania 
się takimi substancjami i energia­
mi nawet w życiu codziennym stwa­
rza groźbę zanieszyszczenia wód nie 
tylko i wyłącznie przez osoby po­
siadające pozwolenie wodnoprawne 
na odprowadzanie ścieków, lecz i 
przez inne osoby, które nie planu­
jąc konieczności odprowadzania tych 
substancji lub energii do wód w 
związku z normalną swą działalnoś­
cią gospodarczą, mogą umyślnie lub 
nieumyślnie spowodować szkodliwe 
zanieczyszczenie wód.

Nie można więc uznać za zasad­
ne stanowisko rewizji, że szkodli­
wego zanieczyszczenia wód może się 
dopuścić jedynie posiadacz wodno- 
prawnego pozwolenia na odprowa­
dzanie ścieków. Szkodliwego zanie­
czyszczenia wód w rozumieniu 
przepisu art. 82 ust. 3 prawa wod­
nego z 30.V.1962 r. (Dz. U. nr 34, 
poz. 158) może dopuścić się każdy, 
kto w nich wywołuje zmiany fi­
zyczne lub biologiczne, które spra­
wiają, że nie nadają się one do 
normalnego korzystania z nich dla 
celów komunalnych, przemysło­
wych, rolniczych, rybackich lub in­
nych. Każdy więc, kto szkodliwie 
zanieczyszcza wody w rozumieniu 
przepisu art. 83 ust. 3 prawa wod­
nego, podlega odpowiedzialności 
karnej z art. 154 ust. 1 tego prawa.

Posiadacz wodnoprawnego pozwo­
lenia na odprowadzanie ścieków — 
jeżeli nie eksploatuje urządzeń za­
bezpieczających wody wbrew obo­
wiązkowi określonemu w art. 84 
prawa wodnego, odpowiada karnie 
również z art. 154 ust. 1 tego pra­
wa. Jeżeli zwiększa ilość oraz zmie­
nia stan i skład odprowadzanych 
ścieków, określony w pozwoleniu 
wodnoprawnym przez właściwy or­
gan administracji wodnej w myśl 
art. 84 ust. 3 prawa wodnego — od­
powiada karnie z art. 156 tego pra­
wa. Jeżeli jednak spowoduje szko­
dliwe zanieczyszczenie wody — od­
powiada również z art. 154 ust. 1 
prawa wodnego. Posiadacz więc 
wodnoprawnego pozwolenia na od-- 
prowadzenie ścieków — za szkodli­
we zanieczyszczenie wód odpowiada 
jak każdy, kto szkodliwie zanie­
czyszcza wody. Ponadto odpowiada 
karnie za naruszenie warunków co 
do ilości, stanu i składu odprowa­
dzanych ścieków, określonych w po­
zwoleniu wodnoprawnym, jak rów­
nież za nieeksploatowanie urządzeń 
zabezpieczających wody przed za­
nieczyszczeniem, choćby nie spowo­
dował szkodliwego zanieczyszczenia 
wód.

Dalszy zarzut rewizji kwestionu­
je ustalenia Sądu I instancji, że wo­
da amoniakalna przedostała się do 
rzek Grabowej i Bagiennicy na 
skutek przelania się zbiorników z 
powodu braku nadzoru ze strony 
oskarżonego nad rozładowywaniem 
wagonu-cysterny z wodą amonia­
kalną. Powyższe ustalenia Sądu są 
prawidłowe. Fakt nieobecności o- 
ska lżonego przy rozładowywaniu 
wagonu cysterny jest bezsporna, po­
nieważ został przyznany przez oskar­
żonego. O fakcie zaś przelania się 
wody amoniakalnej ze zbiorników 
świadczą ślady spływu wody od 
zbiorników do rowu ściekowego i 
dalej do - wspomnianych wyżej rzek. 
Zostało bowiem w sposób niespor­
ni’ ustalone, że trawa na poboczu 
rowu oraz w rowie poniżej zbior­
ników była spalona i w wodzie ro­
wu ściekowego zauważono zanik 
życia biologicznego (zdechłe żaby i 
inne żyjątka znajdujące się w wo­
dzie. (...)”

<) Art, 15«. 1. Kto wkodllwte wmie- 
czyszcza wody (art. 82, ust. 3) — pod­
lega kurze aresztu do dwóch lat i 
grzywny do ICO (Ro zl.

Jeżeli sprawca działa nieumyślnie — 
podlega karze aresztu do Jednego roku 
lub grzywny do 50 000 zl.

!) Tym samym karom podlega, kto 
wbrew obowiązkowi określonemu w art. 
et nie eksploatuje urządzeń zabezpie­
czających wody przed zanieczyszcze­
niem.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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Nauczanie ekonomii politycznej
WŁAŚCIWE przygotowanie stu­

dentów szkół wyższych do 
- - przyszłego zawodu zajmowało 

1 zajmuje czołowe miejsce w poli­
tyce kształcenia przyszłych kadr fa­
chowych dla gospodarki narodowej. 
Problemowi temu poświęca się 
wiele uwagi tak w samym Mini­
sterstwie Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego, jak i na licznych kon­
ferencjach i zjazdach ogólnokrajo­
wych. Duże zainteresowanie przeja­
wiają tu także władze uczelni, or­
ganizacje partyjne i młodzieżowe.

Jest nad czym dyskutować, jeśli 
wziąć pod uwagę koszt nauczania 
i kwestię przydatności absolwenta 
do przyszłej pracy, której wyniki 
zależą przecież w dużej mierze od 
zasobu wiedzy nabytej w szkole 
wyższej. Rzecz polega na tym, by 
student mógł maksymalnie wyko­
rzystać swe wiadomości teoretyczne 
w praktyce. „Uczelnie z trudem 
przezwyciężają tradycje starych 
uniwersytetów..., gdzie celem było 
nie przygotowanie do konkretnego 
zawodu, a pobudzanie do myślenia 
i rozbudzanie zainteresowania”.1) 
Wiedza przyswojona w nowoczesnej 
wyższej uczelni jest wielokierunko­
wa. Oprócz przedmiotów ściśle fa­
chowych, zawodowych, wykładane 
są dyscypliny tzw. „uzupełniające”, 
które są niezbędne do właściwego 
wykonywania przyszłej pracy, a 
także wzbogacające intelekt, kultu­
rę osobistą człowieka.

1) Z wyjątkiem gospodarek, które są 
w stanie dyktować w danych branżach 
ceny i koszty.

2) Choć rola amortyzacji środków 
trwałych nie jest tu jednoznacznie o- 
kreślona, ponieważ stanowiąc element 
kosztów jest ona z drugiej strony ele­
mentem dochodów pozwalajacvch fi­
nansować reprodukcje rozszerzoną.

3) Zjawisko to potwierdza historia roz­
woju wynalazków, która nosi wszeikie 
cechy rozwoju kumulatywnego. W tech­
nologii procesów „zhumanizowanych" 
istnieją większe możiwości innowacji 
i wdrażania postępu technicznego niż 
w procesach bardziej zależnych od wa­
runków naturalnych.

nego. Należy zaznaczyć, że trudno 
sobie wyobrazić zbyt wielkie róż­
nice zachodzące w proporcjach 
m’ędzy poszczególnymi elementami 
tego miernika. Wynika to z jego 
struktury. Celowe wydaje się przy­
jęcie zasady, że udział każdego po­
szczególnego elementu wchodzącego 
w skład tego miernika nie może być 
większy od 100.

Omówiony wyżej miernik nie 
dość jednak przekonywająco ujmuje 
udział pracy żywej jako jednego z 
elementów oceny działalności gos­
podarczej przedsiębiorstwa. Zacho­
dzi konieczność uzupełnienia (po­
prawienia) go przez następujące ele­
menty: zmianowość. wydajność pra­
cy, wskaźnik integralnego wykorzy­
stania pracy żywej (analogicznie 
jak przy wykorzystaniu maszyn 1 
urządzeń). Należy również rozważyć 
możliwie prosty i przekonvwajacy 
sposób obliczania tego miernika, 
który, składając się z kilku ele­
mentów, nie powinien nastręczać 
trudności, zarówno przy zebraniu 
podstawowych danych, Jak i sa­
mym ustalaniu ostatecznej wyso­
kości reprezentującej go liczby. 
Wszystkie elementy wchodzące w 
skład miernika sa planowane. Moż­
na więc porównywać wyniki 
faktycznie osiągnięte z planowymi. 
Zakładamy oczywiście, że plan jest 
wielkością ustaloną poprawnie.

WŁADYSŁAW PITERA

Wśród niektórych naukowców pa­
nuje pogląd, nie pozbawiony chyba' 
racji, że właśnie najlepsze przygoto­

OD dobrych kilku łat w polskiej 
literaturze ekonomicznej zata­
cza coraz szersze kręgi specy­

ficzny sposób patrzenia na zjawiska 
ekonomiczne zachodzące w naszej 
gospodarce. Do głównych tez cha­
rakteryzujących w skrócie ów spo­
sób uprawiania ekonomii politycz­
nej socjalizmu można zaliczyć na­
stępujące:

1. Program gospodarczo-społeczny 
(co produkować) nłe wchodzi w 
centrum zainteresowań ekonomii 
politycznej socjalizmu.

2. Ewentualne rozważania na te­
mat programu gospodarczo-społecz­
nego (przyszłej struktury produkcji) 
mogą być rozpatrywane przy zało­
żeniu gospodarki zamkniętej, tj. bez 
uwzględnienia handlu zagranicznego.

3. Głównym zadaniem ekonomii 
politycznej socjalizmu jest znalezie­
nie odpowiedzi na pytanie, jak w 
określonych warunkach produkować 
dane wyroby — porównaj np. kry­
tykę tych tez W. Brusa przeprowi- 
dzoną przez M. Krajewskiego — 
TX? 88/68»i r --«-i ; . 

. 4. Rachunek ekonomiczny pośred­
ni uruchamiając informacyjną funk­
cję cen (dóbr i czynników produk­
cji) zezwala w krótkim okresie, przy 
danym aparacie produkcyjnym, na 
optymalną alokację środków zgod­
nie z prawem wartości — konkret­
niej z kryterium rentowności, efek­
tywności, masy zysków itp...

5. Decyzje inwestycyjne długofa­
lowe podejmowane zgodnie z kry­
teriami właściwymi dla rozwiązań 
bieżących (sfera działania prawa 
wartości) nie muszą stać w sprze­
czności z decyzjami inwestycyjnymi 
podejmowanymi zgodnie z preferen­
cjami centralnego planisty (porów­
naj np. stanowisko W. Brusa — 
Ogólne problemy... m.in. str. 223/ 
224), lub wyraźniej: „analiza efek­
tywności bieżącej stanowi nieod­
zowny punkt wyjścia do analizy 
perspektywicznej (dynamicznej), 
gdyż wskazuje opłacalne kierunki 
inwestowania, zmierzającego do 
usunięcia ograniczeń mocy przero­
bowych.” (A. Woś — Ekonomia Po­
lityczna Socjalizmu pod redakcją 
M. Pohorillego, str. 505).

0. Metody produkcji I wybór 
technik wytwarzania (zależne od bi­
lansu czynników produkcji — np.

Mierniki 
oceny
WŚRÓD mierników oceny dzia­

łalności gospodarczej wysu­
nięto w ostatnich latach 

na czoło obok rentowności in­
ny Jeszcze miernik znany pod naz­
wą „stopa zysku”. Jest to stosunek 
zysku do sumy wartości środków 
trwałych i obrotowych. (U: (M 4- O). 
W dyskusji toczącej się na łamach 
prasy fachowej, poruszającej zale­
ty i wady tego, miernika, podniesio­
no m. in. zastrzeżenie, że może on 
stać się przeszkodą na drodze roz­
woju postępu technicznego, a to z 
tego względu, iż przedsiębiorstwa 
będą zabiegać o kompresję mianow­
nika w ułamku reprezentującym 
ten miernik, co w pierwszym rzę­
dzie odbije się na majątku trwałym. 
Nie wchodząc na tym miejscu w 
rozważania nad innymi okoliczno­
ściami, które staną się aktualne w 
miarę stosowania tego miernika 
w praktyce, wyrażamy pogląd, że 
celowe jest wprowadzenie doń ko­
rekty polegającej na pomnożeniu tej 
zależności matematycznej przez wy­
dajność pracy.

Po tej korekcie miernik-ten przed­
stawiałby się następująco:

S - U : [(M + O).(l : W)]

Z konstrukcji tego' miernika wyr 
nika, że im wyższa jest wydajność 
pracy, tym większy, staje się. iloraz. 

wanie zawodowe polega na wy­
kształceniu ogólnym. Wielość przed­
miotów objętych procesem dydak­
tycznym powoduje, że uczelnie stały 
się ośrodkami ogólnokształcącymi 
na wyższym poziomie. Z uwagi na 
ten stan rzeczy należyte ustawie­
nie programu nauczania, w tym 
przede wszystkim dyscyplin „uzu­
pełniających” i zawodowych, jest 
sprawą niezmiernie ważną. Nad­
mierne przeciążenie studenta zaję­
ciami jest zjawiskiem niepożąda­
nym tak z* punktu widzenia biolo­
gicznego jak i umysłowego.

Wiadomo, że trudno w dobie 
obecnej wyobrazić sobie dobrego 
specjalistę nauk technicznych, czy 
przyrodniczych, któremu obca by­
łaby znajomość elementarnych za­
gadnień z nauk społecznych: socjo­
logii, ekonomii, czy też prawa. 
Sprawa polega jednak na tym, jaki 
ładunek wiedzy z tych dyscyplin 
winien posiadać każdy absolwent. 
W niniejszej wypowiedzi pragnie­
my się zająć jedną z wyżej wy­
mienionych dyscyplin — ekonomią 
polityczną. Chodzi o kwestię zakre­
su materiału z tęgo przedmiotu, ja­
ki powinien znajdować się w pro­
gramie studiów uczelni nieekono­
micznych, typu techniczno-przyrod- 
niczego.

Ekonomia polityczna ma do speł­
nienia trzy główne zadania, a mia­
nowicie: a) wykrywanie związków 
przyczynowo-skutkowych w życiu 
gospodarczym, b) ujawnianie ten'- 
dencji rozwoju ekonomicznego, c) 
dostarczanie wskazówek niezbęd­

O pewnym nurcie w polskiej
ekonomii politycznej socjalizmu

siły roboczej i kapitału) powinny 
określać strukturę inwestycji i pro­
dukcji — a nie odwrotnie. (Porów­
naj np. stanowisko J. Beksiaka w 
w/w zbiorze, str. 290).

7. Istnieje, brak „absolutnych”, 
niezależnych od konkretnych kry­
teriów wyboru 
tury produkcji, 
Beksiak w w/w 
str. 202/293).

doskonalszej struk- 
(Porównaj np. J. 

cytowanym zbiorze,

8. Zasada kosztów komparatyw- 
nych powinna znaleźć zastosowanie 
do celów planowania rozwoju. (Por, 
np. P. Bożyk i U. Płowieć — Han­
del Zagraniczny 4/68, str. 143).

9. Rozwój skali produkcji Jest 
uzasadniony niezależnie ód rodzaju 
rozwijanej produkcji.

Powyższe dziewięć powiązanych 
ze sobą — bardziej lub mniej — tez 
(z wyjątkiem może czwartej) dys­
kusyjnych — stanowiło zrąb pew­
nego modnego podejścia do najis­
totniejszych problemów ekonomii 
politycznej

Jakie są 
cje wyżej 
dów.

Położenie

socjalizmu.
praktyczne konsekwen- 
przedstawionych poglą- 

zasadniczego nacisku na
problematykę metod wytwarzania 
(sześć pierwszych tez 1 ich „natu­
ralne” uwarunkowania) czyni kwe­
stię celów i struktury produkcji po­
bocznym działem teorii. Metody sze­
roko uprawianej problematyki wy­
boru technik i sposobów wytwarza­
nia — rachunek ekonomiczny po­
średni, niestety, przeważnie statys­
tycznie, jak np. rachunek ekono­
micznej efektywności inwestycji 
lub też rachunek bieżącej optyma­
lizacji handlu zagranicznego — ro­
biąc ostatnio karierę — zostają co­
raz częściej wykorzystane do... za­
niedbywanej wcześniej problema­
tyki wyboru właściwych kierunków 
inwestowania i specjalizacji.

Ekonomiści — zwolennicy wyżej 
naszkicowanego „realizmu", karmiąc 
praktykę gospodarczą twierdzeniami

Z kolei, by uzyskać wzrost wydaj­
ności pracy i zysku, przedsiębior­
stwo musi zabiegać o nowoczesny 
park maszynowy i odpowiednio 
kwalifikowaną załogę.

Powstałe przeciwwaga dla ewen­
tualnych tendencji hamowania dzia­
łalności inwestycyjnej i postępu 
technicznego. W tak skonstruowa­
nym mierniku występują oprócz 
zysku podstawowe elementy pro­
dukcji, a mianowicie środki pracy, 
przedmioty pracy i praca żywa. 
Przez wydajność pracy (W) rozu­
miemy tutaj stosunek produkcji do 
czasu pracy żywej wydatkowanej 
na wytworzenie tej produkcji. Po- 
wstaje pytanie, jaką produkcję na­
leży przyjąć dla obliczenia wydaj­
ności pracy: globalną, towarową czy 
towarową sprzedaną?

Przyjęcie za podstawę produkcji 
towarowej sprzedanej stanowi kry­
terium najostrzejsze, a zarazem da­
jące możność pośredniego uwzględ­
nienia momentu wykonania planu 
asortymentowego i gatunkowego. 
Odrębny problem stanowią ceny, 
którymi należy się posługiwać przy 
obliczaniu wartości produkcji.

Jako miernik zbliżany do synte­
tycznego może być naszym zdaniem 
stosowana w praktyce przemysłu 
suma następujących wielkości za 
dany okres czasu: 1) wskaźnik in­
tegralnego wykorzystania maszyn i 
urządzeń; 2) współczynnik asorty­
mentowego wykonania planu pro­
dukcji; 3) wskaźnik gatunkowości; 
4) wskaźnik wykonania planu sprze­
daży,..-: 

nych do rozwiązywania zadań w 
codziennym życiu gospodarczym. 
Przy nauczaniu ekonomii politycz­
nej w wyższych szkołach nieeko­
nomicznych należałoby zwrócić ra­
czej uwagę na te zagadnienia, które 
są bliższe praktyce, a zatem eks­
ponować trzeci aspekt danej dys­
cypliny. Absolwentowi w małym 
stopniu przydatna jest teoria na 
wysokim szczeblu uogólnienia; pro­
gram winien być realizowany pod 
kątem „najniższego” poziomu ab­
strakcji naukowej. Zdobyta wiedza 
winna umożliwiać w miarę swobod­
ne „poruszanie się” w gąszczu za­
gadnień społeczno-gospodarczych. 
Słuszne jest stwierdzenie prof. 
Szczepańskiego, że „w praktyce za­
zwyczaj łączy się na podstawie zna­
jomości techniki pracy w poszcze­
gólnych zawodach wiedzę teore­
tyczną, niezbędną dla zrozumienia 
nauk stosowanych, z opanowaniem 
podstawowych technik czynności 
zawodowych, z elementami wiedzy 
o zasadach wykonywania pracy i' 
elementami wiedzy o warunkach 
wykonywania pracy”.2)

Celem nauczania ekonomii poli­
tycznej na uczelniach techniczno- 
-przyrodniczych powinna być zna­
jomość podstaw rachunku ekono­
micznego oraz rozumienie głównych 
przemian społeczno-gospodarczych. 
Program winien obejmować główne 
zagadnienia reprodukcji i funkcjo­
nowania gospodarki, przede wszyst­
kim socjalistycznej, po uprzednim 
zapoznaniu słuchacza z przedmio­
tem, w formie propedeutyki życia 

o rzekomej niesprzecznoścl metod 
planowania i zarządzania (np. W. 
Brus), lub też zgodności rachunku 
bieżącego (statycznego) z perspek­
tywicznym (np. cytowany A. Woś) 
— zdają się zapoznawać albo kar­
dynalny fakt istniejący we wszyst­
kich gospodarkach’), że jednostko­
we koszty wytwarzania (w stosun­
ku np. do ceny światowej — o ile 
taka istnieje) w branżach produku­
jących nowe i relatywnie skompli­
kowane. wyroby są zawsze wyższe 
niż jednostkowe koszty produkcji 
towarów o technice już opanowanej, 
bądź relatywnie prostej; albo też 
utrzymują, iż struktura produkcji i 
eksportu w Polsce roku 1968 jest 
najlepsza z możliwych.

Jeśli chodzi o tezę dotyczącą nie­
możliwości podania „absolutnych’’ 
kryteriów branż doskonalszych lub 
dynamizujących rozwój, to należy 
stwierdzić, że w przypadku przyję­
cia za cel gospodarowania w socja- 

maksymalizację (tempa1 izmie
wzrostu) dochodu narodowego (su­
my plac i akumulacji) — branżami 
z ekonomicznego punktu widzenia 
bezwzględnie „doskonalszymi" od 
Innych — w każdym kraju socjali­
stycznym, szczególnie zaś w kra­
jach niedużych, „skazanych” na 
uczestniczenie w międzynarodowym 
podziale pracy — będą te branże 
i wyroby, wg wartości których (np. 
w światowej cenie równowagi dłu­
gookresowej) udział płac i akumu­
lacji brutto2) (przy wysokim jedno­
cześnie Stopniu uzbrojenia pracy i 
je.1 wydajności) jest możliwie naj­
większy.

W wyabstrahowanym przypadku 
dwóch krajów — w bardzo wyso­
kim stopniu uczestniczących w mię­
dzynarodowym podziale pracy, po­
siadających z roku na rok tę sa­
mą ilość siły roboczej, te same iloś­
ci przedsiębiorstw*! kapitału w ro­
ku rozpatrywanym i identyczna 
wartość (w cenach porównywal­
nych) produktu globalnego np. 20

Wskaźnik wykorzystania integral­
nego maszyn jest syntetyczny, po­
nieważ charakteryzuje stosunek 
wielkości produkcji wykonanej do 
wielkości produkcji możliwej do 
wykonania, przy całkowitym wyko­
rzystaniu kalendarzowego czasu pra­
cy i potencjalnej wydajności ma­
szyny. Wskaźnik ten oblicza się 
następująco: iloczyn efektywnego 
czasu pracy przez rzeczywistą wy­
dajność maszyny dzieli się przez 
iloczyn kalendarzowego czasu pracy 
przez maksymalną wydajność ma­
szyn.

Współczynnik asortymentowego 
wykonania planu produkcji można 
wyrazić w jednej z przyjętych kon­
wencji. Oczywiście wskazane jest, 
o ile to możliwe, operowanie jed­
nostkami naturalnymi zamiast war­
tościowymi. Wskaźnik gatunkowo­
ści stanowi relację faktycznej śred­
niej ceny wyrobów do ceny wyro­
bów I gatunku. Wskaźnik ten moż­
na obliczyć również innymi meto­
dami — w zależności od zachodzącej 
potrzeby, podobnie jak to ma miej­
sce w odniesieniu do wskaźnika 
asortymentowości.

Wskaźnik wykonania plami sprze­
daży nie wymaga bliższego sko­
mentowania.

Miernik, o którsw mowa, złożony 
z czterech wyżej wymienionych ele­
mentów, charakteryzuje się nastę­
pującymi właściwościami:

• obejmuje swym zakresem środ­
ki pracy, przedmioty pracy i wy­

gospodarczego. Należałoby najpierw 
omówić ogólnie problemy gospo­
darcze, z jakimi styka się słuchacz 
na co dzień, a następnie przejść do 
pojęć i kategorii ekonomicznych.

Rozpoczynanie wykładu od defi­
nicji ekonomii politycznej i jej ka­
tegorii, stwarza od początku złu­
dzenie zbytniego „teoretyzowania" 
przedmiotu. Problemy ekonomiczne 
winny być ujmowane historycznie 
z podkreśleniem ich cech charakte­
rystycznych w poszczególnych for­
macjach społecznych. Należałoby, 
jak już wyżej zaznaczono, zwrócić 
głównie uwagę na zagadnienia gos­
podarcze ustroju socjalistycznego, 
bez „wyrywania” ich jednak z kon­
tekstu dziejów społeczno-gospodar­
czych formacji przedsocjalistycz- 
nych.

W związku z powyższym wskaza­
ne byłoby, z punktu widzenia dy­
daktyki, zaniechanie podziału for­
malnego, „książkowego” (nie mery­
torycznego) na ekonomię polityczną 
kapitalizmu i socjalizmu. Przy ta­
kim ujęciu problemów ekonomicz­
nych uniknęłoby się ich dwukrotne­
go omawiania, zachowana byłaby 
ciągłość merytoryczna, a poza tym 
byłyby większe możliwości „ostrzej­
szej”, jaśniejszej konfrontacji syste­
mów gospodarczych, ich mechaniz­
mu i funkcjonowania.

W programie przedmiotu ekono­
mii politycznej należałoby zwrócić 
uwagę przede wszystkim na takie 
zagadnienia jak: a) dochód narodo- 
wj’ i wzrost gospodarczy, b) równo­
waga rynkowa, c) zasada racjonal­
nego gospodarowania, d) wybór te­
chniki gospodarowania, e) przedsię­
biorstwo, jako podstawowa komór­
ka gospodarki narodowej oraz O 
niektóre ważniejsze aspekty handlu 

mld doi. rocznie, ale dochód naro­
dowy w kraju pierwszym wyniósł 12 
mld doi., w drugim zas 8 mld doi. — 
można z pewnością twierdzić, że 
struktura produkcji w kraju pierw­
szym była bardziej „dochodotwór- 
cza”, niż w kraju drugim. Podobne 
tempo postępu technicznego i orga­
nizacyjnego w kraju pierwszym mu- 
siałoby być wyższe niż w drugim. W 
branżach „dochodotwórczych” bo­
wiem — bardziej uzależnionych od
człowieka niż branże materiało-ka- , r .
pitałochłonne — istnieją większe 'y°i eksportu zbożowego. Bilans 
możliwości i szerszy zakres innowa- handlowy Rzeczypospolitej zamykał 
cji i wprowadzania postępu tech- sl? przez całe stulecia (szczególnie 
nicznego (zmniejszającego’ koszty 1648) bardzo wj’so-
jędnośtkbwe'i zmieniającego * sam dodatnim saldem.
produkt) niż w tych ostatnich3).

Warto’ "zauważyć, “że wszystkie 
branże zaliczane powszechnie do 
dynamizujących wzrost („generatory 
postępu” — por. ŻG nr 8/68), jak 
np. elektronika — lasery, chemia 
szlachetna, atomistyka i produkcja 
tzw. business machines spełniają je­
dnocześnie wspomniane kryterium 
stopnia dochodowości produkcji.-

Stąd też, z uwagi choćby na fakt, 
że dla rozwoju wszystkich tych 
branż warunkiem niezbędnym jest 
posiadanie specjalnie kwalifikowa­
nych kadr; zasada kosztów kompa- 
ratywnych, nie może by’ć drogo­
wskazem dla długofalowej, racjonal- 
nej sprawiedliwej specjalizacji
międzynarodowego podziału pracy. 
Zgodnie z tą zasadą okazałoby się 
bowiem, że najmniejsze relatywnie 
koszty wyszkolenia odpowiednich 
kadr dla gałęzi rozwojowych ponio­
słyby kraje o aktualnie _ najlepiej 
rozwiniętej sieci instytutów, uczel­
ni i laboratoriów. Im też w pierw­
szym rzędzie przypadłyby najlepsze 
owoce międzynarodowego podziału 
pracy wzorowanego na tej zasadzie.

Tak więc, źle pojęty „relatywizm” 
w ekonomii politycznej socjalizmu 
mija się z celem gospodarowania w 
socjalizmie, tj. z maksymalizacją 
(wzrostu) dochodu narodowego.

dajność pracy żywej. Środki pracy 
1 wydajność pracy przejawiają się 
we wskaźniku integralnego wy­
korzystania parku maszynowego. 
Przedmioty pracy opisane są za 
pośrednictwem jakościowych wskaź­
ników produkcji, tj. wykonania 
asortymentowego i gatunkowego 
oraz wykonania planu sprzedaży.

• W świetle tych elementów 
zbędne staje się wprowadzenie sze­
regu innych czynników, jak np. 
koszty, zapasy, rytmiczność produk­
cji, odsetek braków itd.

• Omawiany miernik jest tak 
skonstruowany, źe, zawierając tyl­
ko cztery elementy, zapewnia moż­
liwość dokonania obiektywnej oce­
ny działalności gospodarczej na naj­
ważniejszych, kluczowych odcin­
kach.

Zachowanie bdpowiedniej ryt­
miczności procesów produkcji w 
poszczególnych okresach (dekady, 
miesiąca, miesiące, kwartały) jest 
zagwarantowane przez wskaźniki 
integralnego wykorzystania parku 
maszynowego.

Układ omawianego miernika 
wskazuje,;że im wyższa Jest suma 
jego poszczególnych elementów, tym 
korzystniejszy jest wynik oceny 
działalności danej branży lub za­
kładu. Niezależnie: Jednak. od tego 
należy uznać za celowe zastosowanie 
punktowego oznaczenia czynników, 
tj, zważenie ich, celem określenia 
względnego znaczenia , ekonomicz­

zagranicznego 1 finansów. Zmini­
malizowane winno być podawanie 
studentom wiadomości typu ency­
klopedycznego. Ograniczyć należało­
by je do potrzeby zrozumienia; 
wyjaśnienia, podstawowych proble­
mów ekonomicznych. Tak ustawio­
ne ramy nauczania przedmiotu eko­
nomii politycznej stworzyłyby nie­
wątpliwie większe możliwości przy­
swojenia materiału i lepszego wy­
korzystania jego znajomości w pra­
ktyce.

Uświadomienie sobie przez absol­
wenta wyższej uczelni korzj’ści, ja­
kie przynosi ta dyscyplina naukowa 
jest aktem następującym po akcie, 
jakim jest dydaktyka. Ta świado­
mość jest funkcją procesu naucza­
nia oraz ładunku wiedzy zdobytej 
na studiach, a zweryfikowanej w 
praktyce. Absolwent winien samsię 
przekonać, że nauKa ekonomii jest 
niezbędna, ażeby móc należycie 
wykonywać zawód, a nie jest na 
studiach przedmiotem, którego trze­
ba się uczyć, bo taki jest program 
ministerstwa. O potrzebie naucza­
nia tej dyscypliny można powie­
dzieć studentom na pierwszym wy­
kładzie, ale nie można przejść nad 
tym do porządku dziennego. O wie­
le ważniejsze jest udowodnienie 
studentowi, że znajomość zagadnień 
ekonomicznych, z jakimi zetknął się 
podczas studiów pomoże ■wykony­
wać mu zawód w* sposób najko­
rzystniejszy dla dobra społeczeń­
stwa. __

JANUSZ TERESZYNSKI

«) J. Tymowski; Sprawność studiów 
w szkołach wyższych, str. 35, Raporty 
Badań MSzW, PWN, 1965.

2 ) j. Szczepański, Socjologiczne za­
gadnienia wyższego wykształcenia, PWN, 
W-wa, 1963, str. 202/203.

Na zakończenie, w związku Z os­
tatnią tezą sformułowaną na wstę­
pie, należy stwierdzić, że lekcewa­
żenie z talach czy innych względów 
(przeważnie praktycznych) korzyści 

-płynących z ustalania prawidłowej 
(w wymienionym sensie) struktury 
ekonomicznej wyspecjalizowanej 
części polskiego eksportu przypomi­
nać może szlachecki merkantylizm 
polski XVI i XVII wieku.

Nieprawdą jest bowiem, że szlach­
ta tamtego okresu uprawiała (w od­
różnieniu od państw Europy Zachod­
niej) politykę antymerkantylistycz- 
ną. Przeciwnie, właśnie w celu 
przywożenia pieniądza do kraju, 
forsowało się rozwój wyspecjalizo­
wanych „przedsiębiorstw” w postaci 
zorganizowanych folwarków i roz-

Specjalizacja taka jednak, będąc 
że swej natury ekstensywna, o nis­
kim stopniu uzbrojenia pracy i jej 
wydajności oraz nikłych -widokach 
na innowacje techniczne, nie potra­
fiła wyzwolić sił dynamizujących 
ekonomikę i politykę. Spowodowała 
ona jednak powstanie specyficznego 
arityprotekcjonizmu polskiego, za- 
niedbjrwania (a nawet zwalczania) 
produkcji manufakturowej, bardziej 
szlachetnej i skomplikowanej na 
ówczesne czasy, niż produkcja rol­
nicza. Analogicznie i dzisiaj nale­
ży rozumieć i odróżniać bieżące od 
długofalowych potrzeby handlu za­
granicznego i gospodarki narodowej 
i w imię ekspansji eksportowej nie 
lekceważyć rozwoju szlachetnych 
produktów.

KAZIMIERZ TARCHALSKI



USŁUGI WCZASOWE
ZDZISŁAW PIGOŃ

potrzeb, W okresie'letnim'popyf na tacyjna FWP w ostatnim roku pię- gólnegd uatrakcyjnienia pobytu na
usługi wczasowe FWP: wzrasta wie- cioleclawynosić powinna ponad 12 xvczasach xv tych okresach roku,
lokrotnie. Wyeliminowanie więc min osobó-dni.Ponadto znaczne re- które dotąd nie były uważane ja-
łub osłabienie czynnika sezonowo- zerwy ośobo-dnt tkwią, jak zauxva- ko atrakcyjne dla . wwpoczynku.
ści i wprowadzenie ciągłego rytmu żyliśmy, w: przestojach planowych. Należy przyznać, źe "ten drugi pro-
śxviadczeń wczasowych może mieć Przestoje te .wynikają z czynników blem jest bardziej trudny i złożo-
duźe znaczenie dla zaspokojenia sezonowości i mogą być zmniej- ny od pierwszego, póniewąi wy-
potrzeb naxvet przy istniejącej ba- ' ’ ' ’ ' • • ■ ' ■

KREŚLENIE stopnia za- 
' potrzebowania na wypo­
czynek wczasowy w bie­
żącym pięcioleciu ') na­
stręcza wiele trudności 

metodologicznych. Przede
wszystkim brak badań zagadnienia 
na tle ogólnego spożycia dóbr i 
usług socjalno-kulturalnych. Na­
stępnie, materiały statystyczne do­
tyczące wczasów prezentują zaled­
wie cząstkę tej problematyki opar­
tą na zjawiskach już dokonanych. 
Próbę określenia stopnia' zapotrze­
bowania na wypoczynek wcżaśowy 
podjął J. Sierpiński 2), konfrontując 
założenia planowe z tempem przy- , 
rostu zatrudnienia w gospodarce 
uspołecznionej. O ile jednak nie bu­
dzi wątpliwości zastosowana w tych 
badaniach metoda prezentacji ma­
teriału statystycznego, o tyle przy­
jęte w nich wskaźniki są kontro­
wersyjne. W związku z tym, wnio­
ski oparte na niniejszej analizie 
mogą mieć również charakter dy­
skusyjny, niemniej wydaje się, że 
charakteryzują główne tendencje 
zarówno w zakresie konieczności 
rozwoju bazy wczasowej, jak i w 
zakresie społecznych potrzeb.

1 organizaca badań naukowych i tech­
nicznych, Moskwa, maj ’1968).

!) Patrz: „Strana Sowietów za Ś# let”i 
Moskwa 1967, str. 218—21#.. . :

’) S. Szuchardin — „Nauka i proizwod- 
stwo w uslowjach sowręmenńoj ńiućźno- 
lechnlczeskoj rewolucji" (mat. nauk, 
sympozjum RWPG, Moskwa,- maj 1968).

4) Porów.: K. Eflmow „Wóprosy plant- 
rowanlja i organizacji wnedrentja naucz* 
nych i tecliniczesklch rozrabotok sv 
prolzwodstw.o” (mat. nauk, sympozjum 
RWPG, Moskwa, maj 19M).

s) Tnmże... >
') Patrz: L. Gatówskl — „Ekonomlctr- 

sklj mechanizm swjazl’nauki s prolzwod- 
stwom" (mat. nauk, sympozjum IIWPG, 
Moskwa, maj 1968). <,

;) Porów.: J. KriwonosoW —• „Opyt pla. 
nirowanija , i organizacji, łUucźnych 
1 techniczesklch issledowanli :f wnedre- 
me ich rezultatów w otraalfach pró.

nauk.. sympozjum RWPG. Moskwa, mai 19f>8).
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Popyt na usługi wczasowe jeśt i 
będzie jeszcze w dalszym ciągu po­
pytem niezaspokojonym. Stwarza 
to konieczność stosowania instru­
mentów regulujących indywidual­
ne zgłoszenia przez aparat rozdzia­
łu skierowań, stosowanie społecz­
nych kryteriów podziału, jak rów­
nież ograniczanie częstotliwości po­
bytu na wczasach. Jednakże w mia­
rę wzrostu dochodów systemu fi-

mniejsze niż to wynika z zapotrze­
bowania szacowanego na podsta- 
wie wskaźnika przyrostu zatrud­
nienia. Oczywiście zakładamy, że 
zapotrzebowanie to nie jest deter­
minowane szeregiem czynników 
zniekształcających szacunek, do któ­
rych należy zaliczyć działanie se­
zonowości, preferencji na określo­
ne rodzaje wczasów, polityki urlo­
powej, zwiększenia się bilansu cza­
su wolnego, jak również i tym, iż 
z reguły tempo wzrostu zatrud-
nienia jest większe od

Przy określaniu stopnia
kowania wczasy

piano wa-

przyszłych możemy także

zapotrze- 
okresach 
posłużyć

się wskaźnikami uzyskanymi z ich 
wykorzystania w latach ubiegłych. 
Zbadajmy więc najpierw, jakie pro­
porcje istniały w latach 1961—1965 
między przyrostem zatrudnienia w 
gospodarce uspołecznionej, a ilo- 
ś?ią korzystających z wczasów’ FWP 
w tym okresie. Za podstawę przyję- 
1 śmy zatrudnienie wg statystyki 
GUS. Ilość korzystających z wcza­
sów na tle przerostu zatrudnienia 
nie odzwierciedla oczywiście istnie­
jącego popytu, a charakteryzuje je­
dynie współzależność między wzro­
stem ilości uprawnionych do korzy­
stania z wczasów, a wzrostem ilo­
ści osób rzeczywiście z nich ko­
rzystających.
Zatrudnienie w gospodarce uspołecznio­
nej i ilość osób korzystających z FWP 

w latach 1961—1965 (r. 1960 1(IO)

nansowego rosną także wydatki
budżetu na finansowanie usług só- 
cjalno-kulturalnych, które z kolei 
są podstawowym źródłem dochodów 
FWP. Łącznie w latach 1961 do1965 
dopłaty państwa do instytucji pro- 
wadzących wczasy wzrosły o oko­
ło 64 proc. W tej liczbie inieści się 
również FWP, którego usługi w tym 
okresie wzrosły o 30 proc. Mimo to 
notujemy znaczny jeszcze deficyt 
miejsc wczasowych, szczególnie 
mocno występujący w okresie sezo­
nu letniego.

Bieżący’ plan 5-Ietni zakłada 
wprost zatrudnienia (bez uczniów') 
w gospodarce uspołecznionej o 
1 457 tys. osób. Średnie roczne tem­
po wzrostu zatrudnienia zakłada 
się na 3,2 proc., a średnioroczny 
poziom zatrudnienia w 1970 r. ha 
9.7 min osób. Przy próbach ustale­
nia stopnia zapotrzebowania na 
wczasy FWP w latach 1966—1970, 
możemy posłużyć się wskaźnikiem 
przyrostu zatrudnienia, gdyż "jajco 
wielkość ustalona może ón być 
miarą zapotrzebowania. Oczywiście.. 
również w odniesieniu do wczasów 
FWP istnieją na lata 1966—1970 
plany zapotrzebowania. Posiadają 
one jednak cechy prognoz plani­
stycznych. Są to plany nie skwan- 
tyfikoWane i opracowane bez sto­
sowania technik planistycznych. 
Np. J, Sierpiński3) podaje, iż za­
kłada się następujące tempo wzro­
stu wczasów — w zakresie'miejsc 
wczasowych w 1970 r. do 55 tys., 
xv zakresie liczby xvczasóvvięzóxy do 
620 tys. osób. Liczby założone w 
prognozach wydają się być o: wiele

1961
1962
1963 
1961
1965

7276 
7562 
7829
7955 
8301

103,4

11U2

470,2
484,3
505,4
513,8

109 
112
117 
119
126

Z 
rost

dain.ych tych wynika, że przy- 
korzystających z wczasów wy-

przędza nawet przyrost zatrudnie­
nia różnicą paru punktów. Różnica 
ta niweluje się. jeśli uwzględnimy 
fakt, że w ilości korzystających z 
wczasów FWP znajdują się rów­
nież osoby, których pobyt w-obiek­
tach FWP ma charakter pozawcza- 
sowy. Czy w związku z tym można 
wysunąć tezę, mającą duże znacze­
nie praktyczne, że przyrost zatrud­
nienia w grupie uprawnionych do 
korzystania z wczasów, może sta­
nowić miarę dalszego rozwijania 
bazy wczasowej? Wydaje się, że 
teza taka jest do przyjęcia z pew­
nymi jednak zastrzeżeniami.

Po pierwsze, dalsze rozwijanie 
bazy wczasowej nie oznacza tylko 
dalsżego inwestowania w obiekty 
wczasowe, ale także konieczność 
pełniejszego ich wykorzystania na 
przestrzeni całego roku. Pojęcie o 
możliwościach bazv wczasowej uzy­
skamy wtedy, jeśli ilość dyspono­
wanych w FWP miejsc przemnoży­
my przez ilość dni w roku. 
Uwzględniając nawet wyłączenie z 
eksploatacji spowodowane koniecz­
nością rekonstrukcji bazy wczaso­
wej, możliwości są tutaj znaczne. 
Po drugie, należy uwzględnić sto­
pień rozwoju innych obiektów 
wczasowych prowadzonych poza

FWP oraz społeczne preferencje 
i aspiracje co do form i rodzajów 
spędzania wczasów. Wiadomo, że 

■ FWP wyspecjalizował się w pro­
wadzeniu określonych rodzajów 
wczasów. Trzeba zatem badać spo­
łeczne zapotrzebowanie na te ro­
dzaje przy jednoczesnym rozwija­
niu nowych. Po trzecie, należy 
uzupełnić uzyskane dane dodatko­
wymi informacjami o popycie na 
wczasy z aparatu rozdziału skiero­
wań (biura skierowań, rady zakła­
dowa).

Przy tych wszystkich zastrzeże­
niach niezmiernie ważnym zagad­
nieniem jest badanie sezonowości 
popytu, który w przypadku wczasów 
występuje wyjątkowo ostro i może 
wpłynąć na zaciemnienie obrazu

wg wskaźnika zatrudnienia lat 1966—1970

1966
1967
1968
1969
1970

złe wczasowej. Łączy się to nie 
tylko z organizacyjnymi decyzjami 
FWP, ale również ze. zmianą psy­
chik) konsumentów usług wczaso­
wych nastawionych na ich realiza­
cję w jednej tylko porze roku, to 
znaczy w lecie. ’ .

Zatem, jeśli przyjmiemy tezę, że 
stopień przyrostu zatrudnienia w 
gospodarce uspołecznionej jest 
względną miarą rozwoju bazy wcza­
sowej, to jak przedstawiać się bę­
dzie zapotrzebowanie na wczasy 
w bieżącym pięcioleciu (1966—1970) 
przy wprowadzeniu kilku, teoretycz­
nych oczywiście, wielkości? (Lata 
1966—1967, RS .1967, GUS, tabi. 1, 
s. 69 oraz Komunikat GUS o wy­
konaniu NPG opublikowany w dn. 
3.II. 1963 r. Lata 1968—1970 wg pla­
nowanych wskaźników średnio­
rocznych).

Liczba wczasowiczów w latach 1966—1870
wg wskaźnika z lat 1961—1965

565,1
583,9
601,9
633,5
641,2

10,4
16,2

594,0 
610,6 
637,9 
648,8 
686,9 26

szone przy bardziej elastycznej 
organizacji; . Tendencje rozwojowe 
FWP Winny Iść w kierunku moder­
nizacji i rozwoju istniejącej bazy 
wczasowej oraz ostrożnego inwesto­
wania, czyli tylko w obiekty za­

Opublikowane dane dotyczące 
wykorzystania wczasów w roku 
1966 w przybliżeniu odpowiadają 
danrm obliczonym wg wskaźnika 
zatrudnienia (577 tys. osób). Różni­
ca wynika ze wspomnianych xvyżej 
przyczyn, a mianowicie ze świad­
czenia przez FWP usług na cele 
pozaw’czasowe. W drugiej części ta­
beli obliczyliśmy ilość wczasowi­
czów na podstawie wskaźnika zrea­
lizowanego w latach 1961—1965 
(tabela na wstępie). Dane zawarte 
w’ lej części tabeli budzą pewne 
wątpliw’ości i nie mogą być przy­
jęte jako miara zapotrzebowania na 
xvczasy FWP, ponieważ dane te 
kryją w sobie wspomniane już usłu­
gi pozawczasowe sprzedawane przez 
FWP dla organizowania konferen­
cji, kursów, zjazdów itp. Wskaź­
nik zatrudnienia dokładniej charak­
teryzuje zapotrzebowanie i na nim 
należy opierać przyszłościowe de­
cyzje.

Jeśli zatem uzyskane dane w 
pierwszej części tabeli przyjmiemy 
jako stopień zapotrzebowania na 
wczasy, to musimy stwierdzić, że 
odbiega on w sposób wyraźny od 
założonych w planie FWP wielko­
ści, które przewidują wzrost liczby 
wypoczywających w 1970 r. dó 620 
tys. osób. Różnica ta może pogłębić 
się jeszcze bardzićj w przypadku 
przekroczenia w bieżącym pięciole­
ciu wskaźników zatrudnienia, na 
co wyraźnie wskazują tendencje. 
A zatem FWP musi być przygoto­
wany na dalszy rozwój bazy wcza­
sowej i jej pełne wykorzystanie.

W związku z powyższym nasu­
wa się szereg wniosków natury 
ogólnej, które można sformułować 
w postaci następujących pytań. Czy 
istniejące tempo przyrostu miejsc 
wczasowych w FWP zapewni po­
trzeby wypoczynku w latach na­
stępnych? Czy powstawanie obok

FWP innych organizacji wypoczyn­
kowych (Związki Zawodowe, zakła­
dy pracy) nie wpłynie na osłabie­
nie tempa rozwoju bazy FWP? Ja­
kich należy spodziewać się zmian 
w zakresie form i rodzajów wcza­
sów w przyszłości w celu zaspoko­
jenia indywidualnych aspiracji wy­
poczynkowych oraz czy układ orga­
nizacyjny FWP, aparat rozdziału, 
kontrola społeczna, stwarzają prze­
słanki do zwiększenia udziału ro­
botników w korzystaniu z wcza­
sów?

Co do pierwszego pytania istnieje 
konieczność przeprowadzenia krót­
kiej analizy zdolności usługowej 
FWP, określanej ilością osobo-dni 
(jako wynik przemnożenia ilości 
posiadanych miejsc przez dni w 
roku). Ilość osobo-dni otrzymaną w 
ten sposób można nazwać zdolno­
ścią nominalną. A zatem jeśli w 
1966 roku realizacja usług wczaso­
wych osiągnęła sumę 8 639.1 tys. 
osobo-dni, to nominalna zdolność 
usługowa w tym okresie równała 
się sumie ponad 14 min. Jednak do 
planów usługowych przyjęto tylko 
około 8 300 tys. osobo-dni -z powo­
du dokonania niezbędnych (remon­
ty’ itp.) wyłączeń z eksploatacji. Je­
śli zatem w naszych rozważaniach 
przyjęliśmy konieczny wzrost usług 
wczasowych określony ilością wcza­
sowiczów' w 1970 roku w liczbie 
641,2 tys. osób, to oznacza to ko­
nieczność przygotowania około 9 
min osobo-dni. Czy jest to możli­
we? Z całą pewnością tak.

Jeśli założymy, że ilość posiada­
nych przez FWP miejsc wzrośnie 
w 1970 roku do 55 tys., to FWP 
uzyska w 1970 roku nominalną 
zdolność usługową około 20 min 
osobo-dni. Jeżeli uwzględnimy na­
wet konieczne wyłączenia z. eksploa­
tacji w' wysokości dotychczaso­
wych wyłączeń, to zdolność eksploa-

pewniające ciągły rytm pracy.
Zapotrzebowanie na wypoczynek 

typu wczasowego jest ze zrozumia­
łych względów coraz większe. 
Rzecz jasna, że nie charakteryzują 
go w pełni przytoczone w naszych ' 
rozważaniach dane. Dotyczą cne 
tylko-jednego układu wczasowego. 
Od szeregu lat w Polsce istnieje 
i rozwija się wypoczynek prowa­
dzony przez inne organizacje. Nie­
mały udział w organizowaniu tego 
wypoczynku bierze FWP. nadzoru­
jąc i dotując określone układy. 
Rozwój tych organizacji wypoczyn­
ku jest wynikiem potrzeb, stanowi 
uzupełnienie zdolności usługowej 
FWP i nie tnoże wpłynąć na osła­
bienie tempa rozwoju wczasów' 
organizowanych przez tę instytucję.

Istota rzeczy leży jednak w czym 
innym. Powstające Obok FWP ukła­
dy wypoczynkowe posiadają wła­
sne soecyliczne cechv różniące je 
Od FWP. Fundusz Wczasóxv Pra­
cowniczych specjalizuje się w orga­
nizacji Wypoczynku pobytowego o 
określonym standardzie usług. Inne 
układy natomiast, poza nieliczny­
mi -wyjątkami, prowadzą wypoczy­
nek typu campingowego, budują 
przeważnie obiekty letnie — lekkie 
i prowizoryczne, przeznaczone na 
krótki okres eksploatacji (tvlko la­
tem) i o niższym standardzie wy­
posażenia i usług. W tym słusz­
nym, ale chaotycznym rozwoju 
bazy wczasowej poza Funduszem 
Wczasów. Pracowniczych tkwi po­
ważne niebezpieczeństwo na przy­
szłość. Jeśli zdołano w ten sposób 
zaśpokoić pilne bieżące potrzeby 
wypoczynku kształcąc w społeczeń­
stwie określone nawyki wypoczyn­
kowe, to w jaki sposób zostanie 
rozwiązany problem bazy wczaso­
wej w momencie konieczności lik­
widacji części prowizoryczne) bazj’ 
Wczasów związkowych i zakłado­
wych?

Zakładając nawet częściową re­
konstrukcję tych obiektów, ich nie­
dobór może nastąpić już pod ko­
niec bieżącego pięciolecia. Wydaje 
nam się. że wtetjy znaczna cześć 
wczasowiczów korzystających do­
tychczas ż obiektów związkowych, 
będzje szukać zaspokojenia swoich 
potrzeb wypoczynkowych w obiek­
tach wypoczynkowych FWP. Stąd 
nasuwa się konieczność, niezależ­
nie od prognozy potrzeb, dalszego
rozwijania T^ązy FWP. jej moderni­
zacji i udosicónajeń,' zgodnie z przy­
szłymi . wyjpog^tai. węzasowńęzów, 
które również rosną w niemałym 
tempie.. .

Stopniowe przechodzenie Wielu 
obiektów FWP na ciągły rytm pra­
cy {ośrodki czynne cały rok) stwa­
rza konieczność usunięcia co naj­
mniej dwóch poważnych trudno­
ści. Po pierwsze — likwidacji dp 
minimum wyłączeń ż eksploatacji

maga pracy nie tylko organizatorów 
wczasów, ale także całego aparatu 
rozdziału skierowań, rad zakłado­
wych i dyrekcji zakładów prący 
(np. odpowiednie rozłożenie urlo­
pów wypoczynkowych, na okres
całego roku, wcześniejsze poznawa­
nie potrzeb urlopowych. pracow­
ników). Niemałą rolę milszą ode­
grać tutaj czynniki propagandowe 
i informacyjne, które . dotychczas : 
nie były mocną stroną działalności 
wczasowej. Rodzaje i formy wcza­
sów, które; FWP będzie propono­
wał w przyszłości wczasowiczom, : 
muszą odpowiadać ich potrzebom 
i upodobaniom. Rwsćz. w: tym, aby 
rodzajów' i form było-jak najwię­
cej i aby stwarzały one alternaty­
wy możliwości wyboru.: Niedawno 
FWP ogłosił uruchomienie nowe­
go rodzaju wypoczynku — wcza-
sów wędkarskich
przyszłych wymogów.

oto przykład 
społecznych

potrzeb i inicjatywy ' organizatora
wczasów. 

Badzie, wydaje się, słuszne 
stw ierdzenie, że te ostatnia /wnio­
ski, odnoszące się do rodzajów i 
form wypoczynku będą, miały w : 
przyszłości decydujący wpływ na 
kształtowanie się struktury socjalnej 
wczasowiczów. Udziął robotników 
w* korzystaniu z wczasów może i : 
powinien ulec zwiększeniu właśnie 
przez stworzenie im takich warun­
ków' pobytu, które odpowiadałyby : 
ich potrzebom, upodobaniom, a na- :
wet przyzwyczajeniom *j. -

Problemu poprawienia struktury 
wypoczywających nie rozwiąże się : 
prawdopodobnie metodami admini­
stracyjnymi ani uświadamianiem 
walorów, które częstokroć w prak­
tyce nie znajdują pokrycia. Wszyst­
kie jednostki organizacyjne FWP, 
a zwłaszcza domy wypoczynkowe, 
muszą dołożyć starań w celu uzy­
skania pełnego efektu usług wczaso­
wych nie tylko w sensie rachunku 
ekonomicznego, ale przede wszyst­
kim ich jakości, atrakcyjności 1 
stworzenia dla wczasowiczów przy­
chylnej atmosfery. Znaczną pomo­
cą w celu poprawienia struktury 
socjalnej xvczasdwiczow' mogą być 
szeroko pomyślane badania socjolo-
giczne oparciu o wypowiedzi,
ankiety, wywiady. '

Zadania ekonomiczne bielącego 
pięciolecia są poważne. Utrzymanie
równowagi systemu finansowego : 
przy jednoczesnym wzroście wy­
datków bieżących na cele kultural- 
no-socjalne z około 73 mld zl w 
1965 r. do 100 mld zł w 1970 r. 
stwarza konieczność ' preferowania ■ 
usług wczasowych w kierunku 
sprawiedliwego ..zabezpieczenia in­
teresów wszystkich grup i Społecz­
nych, a zwłaszcza robotników, któ-
rych udział 
narodowegó 
większy niż 
z wczasów;

w tworzeniu dochodu 
jest, beż porównania 

udział w korzystaniu

dotycz, wczasów proi , 
wadzonycb wyłącznie przez FWP w ra­
mach własnych obiektów Wczasowych i ; 
kwater.

0 Rozważania

2)i. Sierpiński: „Ekonomiczne warun-przez zakładanie tam, gdzie istnieją 
możliwości, ogrzewania, zmniejszę- r-m-, u im iuukcjh spoieczna-, roepra- 
nia cyklu remontów kapitalnych '1 wa doktorska, maszynopis powielony, 
konserwacji, likwidacji xvreszrie ru^^zwoj^wcMrów^0"^ 
przestojów planowych. Po drugie, „ por z P!goń. i>Hoboinl™ na wcM. 
wzmożenia wysiłków w celu szcze- sach”, „życie Gospodarcze” nr

ki rozwoju wczasów pracownietych w i 
PRL, a ich funkcja spnlecżnay. rozpra- ■

$•o . a
N a i i B
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
nauki ostatecznie ustala „Gosplan” 
ZSRR, a w tych ustaleniach zasadni­
cze słowo należy do Państwowego 
Komitetu Nauki i Techniki Śprzy 
Radzie Ministrów ZSRR; Podstawą, 
fundamentem planowania są propo­
zycje poszczególnych ministerstw 
i instytucji centralnych, Akademii 
Nauk, xvładż republikańskich i szkól 
wyższych. ■'

Obecny plan 5-letni (’966—1970 r.) 
przewiduje uruchomienie produkcji 
około 1,6 tys. Ważniejszych typów 
nowych maszyn, urządzeń; przyrzą­
dów. W samym przemyśle maszy- 
nowym zadania dotyczą opanowa­
nia produkcji 11 tyś. rodzajów'"no­
wych wyrobów.

Wśród przewidzianych do wdroże­
nia rozwiązań są kbnstrukcjeiblokoxx’ 
energetycznych ó mocy: 500, L 81)0 
tys. kW. Pracownie badawcze przy­
gotowują do wykorzystania,' w go­
spodarce. i to na szeroką skalę, roz­
wiązań urządzeń elektrociepłowni o 
niespotykanych dotąd wysokich pa­
rametrach. Pozwoli to xv konsekxven- 
cji zmniejszyć zużycie paliw ener­
getycznych o 15 proc.

Do xvdrożenia przewidziano nowe 
typy turbin wodnych, a . także mają 
być zrealizowane, tworzone przez 
uczonych, koncepcje rbzwoju ener­
getyki atomowej. Najnowsze, ra­
dzieckie projekty urządzeń elektrow­
ni atomoxvych zostaną w najbliż­
szych latach wykonane xv dużej 
skali przemysłowej. Przystępuje się 
m. in. do budowy agregatów o mocy 
do 500 tys. kW. specjalnie przezna­
czonych dla elektrowni atomowych.

Od pomysłu do; przemysłu droga w 
tym wypadku została skrócona do 
koniecznego minimum. Elektrownię 
kahakowską połączyła linia wyso­
kiego napięcia o 750 ; kW* Podobnie 
linia przesyłowa o napięciu 800 ki- 
lowolt przekazu je energię elektrycz­
ną z wolgogrńdzkiej elektrowni do 
Donbasu, Ale badania w tej ważnej 
dziedzinie — budowy linii wysokich 
napięć — nie ustają. Opracowywa­
ne obecnie rozwiązania linii prądu 
stałego o napięciu 1 500 kW przewi­
dziane są już do zastosowania na 
szeroką skalę.

Sprzężenie zwrotne między nauką 
i przemysłem kształtuje' się w ten 
sposób, że coraz cz.ęściej posz.czegol-

Pomysł - opracowanie - produkcja
ne dziedzin.v gospodarki najpierw 
wrsuwają zadania pod adresem pla­
cówek badawczych, a następnie 
oczekują na rezultaty opracowań. 
Jeszcze przed 10—20 laty sytuacja 
przede wszystkim miała się tak: 
uczeni wpadali na genialny pomysł, 
realizowali go i jak kaczkę nadzianą 
jabłkami, przynosili na półmisku do 
bram fabryk... Obecnie jest inaczej, 
czynnikiem inicjującym jest w wie­
lu przypadkach przemysł.

Można by przytaczać wiele ważkich 
problemów badawczych, które zna­
lazły się na liście wdrożeń. Szcze­
gólne miejsce zajmuje w ZSRR kwe­
stia szybkiego wprowadzenia do 
przemysłu procesów automatyzacji 
produkcji. Uczeni i konstruktorzy 
przygotowują ponad 500 systemów 
automatyzujących planowanie, obli­
czanie i zarządzanie oraz przetxva- 
rzanie Informacji,

Właśnie w zakresie wykorzystania 
elektronicznej techniki obliczenio­
we; czyni się w ZSRR znaczne xvy- 
siłki. Zamiary sięgają stxvorzenia 
i wykorzystania w skali gospodar­
czej około 250 ośrodków elektronicz­
nej techniki obliczenioxvej dla celów 
badawczych, inżynierskich i rozra- 
chunków ekonomicznych, planowa­
nia.

Plan rozxvoju nauki i techniki 
oraz wdrożeń rezultatów badaw­
czych uwzględnia budowę całego 
kompleksu typoxvych informacyjno- 
obliczeniowych maszyn matematycz­
nych o szerokich możliwościach za- 
stosoxvań. Jednakże xv końcu obec­
nego pięciolecia ZSRR będzie znacz­
nie jeszcze opóźnione xv stosunku do 
USA i innych przemysloxvo rozxvi- 
niętych krajów — jiodkreślil w 
swym xvystąpieniu na moskiew­
skim sympozjum naukoxvym krajów 
RWPG, radziecki specjalista K. Efi- 
mow — jeśli cłiodzi o poziom tech­
niczny, poziom seryjnych elektro­
nicznych maszyn matematycznych, 
cechy urządzeń wejścia i wyjścia, 
pojemność informacji i jej przetwa­
rzanie.

Mimo bezsprzecznych osiągnięć w 
wykorzystaniu praktyczny» rezul­

tatów badań, uczeni radzieccy wska­
zywali na występujące mankamenty. 
Otóż masowe wdrażanie opracoxvaii 
naukowych, osiągnięć nauki i tech­
niki, rozwiązań konstrukcyjnych 
wciąż jeszcze w ZSRR, zdaniem ra­
dzieckich specjalistoxv, znacznie 
ustępuje poziomowi określonemu xv 
planach. Szereg ministerstw plano­
we zadania w zakresie wprowadza­
nia do przemysłu nowej techniki 
realizuje tylko w 70—80 proc. •’)

Uczeni radzieccy sądzą, że refor­
ma gospodarcza, zmiany w planoxva- 
niu i zarządzaniu przyczynią się do 
znacznej, dalszej poprawy sytuacji. 
Zresztą przedsięwzięto szereg no­
wych kroków w kierunku zbliżenia 
nauki do przemysłu, szybszego 
i wszechstronniejszego wykorzysta­
nia osiągnięć pracowni badawczych.

ZESPOŁY
ZAKŁADÓW NAUKOWYCH 

I PRZEMYSŁOWYCH

Jedną z form ścisłego związku 
nauki z produkcją xv ZSRR są ze­
spolone zakłady naukowo-przemy­
słowe. Jest to forma organizacyj­
na o. największej perspektyxvie, jak 
podkreślają specjaliści radzieccy “).

Jest to xv rzeczy samej naprawdę 
nowoczesna organizacja badań i ich 
pełnej realizacji. Wydaje mi się, że 
przyszłość będzie należała właśnie 
do tego typu przedsiębiorstw. Ze­
społy naukowo-przemysłowe składa­
ją się z naukoxvo-badawczych, pro­
jektowo-konstrukcyjnych i przemy­
słowych zakładów. Zespoły takie są 
w stanie szybko opracować rozwią­
zania maszyn, urządzeń, przyrządów 
i wykonać prototypy, sprawdzić ich 
przydatność, a nawet uruchomić icli 
produkcję. Dzięki' xvspolnemu dzia­
łaniu, jednej organizacji, rozxviąza- 
nia wdrożone do produkcji są na 
najwyższym poziomie techniki śxvia- 
towej i w ten sposób można bardzo 
szybko przechodzić od pomysłu do 
przemysłu. Oczywiście zespoły na- 
ukowo-przemyslowe także opraco­
wują zasady technologii, konstruują 
oprzyrządowania itp. Czyli służą 
koudpleu^ru ^c^ygotowapiem nowo­

czesnej produkcji, którą mogą w 
skali seryjnej podjąć inne zakłady, 
przemysłowe.

Obecnie zespoły naukoxvo-prze- 
myslowe powstają xv różnych ra­
dzieckich gałęziach przemysłu. Zaj­
mują się problemami szczególnie 
ważnymi dla gospodarki, a ich re­
zultaty działania, to przede wszyst­
kim nowe maszyny i urządzenia, 
technologie przeznaczone do maso­
wego powielania.

Przexviduje się xv ZSRR, że utx\’o- 
rzenie wspomnianych zespołów pla­
cówek naukowych, konstrukcyjnych 
i produkcyjnych przyczyni się do: 
a) polepszenia organizacji badań na- 
ukoxvych i technicznych opracoxvaii, 
b) wzrostu efektyxvności działalności 
naukoxvo-technicznej. c) stworzenia 
organizacyjnych podstaxx' do bar­
dziej nowoczesnych zxviązków nauki 
z praktyką przemysłoxvą.

Zespoły zakladoxv naukowych 
i przemysłowych stanowią xv rzeczy 
samej grupy przedsiębiorstx\' ekono­
micznie i prawnie podporządkowa­
nych xvspolnej administracji. Zespo­
ły powołuje się do życia, aby roz­
wiązać określone problemy, a rezul­
taty wspólnie xvciela się xv życie 
przemvsloxx’e.

Istnieją obecnie w Zxviązku Ra­
dzieckim różne propozycje działania 
zespołów naukoxvo-przem.vslowych. 
Jedni specjaliści uważają, że powin­
no się powoływać oxx'e zespoły dla 
opraeoxvania i xvdrożenia procesów 
technologicznych przede wszystkim 
ex’ przemyśle chemicznym i hutnic­
twie. Ipni natomiast są zdania, że. 
zespoły, na czele z placoxvkami na- 
ukowvmi. winny działać xv zakresie 
przygotowania i uruchomienia pro­
dukcji wyrobów wieloseryjnych.

Jak wykazuje dosxviadczenie. dzia­
łalność placówek naukoxvo-dosxviad- 
czalnyeh, a xvięc łączących xv jednej 
organizacji prace badawcze projekr 
towo-konstrukcyjne i technologiczne 
— przynosi xv ZSRR znaczne efek­
ty. Przede wszystkim dwe placówki 
przyspieszają wprowadzenie drt 
praktyki przemysłowej rezultątó‘,v! 
badań i opracowań technicznych.

Przykładem tego jest Panstwoxvy 
Instytut Rzadkich Metali i „Gipro- 
nikel'’; posiadają wspomniane pla­
cówki zakłady naukpwo-badaxvcze, 
projektowo-konstrukcyjne, doświad­
czalne, budowy prototypoxv. Dzięki 
zespolonej działalności udało się 
2—3-krotnie skrócić czas od opraco­
wania rozwiązania nowych typoxv 
maszyn do uruchomienia seryjnej 
produkcji w poroxvnaniu z, „kla­
sycznymi” placówkami naukowo-ba­
dawczymi. Podobnie wygląda sy­
tuacja jeśli idzie o nowe technolo­
gie. Znaczne rezultaty xv zakresie 
przyspieszenia uruchomień najnow­
szych typów maszyn i urządzeń 
oraz technologii posiada już obec­
nie szereg placówek, dysponujących 
rozwiniętą własną bazą naukoxvo- 
badawczą, projektowo-konstrukcyj­
ną i doświadczalno-produkcyjną. 
M. in. Instytut Spawalnictxva im. 
Patona, CNUczermet, CNIlTmasz.

Powszechną formą porozumień 
placówek "badawczych z zakładami 
przemysłowymi są umoxvy. Ten eko­
nomiczny mechanizm także przyczy­
nia się w . ZSRR do zacieśnienia 
zWiązkóxv nauki z praktyką i to na 
zasadach rachunku ekonomicznego. 
Hutnictwo radzieckie np. finansuje 
xv wysokości 120 min rubli rocznie 
badania w różńych instytutach, a 
iimowy, zlecenia na przeproxvadze- 
nie prac naukowych, stanowią od 
10 do 15 proc, wszystkich środkóxv 
finansoxvych, jakimi dysponują po­
szczególne placówki badaxvcze. Przed 
kilku laty instytuty były finansoxva- 
ne z dwóch źródeł: budżetu pań­
stwowego i umów z zakładami prze­
mysłowymi. Wówczas udział prać 
zleconych ; przez przemysł sięgał 
przeciętnie 80 proc. (np. hutnic- 
txvo),7) Analizy przeprowadzone w. 
szeregu instytutach i ZSRR; wykaza­
ły, że nadmiar .umów nie służy roz­
wojowi badań na Wj sokim pozio­
mie naukowym. Dlaczego?

Okazuje się, źe instytuty były 
obarczane drobnymi, usługowymi 
pracami, miały ich bez liku. Nie 
stanowiły owe tematy o dalszym, 
wybiegającym/ w przyszłość, profilu 

badań i pószukiwań. Instytuty po 
prostu latały dziury w aktualnych 
technologiach przemysłu. Takie pra­
ce nie daxvaly rezultatów w szer­
szej skali, nie służyły rozwojowi 
branży, gałęzi przemysłu : jako ca­
łości. Wiele z tych tematów mogły 
opracoxvyxvac z powodzeniem zakła­
dowe laboratoria.

Obecnie np. w hutnictwie instytu­
ty rozwiązują przede wszystkim 
problemy najbardziej istotne dla ca­
łej gałęzi przemysłu. Jak np. wypo­
sażenie dla wielkich pieców o 
2 700 m3 objętości, nowych rodzajów 
wysokoxvydajnych urządzeń dla cią­
głego lania stali itd. ' - :

Ogólnie można stwierdzić,'na pod- 
slavv’ie wielu radzieckich opracowań 
— które zostały zaprezentowane 
uczestnikom moskiewskiego sympo­
zjum naukowego poświęconego pla­
nowaniu, kierowaniu i organizacji 
badań naukoxvych — że w ZSRR 
trxvają nieustannie poszukiwania 
form organizacyjnych, rozwiązań 
ekonomicznych, które stymulowały­
by naukę i przemysł w kięrunku 
efektyxvnego xvspoldzialania.

TADEUSZ PODWYSOCkl

<) Por.: .7. Szejnin — „Ośnbwnyje po- 
niatija organizacji j uprawlenja naucz- 
noj dejatelnostju (mat. nauk. Syińpo- 
z.1um rxx'pg — planowanie, zarządzanie



NA lamach kolejnych pięciu 
numerów „Życia Gospodar­
czego” (numery 51,52-53/67, 
1, 2, 3/68) ukazał się cykl 
artykułów Mieczysława 
Mieszczankowskiego, po­

święcony funkcjonowaniu gospodar­
ki kapitalizmu monopolistycznego. 
Cykl ten jest próbą teoretycznego 
ujęcia, można określić —' teoretycz­
nej syntezy, najważniejszych pro­
blemów współczesnej gospodarki ka­
pitalistycznej — włącznie do zapre­
zentowania poglądów na problem 
dróg przejścia od kapitalizmu do so­
cjalizmu.

W artykule niniejszym chciałbym 
podjąć polemikę z dwoma tezami 
Autora:

po pierwsze — z tezą o obiektyw^ 
nej konieczności militaryzacji 
współczesnej gospodarki kapitali­
stycznej ;

po drugie — ze stwierdzeniami 
dotyczącymi pokojowego przejścia 
od kapitalizmu do socjalizmu.

Nie ulega wątpliwości, że kapi­
talizm współczesny nie może funk­
cjonować bez ingerencji kapitali­
stycznego państwa, że musi być ka­
pitalizmem państwowo-monopoli- 
stycznym. Ingerencja państwa w go­
spodarkę wyrosła na tle szeregu 
istotnych zmian i procesów,, jakie 
pociągnął za sobą fakt dominacji 
monopoli, rozwój sił wytwórczych, 
niezdolność gospodarki do samo­
czynnego osiągania równowagi eko­
nomicznej itd. Na tym tle zaryso­
wała się obiektywna konieczność in­
terwencjonizmu, prowadzenia przez 
państwo polityki nakręcania koniun­
ktury, oddziaływania na procesy 
wzrostu gospodarczego itp. Powstaje 
jednak w tym miejscu niezmiernie 
istotny problem kierunków działal­
ności gospodarczej państwa. Zda­
niem M. Mieszczankowskiego pań­
stwo nie może wykorzystywać 
przejmowanej nadwyżki ekonomicz­
nej (siły nabywczej) przede' wszyst­
kim na cele cywilne, konieczna sta­
je się militaryzacja gospodarki. A 
oto zasadnicze stwierdzenie Autora 
w tej sprawie: „Kapitalizm mono­
polistyczny nie może już sam, bez 
ekonomicznej roli państwa, wyko­
rzystać rozwiniętych sił wytwór­
czych. zapewnić funkcjonowania i 
rozwoju gospodarki. Przy czym, jak 
wykazano państwo nie może wyko­
rzystywać przejętej siły nabywczej 
przede wszystkim na cele cywilne, 
społeczne, które prowadziłyby do 
szerokiego rozwoju usług socjalnych, 
likwidacji sfer nędzy i niedostatku, 
a następnie powszechnego dobroby­
tu. Militaryzacja (podkreślenie 
moje — TG) stała się wi ę c 
obiektywną konieczno­
ścią współczesnego ka­
pitalizmu, uwarunkowaną jego 
immanentnyml sprzecznościami” *).

•) Tamże, str. 29.
•1 Tamże, śtr. 25.
“) M. Mieszczankówski. Perspektywy 

kapitalizmu. Życie Gospodarcze, nr 
3/1968.

U) Program Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego. W zbiorze: XXII 
Zjazd KPZR. Referaty i uchwaiy. KiW, 
W-wa 1961, str. 535.

Nie ulega wątpliwości ogromna ro­
la działalności militarnej w zespole 
środków współczesnego interwencjo­
nizmu w wysoko rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych. Military­
zacja gospodarki stała się we współ­
czesnym kapitalizmie jedną z form 
polityki gospodarczej państwa, od­
działywania na przebieg cyklu ko­
niunkturalnego, metodą zapewniania 
monopolom wysokich zysków. Ist­
nieje także wiele przyczyn, z po­
wodu których militaryzacja jest 
najbardziej wygodną dla monopoli 
postacią interwencjonizmu, z powo­
du których — używając słów Joan 
Robinson — „kapitalistom bardziej 
odpowiada sytuacja ,w której, zbro­
jenia wydają się konieczne”.2) Mó­
wi o tym także M. Mieszczankow- 
ski, pisząc, „...że główną dziedziną 
interwencjonizmu jest militaryzacja, 
a to dlatego, że jej rozwijanie przez 
państwo nie jest sprzeczne z inte­
resami klasy kapitalistów. Dziedzina 
militarna nie konkuruje ze sferą 
działalności prywatnego kapitału 
tzn. nie zwęża tej sfery,. a inwes­
tycje militarne nie rzucają towarów 
na rynek dóbr kapitałowych i ry-. 
nek środków konsumpcji.”3),'

Wszystko to jednak nie uzasadnia 
tezy o obiektywnej koniecz­
ności militaryzacji.

W zjawisku militaryzacji gospo­
darki — jak w żadnym innym zja­
wisku współczesnej gospodarki ka­
pitalistycznej — zazębiają się .szcze­
gólnie ściśle dwie strony działal­
ności gospodarczej: ekonomiczna i 
społeczno-polityczna. Militaryzacja 
spełnia w mechanizmie funkcjono­
wania współczesnego kapitalizmu 
określoną funkcję ekonomiczną — 
zużytkowuje znaczną (lub decydu­
jącą) cześć dochodów kapitalistycz­
nego państwa, stwarza rynek zbytu 
dla produkcji zbrojeniowej, absor­
buje poważną część mocy ■wytwór­
czych kraju. W ten sposób spełnia 
ona — obok innych — rolę czyh- 
nika stymulującego koniunkturę w 
jej zniżkowych fazach.

Ta funkcja militaryzacji nie mo­
że być jednak wykonywana bez 
uzasadnienia polityczno-militarnego. 
Można powiedzieć jeszcze dobitniej: 
ta funkcja militaryzacji nie jest 
nirdy wykonywana bez uzasadnie­
nia polityczno-militarnego. Kapitali­
styczne państwo zwiększa wydatki 
zbroieniowe. uzasadniając to nie ąr- 
cumentami ekonomicznymi lecz ha­
słami politycznymi i militarnymi. 
Dowodzi teeo cała historia military­
zacji gospodarki — począwszy od 
I woinv światowej aż do dni współ­
czesnych. W kanitalizmie współcze­
snym na czoło uzasadnienia wzrostu 
wydatków znroieniowyćh wysuwa 
się hasło „obrony wolnego świata”, 
slogan antykomunizmu i rzekomego 
zawożenia militarnego ze strony 
państw socjalistycznych; P.A. Baran 
i PM. Swoezy niszą na ten temat: 
„Ażeby wyinś.iić. dlaczego potrzeby 
militarne Stanów Zjednoczonych 
mVcrrnie zwiększyły się w okre­
sie powojennym, musimy Wyjść po­
za teorię opartą na minionych: do­
świadczeniach kapitalizmu i. wziąć 
pod uwagę nowe zjawisko histo­
ryczne, mianowicie powstanie świa­
towego systemu socjalistycznego ja­
ko rywala l alternatywy dla świato-
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wego ■- systeihu ' ■ kapitalistycznego, ’ spodarczych' ! spbłećznyćh- skutkach. chłaniających' poważną (lub decydu- tykułu, który -dotyczy "przejścia od 
Dlaczego, pojawienie się socjalistycz- rozbrojenia.8),. A otó / dziedziny gos- jącą ■ jak .w przypadku USA) część kapitalizmu do socjalizmu. A oto
nego. rywala spowodowało nieustan- podarki cywilnej, wymienione przez budżetów krajów :kapitalistycznych, odnośny, wywód M. Mieszczankow-
ny wzrost potrzeb wojskowych w cytowany raport. do których.:pależa- Pomijam w tym miejścąi;— jako skiego: „Pod naciskiem sytuacji roz-
przodującym kraju świata.kapitali- łoby skierować zasoby' zwolnione specyficzny — problem pomocy dla wój może się wtedy (w warunkach

; / przez, rozbrojenie: / krajów „trzeciego świata”, wymaga- coraz'większej stagnacji; gospodarki
— faworyzowanie , budownictwa jący; specjalnego, omówienia. — TG) potoczyć w kierunku co-

Teza o obiektywnej ko- raz. większego ograniczania sfery
n i ę c zh q ś ć i militaryzacji formu- własności prywatnej, stopniowego
łowana jest w; artykule M. Miesz- : przejmowania przez państwo podr 
czankowskiego w sposób, ogólny. ; stawowych dziedzin 'życia góspodar- 
Rozumieć należy ją więc jako sfor- czego.-Procesowi temu towarzyszy- 
mulotvanie, tendencji mającej- wy- ------— -<------------- ■

stycznego? ..-/1
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opinii publicznej — od prezydenta 
i sekretarzy stanu począwszy na 
autorach artykułów wstępnych w 
lokrłnych pisemkach skończywszy — 
mają gotową odpowiedź/ Stany

mieszkaniowego , 
rnodęrnizaćja miast, zwłaszcza .

likwidacja slumsów, orąz rozwój

Zjednoczone muszą bronić „wolnego 
świata” przed groźbą agresji ra­
dzieckiej (lub chińskiej).”4)

• Tego rodzaju „uzasadnienie” mili, 
taryzacji może być jednak wysuwa­
ne tylko w atmosferze „zimnej woj­
ny", w sytuacji napięcia politycz­
no-militarnego w świecie. Zwycię­
stwo Idei pokojowego współistnienia 
w skali międzynarodowej, progra­
mowego postulatu polityki zagra­
nicznej państw socjalistycznych (ab­

wsi,
— rozbudowa i ulepszenie szkol­

nictwa, służby zdrowia, tibezpięczeń 
socjalnych i systemu emerytur, roz­
wój kultury, badań haukowybh itp.6)

Słabość-powyższego programu po­
lega na braku możliwie dokładnego 
rozeznania potrzeb w tej dziedzinie 
w poszczególnych krajach ■ kapitali­
stycznych. Ogólne szacunki jednak 
istnieją i pozwalają określić skalę 
wielkości środków, które mogłyby 
być wydatkowane przez państwo za­
miast finansowania zbrojeń. W USA

obiektywnej konieczności
militaryzacji i perspektyw

kapitalizmu
TADEUSZ GRABOWSKI

strahuję w tym miejscu od kon­
cepcji chińskich), uzyskanie możli­
wości decydowania o kierunku po­
lityki zagranicznej w głównych kra­
jach imperialistycznych przez siły 
pokojowe, zwycięstwo po prostu 
zdrowego rozsądku w dziedzinie 
stosunku do państw socjalistycz­
nych — oznaczać będzie przeniesie­
nie współzawodnictwa między kapi­
talizmem a socjalizmem wyłącznie 
w sferę ekonomiki. Teza o obiek­
tywnej konieczności mi­
litaryzacji gospodarki kapitali­
stycznej na współczesnym jej eta­
pie — takiej perspektywy nie stwa­
rza.

Teza powyższa podważa także ce­
lowość jakichkolwiek prób .i wy­
siłków, zmierzających do" realizacji 
idei rozbrojenia — drugiego progra­
mowego postulatu polityki zagra­
nicznej państw socjalistycznych. 
Możliwość realizacji tej idei zależna 
jest oczywiście o^ układu sił poli­
tycznych w świecie kapitalistycz­
nym, a w głównych państwach im­
perialistycznych w szczególności. 
Takt decydowania o kierunkach po­
lityki zagranicznej tych państw 
przez najbardziej wojownicze koła 
polityczno-militarrę stanowi główną 
przeszkodę w uizeczywistnieniu idei 
rozbrojenia.

Dotykamy tu jednak niezmiernie 
istotnego problemu ekonomicznych 
aspektów i konsekwencji rozbroje­
nia. Teza M. Mieszczankowskiego o 
obiektywnej konieczności military­
zacji gospodarki, o niemożliwości 
wykorzystania przez kapitalistyczne 
państwo przejętej siły nabywczej na 
cele cywilne — możliwość rozbro­
jenia w ogóle wyklucza. Problem 
ten nie istnieje także w omawianym 
cyklu artykułów. Jedyna droga jaka 
pożostaje państwu w dziedzinie dys­
ponowania przejmowaną częścią do­
chodu narodowego — to zdaniem 
M. Mieszczankowskiego — zbroje- ■ 
nia.

Czy istnieje więc w kapitalizmie 
współczesnym alternatywa zbrojeń 
i militaryzacji gospodarki? Czy 
funkcje zbrojeń, jakie spełniają one 
w mechanizmie współczesnej gospo­
darki kapitalistycznej mogą być za­
stąpione poprzez inne dziedziny za­
stosowania środków będących w 
dyspozycji kapitalistycznego pań­

obliczono, że potrzeby rządu fede­
ralnego w związku z wykorzysta­
niem samej tylko energii wodnej 
wyniosą dó .roku 1980 około 55 mld 
dolarów, a potrzeby władz stano­
wych na ten. cel mieszczą się w su­
mie około 170 mld dolarów.7) Ogól­
na suma nakładów, niezbędnych w 

'USA na zrealizowanie planów udo­
stępnienia i konserwacji bogactw 
naturalnych w dziedzinie leśnictwa, 
konserwacji gleby i basenów wod­
nych, pastwisk, rozwoju parków i 
ośrodków turystycznych itp. sięga 
rocznie kwoty 4 mld dolarów przez 
10 lat.8)

Na początku lat 60-tych wydatki 
rządu federalnego USA, rządów sta­
nowych ' i władz miejscowych na 
cele finansowania inwestycji .socjal­
nych wynosiły rocznie około 30 mld 
dolarów. Według szacunków „Natio­
nal Planning Assóciation” wydatki 
te powinny- wynosić w skali rocz­
nej przez 5 lat około 66 miliardów 
dolarów.9) Dane tego rodzaju moż­
na oczywiście mnożyć. Wskazują 
one jedynie na ogromne potrzeby, 
których zaspokojenie nie jest możli­
we bez ograniczenia, zbrojeń, po-

stwa? Odpowiedź może być tylko 
twierdząca.

W różnych krajach kapitalistycz­
nych — oczywiście nie w jednako­
wej mierze — istnieją takie dzie­
dziny działalności gospodarczej, w 
których zaangażowanie środków 
będących w dyspozycji państwa 
może w skali całej gospodarki na­
rodowej przynieść takie następstwa, 
jakie mają powodować wydatki 
zbrojeniowe — zwiększać popyt glo­
balny, nie zasilając rynku ani środ­
kami konsumpcji ani środkami pro­
dukcji.

Dziedziną tą są nie tylko drogi 
i autostrady. Istnieją w wielu kra­
jach kapitalistycznych wielkie ob­
szary zacofania gospodarczego, któ­
rych rozwój możliwy jest tylko pod , 
warunkiem znacznej pomocy finan­
sowej ze strony pań-dwa. Nie jest 
od takich obszarów wolna gospodar­
ka amerykańska, a ich istnienie 
w wielu rozwiniętych krajach kapi­
talistycznych Europy nie ulega wąt­
pliwości. Ogromne potrzeby istnie­
ją w krajach kapitalistycznych w 
dziedzinie "budownictwa mieszkanio­
wego, rozwoju szkolnictwa i óświa- : 
ty, służby zdrowia. W tej dziedzi­
nie między poszczególnymi krajami 
kapitalistycznymi istnieją" poważne 
dysproporcje, a ich przezwyciężenie 
nie stoi bynajmniej w sprzeczności 
z interesami klasy kapitalistów. 
„Możliwości wykorzystania ż pożyt­
kiem zasobów uwolnionych przez 

i Wielką Brytanią, po nacjonalizacji Kanału Sueskiego jak i ta ostatnia, 
podjęta przez samo państwo izraelskie przy mniej lub bardziej widocznej 
inspiracji i pomocy z zewnątrz. ; r .

Obydwie agresje — i ta z r. 1956 i ta z czerwca roku ubiegłego — nie 
osiągnęły swych celów. Nie;udało się zastopowanie procesu przemian spó- ____ ..... .......... , susjrouarc-

___ ____, ,--------- „ , łecznych\w ZRA; Syrii j .niektórych innych krajach arabskich, nie udało interesami — a partnerstwo to przecież więcej niż tylko przyjaźń. " 
priorytetu” — czytamy W Raporcie się także wyeliminować Kairu jako ośrodka panarabizmu 1 rewolucyjnego,
Sekretarza Generalnego ONZ o go- antyimperialistycznego oddziaływania. ELIGIUSZ LASOTĄ

rozbrojenie są tak liczne, że trud­
ność polega raczej na , ustaleniu

stępować. ( w' państwowo-monopoli- 
stycznym stadium kapitalizmu w 
ogóle. Trzeba w związku z tym 
stwierdzić, że stoi ona ,w sprzecz­
ności ’ z rzeczywistym przebiegiem 
procesów gospodarczych w szeregu 
rozwiniętych krajów kapitalistycz­
nych. Jak wiadomo gospodarka ja­
pońska rozwija się w dość dużym 
tempie właśnie — między innymi — 
z powodu minimalnego obciążenia

W sprawie

zbrojeniami. Stosunkowo niewielkie 
obciążenie wydatkami zbrojeniowy­
mi gospodarki zachodnionienlieckiej 
aż do początku lat 50-tych było 
jednym z czynników ułatwiających 
ekspansję gospodarczą. Także dość 
duże tempo wzrostu gospodarki 
włoskiej w okresie powojennym po­
zostawało w pewnym związku ze 
względnie — w porównaniu z in- 

mąłym 
dla će-

nymi partnerami NATO — 
zaangażowaniem gospodarki 
lów zbrojeniowych.

☆

artyku-Końcowy fragment cyklu
łów M- Mieszczankowskiego poświę­
conyc jest przewidywaniom rozwoju 
kapitalizmu w dłuższej perspekty­
wie praż dalszej ewolucji systemu 
gospodarki państwowo-monopoli- 
stycznej. Zasadnicze znaczenie po­
siada tu teza przewidująca możli­
wość zahamowania wzrostu gospo­
darki kapitalistycznej w ogóle, teza 
o wkraczaniu kapitalizmu w stan 
coraz głębszej stagnacji. Nie podej­
mując polemiki z tymi stwierdze­
niami Autora chciałbym jednak za­
trzymać się na tym fragmencie ar- 

ŚWIAT' EKONOMIA' POLITYKA

Warszawa Kair

Tę cele, poza , przejściowym okupowaniem przez Izrael niektórych tery­
toriów arabskich nie zostały osiągnięte ani w wyniku czerwcowego ataku 
zbrojnego, ani w Ciągu całego "roku który minął od tego czasu, mimo iż 
Tel-Awiw bez przerwy podejmuje próby osiągnięcia w bezpośrednich ro­
kowaniach tego, czego nie osiągnięto na polu walki.

Prezydent Naser, przemawiając w Kairze 5 czerwca br., te właśnie mo­
menty silnie podkreślił. — „Izrael — powiedział on — nie zdołał zmusić 
Egipcjan dó kapitulacji i pozbawić ich uczuć patriotyzmu, ani tez przepro-j 
wadzić swych planów, wywarcia na ZRA presji ekonomicznej. Wróg-wy­
obrażał sobie, iż ZRA załamie się po doznanej klęsce, tymczasem wzmoc­
niła ona swój front wewnętrzny. Izrael stracił zaś szacunek światowej 
opinii publicznej wskutek swych poczynań w Jerozolimie i na innych ob- 

‘ szarach okupowanych.”
Agresja przyniosła jednak poważny uszczerbek zaatakowanym krajom. 

ZRA z dużym wysiłkiem, m. in. dzięki pomocy przyjaciół, wśród których 
i my się znajdujemy, odbudowuje potencjał militarny i ekonomiczny. Wy­
starczy powiedzieć, że m. in. przestał funkcjonować Kanał Sueski, przyno­
szący do niedawna Egiptowi 25Q milionów dolarów zysków rocznie i że 
zagarnięte zostały przez agresora obszary roponośne dające 5 milionów 
ton ropy w stosunku rocznym. Gospodarka nie tylko. ZRA, ale i Syrii oraz 
Jordanii, została obarczona nowymi ciężarami'w postaci gwałtownie zwięk­
szonej ilości uchodźców.

Wielki wstrząs, jakim stała się czerwcowa agresja, nie przyniósł, jak 
już to stwierdziliśmy, upadku i rozprzężenia. Stał się natomiast impulsem 
do przewartościowań politycznych, do przezwyciężania błędów i słabości 
w wielu dziedzinach.

W dramatycznej chwili, kiedy wyciągając wnioski z popełnionych błe- 
dów, prezydent Naser chciał się podać do dymisji — w dniu 9 czerwca, 
1967 r. — 30 milionów Egipcjan wyraziło mu swe poparcie i zaufanie. 
Była to decyzja oznaczająca, że naród egipski pragnie nadal kroczyć drogą 
zapoczątkowanych przemian r- kontymiować rewolucję.

Jednocześnie, niezależnie od istniejących różnic i sporów, wbrew ocze­
kiwaniom agresorów — nastąpiła dalsza integracja świata arabskiego. 
Uchwały3 podjęte na konferencji w Chartumie wytyczyły, obowiązującą do 
dziś, wspólną linię postępowania wobec^izraelskiego agresora. Dwa pod­
stawowe filary tej linii to—żądanie wycofania wojsk izraelśkich z za­
grabionych terytoriów i zasada niepodejmowania przez żadne państwo 
arabskie separatystycznych rozmów z agresorem.

Kair stal się, bardziej niż kiedykolwiek, .głównym ośrodkiem, z którego 
kierowana jest polityczna walka o odwrócenie skutków porażki poniesio­
nej w czerwcu ubiegłego roku.

Nasz kraj, Polska-; od początku wejścia Egiptu na drogę rewolucyjnych 
przemian udzielał temu krajowi politycznego poparcia i rozwijał z nim 
gospodarczą współpracę. Wystarczy przypomnieć, że przed 12 laty, kiedy 
pb agresji z powodu Kanału Sueskiego Egipt stanął przed problemem jego 
ponownego uruchomienia; posłaliśmy tam naszych pilotów, którzy walnie 
przyczynili się do podjęcia żeglugi po kanale. Nasz stosunek do ZRA wy­
nika bowiem z zasad naszej polityki zagranicznej zakładającej współdzia­
łanie z siłami postępu i udzielanie pomocy rozwojowi krajów trzeciego 
świata.

Po ostatniej izraelskiej agresji; zajęliśmy zdecydowane i słuszne stano­
wisko wszechstronnego poparcia dla ofiar agresji. Występowaliśmy i wy­
stępujemy na światowej arenie na rzecz pokojowego uregulowania kon­
fliktu bliskowschodniego/: zgodnie z zasadami prawa międzynarodowego 
i normami pokojowego współżycia narodów. Jak wysoko rząd i społeczeń­
stwo ZRA cenią to nasze stanowisko, usłyszeliśmy w publicznych wypo­
wiedziach ministra Riada złożonych podczas ostatniej wizyty.

Rozmowy przeprowadzone w Warszawie toczyły się w atmosferze ser­
deczności i konkretów. Nasze, poparcie dla ZRA nie ograniczało się bo­
wiem nigdy i nie ogranicza się do deklarowania sympatii i solidarności. 
Jesteśmy (partnerami związanymi wspólnymi politycznymi i gospodarczymi

Wizyta w naszym kraju ministra spraw zagranicznych Zjednoczonej 
Republiki Arabskiej, Mahmuda Riada trwała krótko. Ale była wypełniona 
intensywnymi rozmowami pełnymi konkretnej treści. Naszą wzajemną 
współpracę bowiem zarówno polityczną, jak i gospodarczą cechuje duża 
dynamika. Wynika to z daleko idącej zbieżności działania na are­
nie międzynarodowej i z tego, że rozwój gospodarczy obydwu krajów 
stwarza dogodną platformę współpracy ekonomicznej. Toteż minister Riad, 
człowiek, który wnosi poważny wkład w kształtowanie polityki zagranicz­
nej ZRA, specjalnie podkreślał na konferencji prasowej w Stowarzyszeniu 
Dziennikarzy Polskich znaczenie jakie ma dla Egiptu nasze poparcie poli­
tyczne i rozwój wzajemnych stosunków gospodarczych. — „Umocnieniu 
i rozszerzeniu wszechstronnej współpracy między naszymi krajami — po­
wiedział wtedy — służyła wymiana poglądów dokonana w Warszawie”.

Nasze przyjazne stosunki z ZRA oparte są na szerokiej politycznej plat­
formie. Rewolucja zapoczątkowana w tym kraju 23 lipca 1952 roku przy­
niosła Egiptowi zasadnicze zmiany strukturalne, których celem stało się 
umacnianie jego samodzielności politycznej i gospodarczej. Warunki ze­
wnętrzne i wewnętrzne sprawiały, że w pierwszym okresie rewolucja ta 
przebiegała z dużymi oporami, wśród trudności i zahamowań. Jednakże 
wybrano hiekapitalistyczną drogę rozwoju i określono jako cel — osiąg­
nięcie socjalistycznej struktury społecznej i uniezależnienie ZRA od do­
minujących niegdyś obcych wpływów.

Sukcesy odniesione przez Egipt w dziedzinie społecznej i gospodarczej, 
szybkie. unowocześnienie kraju i jego wejście na drogę przemysłowego 
rozwoju — a także konsekwentnie antyimperialiśtyczne i antyneokolonia- 
listyczne stanowisko — przyniosły ogromny wzrost autorytetu Kairu w ca­
łym świecie arabskim. Wśród Arabów od dawna żywe i dynamiczne są 
tendencję integracyjne — panarabizm. W miarę wzrostu siły i autorytetu 
ZRA, Kair stawał i staje się coraz bardziej naturalnym ośrodkiem, wokół 
którego skupiają się te tendencje. Kiedyś miały one charakter wyłącz­
nie nacjonalistyczny. Zmiany społeczne w Egipcie i ich oddziaływanie na 
cały świat; arabski sprawiły, że panarabizm jako ruch polityczny zaczął 
nabierać coraz bardziej postępowego charakteru. Na porządku dziennym 
stanęła już nie jedność świata arabskiego w ogóle, a jedność sił postę­
powych; pragnących wyprowadzenia wszystkich krajów arabskich na drogę 
społecznego rozwoju.

Oczywiście są to procesy przebiegające z wieloma oporami. W świe­
cie arabskim, ze względu na różnorodność ustrojową — od rządów repu­
blikańskich po monarchie absolutne — i ze względu na istniejące jeszcze 
obce wpływy, istnieją tarcia i sprzeczności interesów. Jednakże wiodąca 
rola Kairu i ciążących ku niemu innych postępowych krajów arabskich 
stała-się już na Bliskim Wschodzie decydującym czynnikiem politycznym. 

, , Nic też dziwnego, że przeciwko Egiptowi przede wszystkim skierował 
się główny atak światowych ośrodków imperialistycznych, usiłujących za­
chować na Bliskim Wschodzie swe pozycje polityczne, gospodarcze i mili­
tarne. W tej też płaszczyźnie widzieć trzeba szerszą polityczną rolę jaką 
odegrać miały obydwie w ciągu ostatnich lat agresje Izraela na postępowe 
kraje J arabskie'. Zarówno ta z roku 1956, podjęta wspólnie z Francją

rozumiem użyte przez M. MieszJ 
czankowskiego sformułowanie „sto­
sunki kapitalistyczne”) miałoby do­
konać się dopiero wówczas i w tych 
krajach, w których klasa kapitali­
stów stawi .opór nakreślonemu kie­
runkowi rozwoju.

Pokojowe przejście od kapitalizmu 
do socjalizmu rozumiem jako, pro­
ces, w którym muszą dokonać się 
bez użycia przemocy nieodłącznie 
dwa rewolucyjne akty — jako wa­
runek socjalistycznego charakteru łyby społeczno-ekonomiczne i insty­

tucjonalne reformy mechanizmu przemian:
gospodarczego, które ■ umożliwiałyby
trwałe,’ przyśpieszone .powiększanie PP pierwsze — objęcie przez klasę 
stopy życiowej ludzi pracy oraz śze- robotniczą i sprzymierzone z nią 
roką rozbudowę sfery socjalnej. siły społeczne władzy politycznej, 
Oznaczałoby to faktycz- państwowej;

■ nie stopniowe i pokojowe , . . ,.
p r z e j ś c i e o d kapitalizmu' P° d™S,e “ Pojęcie przez klasę 
do ; spc j a 1 i zm u . (podkreślenie 
moje — TG). W części krajów kla­
sa kapitalistów może jednak sta-

robotniczą i sprzymierzone z nią 
siły społeczne podstawowych środ­
ków’ produkcji.

Ta droga przejścia od kapitalizmu 
do- socjalizmu, obalenie tą drogą 
stosunków kapitalistycznych byłoby 
nie mniej rewolucyjne niż przy uży_ 
ciu metod przemocy wobec klas 
wyzyskiwaczy i ich reprezentanta — 
kapitalistycznego państwa.

Myślę, że Warto' w tym miejscu 
przypomnieć słowa programu 
KPZR, która pierwsza — rozwija­
jąc tw’órczo naukę marksizmu — 
leninizmu o drogach przejścia od 
kapitalizmu do socjalizmu — sfor­
mułowała ideę możliwości pokojo­
wego przeprowadzenia rewolucji 

wić zdecydowany opór temu kie­
runkowi rozwoju i wtedy, nie­
uchronnie musi dojść do rewolu­
cyjnego obalenia stosunków; kapita­
listycznych.” 10) '

Ujęcie powyższe nasuwa szereg 
wątpliwości.

Proces ograniczania sfery' włas-

socjalistycznej. A oto one: „Klasa 
robotnicza i jej awangarda — partie 
marksistowsko-leninowskie dążą do 
przeprowadzenia rewolucji socja­
listycznej w sposób pokojowy. 
Urzeczywistnienie tej możliwości 
odpowiadałoby interesom klasy ro­
botniczej i całego narodu, ogólno­
narodowym interesom kraju.

W obecnych warunkach w szere­
gu krajów kapitalistycznych klasa 
robotnicza ze swym czołowym od­
działem na czele ma możność - w 
oparciu o front robotniczy i ludowy 
oraz inne ewentualne formy porozu­
mienia i współpracy politycznej róż­
nych partii i organizacji społecznych 
zjednoczyć większość narodu, zdo­
być władzę państwową bez 
wojny domowej,! zapewnić przej- 
ście w ręce narodu pod­
stawowych środków p r o- 
d u k c j i” (podkreślenia moje —
TG).* 1)

ności prywatnej i stopniowe przej­
mowanie przez państwd podstiwo- 
Wych dziedzin życia gospodarczego <) M. Mieszczankówski. Perspektywy 
nie zakłada , w powyższej koncepcji kapitalizmu, życie Gospodarcze nr 3/1968. 
zmiany charakteru państwa. Byłoby n j- Robinson. Marks, Marshall, Key- 

. - . • r. . ' nes. Mysi. Gospodarcza, nr 6/1957. str. 118.
• '.») M. Mieszczankówski. Mechanizmto nadal \ państwo .kapitalistyczne. 

Stosunki, produkcji nie uległyby 
więc zasadniczej zmianie. Nie ule­
głyby one .‘tej zmianie: tym bardziej 
przy- realizacji ^społeczno-ekono­
micznych i Instytucjonalnych reform 
mechanizmu; gospodarczego”, 'które 
miałyby prowadzić,-do „trwałego, 
przyśpieszonego powiększania stopy 
życiowej, ludzi pracy oraz szerokiej 
rozbudowy bazy socjalnej”. ‘ Na ja­
kiej więc podstawie formułuje 
Autor tezę, że „bznaczaloby to fak­
tycznie stopniowe i pokojowe przej­
ście od kapitalizmu do socjalizmu”? 
Obalenie ' 'kapitaliśtyczhych s t o- 
sunk ów p rod u k c y j n y c h (tak

funkcjonowania współczesnego kapita­
lizmu; Życie : Gospodarcze, nr 2/1968. 
. *) P-Ą. Baran — P.M. : Sweezy. Kapi­
tał monopolistyczny. W-wa, 1968, śtr. 
236—237.

Gospodarcze i społeczne skutki roz­
brojenia. Raport sekretarza generalnego 
przedstawiający opracowanie grupy do­
radców. Wyd.. PISM, Warszawą,. 1936, 
str.' 19.

:*) Tamże, str. 19—20.
’) Tamże, str. 28.



Z
YCIE Gospodarcze zaini­
cjowało dyskusję ,*na bo­
dajże najbardziej intere­
sujący temat, jaki był do­
tąd dyskutowany na jego 
lamach*). Pierwsze głosy 

dyskusyjne już się ukazały a inne 
czekają w kolejce. Wbrew normal­
nie przyjętym zasadom nie będę 
się ustosunkowywał do głosów mo­
ich poprzedników, a -zaprezentuję 
własny punkt widzenia na spra­
wę. co silą rzeczy oznacza popar­
cie lub polemikę z ich tezami...

Na wstępie chciałbym podkreślić, 
że regionalne ruchy integracyjne 
są bezsprzecznie zjawiskiem dru­
giej połowy XX wieku. Każde jed­
nak zjawisko podlega ewolucji i 
oglądane z perspektywy czasu wy­
kazuje pewne cechy ciągłe, choć­
by nawet w krótkich przedziałach 
czasowych cechy te były trudne 
do uchwycenia.

Świat doby obecnej, doby rewo­
lucji technicznej, nie mówiąc o re­
wolucji społecznej, która nawet ma 
bezpośredni wpływ na tę pierw­
szą, wyłania co faz to nowe proble­
my ekonomiczne wydające się być 
niemożliwymi do rozwiązania si­
łami pojedynczych krajów, zwłasz­
cza mniejszych. Zaczęto więc mó­
wić (a nawet rob'ć) o integracji 
ekonomicznej (i politycznej) całych 
regionów.

Koncepcje integracji ekonomicz­
nej nie są nowe. Już w XIX wie­
ku zaczę1-> mówić o integracji kon­
tynentalnej Europy Zachodniej, aby 
pr-eciwstawić się rosnącej potędze. 
USA, dominacji Anglii i innvch 
krajów. Sprawa skończyła się ni­
czym. Znane wydarzenia politycz­
ne odsunęły wszystkie koncepcje 
na potem. Wrócono do nich w 
okresie międzywojennym i również 
bez skutku. Jedvnym efektem tvch 
koncepcji bvło ich „obijanie się” 
po głowach wielu polityków i eko­
nomistów, którz.y znów do nich po­
wrócili w okresie po II wojnie 
światowej.

Ale i wtedy nie osiągnięto jed­
nomyślności co do samych koncep­
cji. Chodzi oczywiście o świat ka­
pitalistyczny. USA, które mogły 
mieć najwięcej do powiedzenia, nie 
miały żadnych konkretnych kon- 
ceocji w tej sprawie poza powta­
rzaniem klasycznych zasad na te­
mat wolnego hand’u, ruchu kaoita- 
Jów itp. Niemniej jednak, już ze 
względów czysto politycznych, wi­
działyby chętnie powstawanie ja­
kichś większych grup państw, któ­
re mogłyby stanowić pod ich prze­
wodem skuteczną zaporę przeciw­
ko ..niebezpieczeństwu komuni­
stycznemu”. W ten sposób w USA 
nie powstawały jakiekolwiek po­
dejrzenia co do samej idei integra­
cji innych krajów kapitalistycz­
nych, które to podejrzenia rodzą 
się dopiero teraz.

Propagatorami integracji na Za­
chodzie stali się zaś Francuzi i w 
pewnym stopniu Ang'icy,'choć w 
sposób diametralnie odmienny od 
tych pierwszych: Zwyciężyły jed­
nak koncepcje francuskie. ■ Jednak­
że. dziś już chyba trzeba obiek­
tywnie spojrzeć na sprawę, kon­
cepcje francuskie, które zmateria­
lizowały się w postaci Europejskiej 
Wspólnoty Węgla i Stali, miały u 
swego podłoża przesłanki przede 
wszystkim polityczne.' Po prostu 
bano się odbudowy zaćhndnionie- 
mieckiego potencjału stalowo-wę- 
glowego i chciano go poddać ja­
kiejś ponadnarodowej kontroli mię­
dzynarodowej. Początkowo sukce­
sy EWWiS natchnęły' uczestników 
konferencji messvńskiej do następ­
nej nróby — utworzenia Europej­
skiej Wspólnoty Gosnodarczei An­
tykomunistyczny podtekst Układu 
Rzymskiego uzvskal błogosławień­
stwo USA. Fakt powstania EWG 
pomagnal za sobą powstanie mniej 
ambitnej EFTA. „Moda” zaczęła 
działać. Powstało Zrzeszenie Wol­
nego Handłu Ameryki Łacińskiej 
(LAETA) i i Wspólny Rynek Ame­
ryki Centralnej (CACM) oraz kil­
ka papierowych „wspólnych ryn­
ków” i „stref wolnego handlu” w 
Afryce. Nieco poważniej wyg'ąda 
sp"awa arabskiego wspólnego ryn­
ku. Zaczyna się też coś przebąki­
wać o koncepcjach japońskich w 
strefie Pacyfiku i amerykańskich 
na Półkuli Zachodniej.

Dziś za wcześnie na ocenę tych cja ich obrotów na tym. obszarze
ruchów'; integracyjnych. Ich prze- siłą rzeczy prowadziły do jego in-
bieg jest często odmienny od załp? tegrowania się. Powstało . coś na
żeń, a do . realizacji ostatecznego wzór swoistej „strefy wolnego
celu — integracji, jest jeszcze bar- handlu” krajów. RWPG, choć tech-
dzo daleko. Na razie zrobiono wie- nika obrotów nie przypomina: kla-
It w dziedzinie unii celnej. Pow- sycznych stref tego rodzaju. Wza-
staje jednak pytanie czy jest to jemna współpraca. krajów RWPG
sukces, jeśli alternatywą : była li- odegrała swą pozytywną rolę, ale
beralizaeja handlu światowego; bynajmniej nie. oznacza to, iż rola

Otóż właśnie to. Obecna Integra- ta jest skończona. Przeciwnie

Integracja socjalistyczna

Wykorzystać
wszystkie
możliwości

ZDZISŁAW

cja, 
jest

zwłaszcza w EWG, połączona 
z jednoczesną dyskryminacją

państw nie wchodzących do po- 
szczegó n. eh ugrupowań integra­
cyjnych. Dopiero przyszłość poka- 
że co państwa integrujące się 
osiągnęły przez sam fakt integra­
cji. Większe rynki? Może. Ale to 
można było - osiągnąć i bez tego. 
Inne problemy integracji gospodar­
czej dopiero są muśn’°te. Te zaś 
które są zaawansowane, jak np. 
wspólna polityka rolna EWG, nic 
jak dotąd nie rozwiązały a jedy­
nie pogłębiły pewne strukturalne 
trudności rolnictwa tego obszaru.

Jak wykazuje doświadczenie — 
integracja ekonomiczna jest pro­
cesem szalenie skomplikowanym i 
długotrwałym nawet w ramach 
jednolitego organizmu poli­
tycznego, jakim są poszczególne 
państwa. Integracja ekonomiczna 
wewnątrz USA, między Północą a 
Południem trwa prawie od chwi- . 
li powstania tego państwa, a od 
zakończenia wojny domowej prze­
de wszystkim. I daleka jest od za­
kończenia, aczkolwiek zrobiono tu 
naprawdę wiele. To samo dotyczy 
Wioch, a nawet Francji. Podobny 
problem miały Niemcy. Nie są 
wolne od niego i kraje socja’istycz- 
ne, żeby wymienić CSRS. Jugosła­
wię*," a' nawet Polskę i ZSRR.

Integracja ekonomiczna ma sens 
wtedy, jeśli prowadzi w końco­
wym efekcie do usunięcia dyspro­
porcji rozwojowych, regionalnych , 
w p-zypadku pojedynczego kraju i 
pomiędzy poszczególnymi: krajami
w przypadku integracji: 
międzynarodową..

Jak dotąd możemy 
pewnymi przykładami w 
jedynczych państw.

na skalę

operować 
skali p o- 
O efek-

tach integracji multinaństwowych 
jeszcze za wcześnie mówić. Najbar­
dziej daleko idące ugrupowanie in­
tegracyjne EWG stoi w obliczu 
podstawowego problemu— federa­
cji • czy konfederacji. Zwycięstwo 
jednej z idei może w sposób' za­
sadniczy rzutować na przyszłość 
samego ugrupowania. Nikt nie , jest 
obecnie w stanie przepowiadać: 
zwvciestwa jednej z nich.

Przejdźmy teraz do problemu in­
tegracji ekonomicznej . krajów 
RWPG. Gwoli ścisłości nigdzie w 
Statucie RWPG nie stawia się ta­
kiego celu. I słusznie. W okresie 
powstawania tej organizacji istnie­
jące wówczas warunki daleko nie 
sprzyjały wykrystalizowaniu się 
koncepcji integracyjnych.

Oczywiście, zacieśnianie współ­
pracy ekonomicznej pomiędzy kra­
jami członkowskimi i koncentra-

ANGLIA NA WYSTAWIE 
W MOSKWIE

Sa wystawie w dn. 18-27 marca w 
Moskwie Anglia zaprezentowała zestaw 
najnowszego sprzętu naukowego, który 
wywołał wsiod publiczności duże ;zain­
teresowanie. Komentując osiągnięcia 
pizemyslu angielskiego W lej dziedzi­
nie Antbony Crossland, prezes pań- 
siwuwej Kady Handlu, powiedział: Bio- 
rąc pod uwagę dotychczasowy dorobek 
przemysłu bi} tyjskiego na polu pro­
dukcji instrumentów naukowych, nie 
mani wątpliwości, że może on częścio­
wo pokryć zapotrzebowanie tak wieli 
kiego i cennego rynku, jakim jest 
Związek Badzlecki.

Organizacja wystawy Instrumentów 
naukowych została dokonana na zapro­
szenie radzieckiej Izby Handlowej 
przez stowarzyszenie fabrykantów tej 
gałęzi przemysłu wspólnie z brytyjską 
Radą Handlu. Angielski pawilon na 
wystawie, w którym nnetcilo się prze­
szło 80 kompanii, zajmował « tys. 
stóp kw. (MP) :

CZECHOSŁOWACJA I IRAN
w pierwszej dekadzie maja Czechosło­

wacja zawarta z Iranem umowę o do- 
Siawę maszyn i urządzeń ■ fabrycznych 
w zamian za naftę na sumę około 2W 
mm doi. Jest to bodaj największa tran­
sakcja haniHowa dokonana kiedykol­
wiek przez Czechosłowację.

W ramach tej umowy Czechosłowacja 
ma dostarczyć Iranowi m.in< kompletne 
wyposażenie techniczne do fabryki tur­
bogeneratorów oraz do siłowni na pa­
liwo płynna i ky<n»Uklrnwi Zaplata

darką światową w ogóle. Jeśli odej- laczkiem’),-źemusimyzacząć od cych w
dziemy w praktyce (w słowach już porządkowania na wewnątrz— nie towarowej.
odeszliśmy) od polityki autarkii i od cen, „techniki obrotów”, wymię- tody rozwoju
zaczniemy naprawdę handlować a nialności waluty itp, itd. Idę ty 1- ją spodziewanych Tezu
nie' pokrywać najbardziej . odczu- ko dalej i ńie ograniczam tego „ze- beralizaeja. na skalę ®8ólnośwła-
walne deficyty, za które dopiero społu zabiegów” do towarów kon- tową staje się
potem zastanawiamy się czym pła- sumpcyjnych przemysłowych w ba poszukiwać rozwiązań ha mniej-
cić, to wtedy dojdziemy do dni- Obrotach wewnątrz RWPG, a pro- sąą skalę — regionalnych. e •<
giego etapu — integracji regional- ' ponuję to rozciągnąć na cały tern jednakże *JJ*"
nej, w tym przypadku w ramach nasz • handel zagraniczny. Można korzystać-wszelką
RWPG. Nie będzie można przy tym 'już: obecnie Włącznie szerzej han- menty ekspansji. oorotow, ą tutaj 
nie liczyć się z dyskryminacją na- dlować, stopniowo i bez pośpiechu mamy jeszcze wiele qo nauczenia 
szych krajów przez Zachód. przygotowywać warunki pełniejszej się i zrobienia. ? .

„ : ; . : ' integracji.x ; Potrzebne jest więc działanie roz-
mETh^n^ światem'. ’ Pr«de ; wszystkim należałoby ważne, ale systematyć^e, .bo prze- 

- Uporządkujmy p°wne sprawy mo- sprawę " przebadać nie ' tylko cd cięż nie chodzi o poszukiwanie ,,cu- 
delówe, bez których nie będziemy strony samych koncepcji, a od stro- d®^y®h
ani handlować ani się integrować, ny dokonania dokładnego podsu- P*?™ zdyskontować pozytj^^ 
Handlowi zagranicznemu oddajmy mowańia naszych potencjałów eko- wiadczenia 1 niektóre wyprobowa- 
to czemu powinien służvć — rolę nomicznych i możliwości rozwojo- ne metody, takie jak pogłębienie 
aktvwnego czynnika pomnażania wych w dotychczasowych warun- współpracy dwustronnej i .wie^c- 
naszego bogactwa narodowego kach. Żeby, nie być gołosłownym stronnej, handlowej i produkcyj- 
przez najbardziej celowe Avykorzy- posłużę się tylko jednym prtykła- nej konsultowanie wieloletnich 
stywanie dobrodziejstw oferowa- dem — badaniem rynków krajów planów rozwojowych, 
nych nam przez partycypację w socjalistycznych. Udział krajów 
międzynarodowym podziale'pracy. RWPG _ w ich ogólnych obrotach 
Jak dotąd rola jego polega głów- waha, się;w granicach 2/3 3/4, a 
nie na zaopatrywaniu gospodarki jednocześnie rynki .tych krajów 
w najbardziej niezbędne towary, a .praktycznie pozóstają poza zasię- 
od tego do roli „dopustu bożego” giem. badań. Jakoś „nie wypada” 
iuż tvlkn krok się badać nawzajem. i broń Boże
J „ „„„ coś krytycznie o sobie napisać.

Powiedzmy sobie to szczerze .prawda, że brak tu. niektórych da­
nie umiemy handlować. W nych źródłowych, ale śmiem twier- 
tym nie chodzi tu wcale o jakąś * jednocześnie podajemy sze- 
nieumiejętność aparatu handlu za- u ’. J v
granicznego, choć i taka może mieć 
miejsce, ale po prostu o posługi­
wanie się zbyt archaicznymi

nimy dotąd, ale przy wychodzeniu
poza okresy 5-letnie i sięganiu do 
bardziej oddalonych perspektyw.
Ważną rolę, może spełnić'.współ­
praca naukowo-techniczna',; doko­
nywanie wspólnych inwestycji . i 
korzystna kooperacja, kredytowa­
nia naszego eksportu mąszynowe-
go i nawet dokonywanie lokat bez-
.pośrednich, a także .-tworzenie 
zdrowych ekonomicznie spółek han-
dlowych i nawet produkcyjnych.

Musi się to oczywiście wiązać
reg szczegółowych danych, które 
mogą służyć jako punkt wyjścia 
do badań.

Problem Integracji naszych kra-
z uporządkowaniem naszej gospo­
darki walutowej ż jasną określo­
nym celem przejścia na wymie­
nialnego .złotego. Dalszą sprąwą 
jest wprowadzenie taryfy celnej i

nad IU proc., cnoc jej uoz.ai w «vj,. - sys,tem
produkcji światowej jest odpowied- . có się tyczy samego celu, to nie ■ łnitTsimen*

w nowych warunkach roli tej mu- . »‘® .3'krotnie f ,. ^RWPcTez wT “ ^stXaniTA sub$X
- Nie ma najmniejszych wątpił- wszystkich krajów RWPG bez wy- . - ’ rtowvch ; reforma naszeeo ir-

wości. że w krajach RWPG tkwią ^tku- stei^u opodatkowywania artykułów
olbrzymie potencjalne moziwości ekonomiczną musi być w swej imnnrtowvch itd itu
rozwoju handlu zagranicznego. Naj- treści Odmienna od kapitali- „ iest to co nrawda snektaku- 
Wvżs?y czas, żeby rezerwy te uru- stycznej. Integracja socjalistyczna ■ droga ale za to końsekwent-chomić. integracja krajów. RWPG, powinna-dążyć do wyrówny- pXdz  ̂
nie może być -jednak procesem ad- wanta dysproporcji w poziomach -y ” 
ministracyjnym a ściśle ekonomicz- rozwojowych poszczególnych kra- 
nvm, a taki, musimy wytworzyć, jów RWPG, 
posługując się najbardziej klasycz- Reasumując swoje uwagi. chciał- 
nymi instrumentami i wychodząc bym jeszcze raz podkreślić, że in- 
z konkretnego układu aktualnych tegracja .powinna stanowić jakiś 
warunków. Zgadzam się z Ś. Po- etap w ujawnianiu rezerw tkwią-

instrumentami i metodami w no-
M. RURARZ

simy nadać nowe kształty. Nowa 
rola powinna polegać na u j a w- 
n i e n i u tych korzyści międzyna­
rodowego podziału pracy, które są
niemożliwe w szerszej skali niż 
RWPG.

Integracja jest w ogóle proce­
sem długotrwałym. Realizuje ją , 
się etapami. W przypadku krajów 
RWPG wiąże się ona głównie ze 
sprawą wewnątrz regionu, ale tak­
że z integrowaniem się z gospo-

woczesnej gospodarce. .W rezulta- jów m u si stanąć na' porządku 
cie udział krajów RWPG w han- dziennym. Chodzi zarówno o sam 
cii u światowym wynosi ledwo po- cel integracji, jak metody jej reali- 
nad 10 proc., choć jej udział w zacji.

szą drogą.

•1 Kolejny głos w dyskusji ń* tomat 
dróg i, kierunków prtys&ieSzenta roz­
wój u Integra cj i gospodarczej krajów 
socjalistycznych.

1) Patrz Z. G. nr 24/1S88. ,

za dostarczone urządzenia hędzig uisz­
czona ropą naftową w ciągu 10 iat po­
cząwszy od 1970 roku.

Zawarta umowa z Czechosłowacją 
ściśle się wiąże z umową między Ira­
nem i Węgrami w sprawie budowy kosz­
tem 40 min doi. rurociągu naftowego z 
jugosłowiańskiego portu Bakar. przez 
Węgry do Czechosłowacji.; Tym właśnie 
rurociągiem ropa irańska będzie płynęła 
do Czechosłowacji, Do Bakaru ropa hę-' 
dzie transportowana tankowcami, zaku­
pionymi w tym celu przez Czechosło-
wację.

(MP)

MULTIMILIONERZY W USA

Według znanego amerykańskiego cza­
sopisma „Fortune”, najbogatszymi ludź­
mi w Ameryce, których fortuny prze­
kraczają miliard dolarów su Paul Getty 
i Howard Hughes. Są oni obecnie je­
dynymi miliarderami w ISA.

W 1957 roku fortunę Hughesa szaco­
wano na 2110—400 min doi., a Getty'ego 
na 700—1000 min doi.

Hughes, który kontroluje Hughes Air- 
craft i Hughes Tool Co, sprzedał od 
1957 roku pakiet akcji Trans World 
Lines wartości 517 ntln doi.t zamiesz­
kuje obecnie w\Las Vegas. Getty rodem 
z Kalifornii stoi na czele Getty Oil Co 
i zamieszkuje w Anglii.

W dekadzie ód 1957 roku, podaje „For­
tune”, liczba milionerów o’ majątku w <- 
tóici loo miń doi. z 45 powiększyła się 
przeszło trzykrotnie, a liczbą osób, któ- ; 
rych mijątek szacuje: się na 150 1 wię­
cej milionów dolarów, dotarła: do «. Z 

: tej liczby tylko połowa figurowała na 
liście 7S najbogatszych Amerykanów, o- 
pulilikowanej przez „Fortune” w 1957 
roku. ; '/-U •

W wymienionej grupie W multimilio- 
nerów znajduje się 'między innymi S 
braci Rockefellerów oraz ich siostra, 
trzech Fordów, dwóch Fontów, Joseph 
Kennedy i Rob Hope z „Hollywood”.

Pomiędzy 8 Amerykanami o majątku 
od suo do łono min doi. znajduje zię 
trzech członków rodziny Mellon.

(MP)
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| Ożywiona dyskusja nad perspektywami t aktual- 
; nymi problemami nauk społecznych, w naszym pic 
j śmie dotyczy — ze zrozumiałych względów — 
‘ głównie ekonomii. Warto jednak poświęcić chwilę 
; uwagi zagadnieniom nurtującym dyscypliny po- 
; krewne. Okazję do tego daje, opublikowana w 

„KULTURZE”, rozmowa przy redakcyjnym stole, 
/ zatytułowana „Socjologia na zakręcie”.

Rozpoczynając dyskusję prof. Jan Szczepański 
stwierdził, że podstawowym zadaniem socjologii 
polskiej jest opisywanie procesu społecznego, ja­
kim jest przejście do socjalizmu w naszym kraju. 
Równocześnie podkreślił on, że wielką szansą so­
cjologii jest fakt iż tworząc teorię społeczeństwa 
socjalistycznego można równocześnie sprawdzać ją 
w praktyce społecznego działania. Prof. Władysław 
Markiewicz nie negując słuszności stwierdzenia 
prof. Szczepańskiego, dodał, że nie wierzy, aby ja­
kiekolwiek apele mogły doprowadzić do zajęcia się 
przez wszystkich socjologów centralnymi proble­
mami teoretycznymi (przypominając na marginesie, 
że nie ma zresztą rejestru takich centralnych pro­
blemów). Proponuje on uznać za jeden z takich 
centralnych dla socjologii problemów — koniecz­
ność zbadania sprzeczności wynikających z budo­
wy ustroju socjalistycznego w kraju stosunkowo 
zacofanym. Chodzi o rozstrzygnięcie jakie szcze­
ble w drabinie postępu cywilizacyjnego można 
przeskoczyć lub ominąć. Współzawodnictwo z ka­
pitalizmem stwarza bowiem groźbę narzucenia na­
szemu społeczeństwu mieszczańskich wzorców pos­
tępu w wielu dziedzinach, między innymi w mo­
delu konsumpcji.

Doc. Wesołowski i doc. Żygulski koncentrowali 
się na zagadnieniach organizacyjnych i kadrowych. 
W chwili obecnej istnieje wielka dysproporcja mię­
dzy zapotrzebowaniem na socjologię w naszym spo­
łeczeństwie, a faktycznymi możliwościami jego za­
spokojenia. Obok bowiem badania prawidłowości 
rozwoju narodu budującego socjalizm, istnieje sze­
reg zagadnień szczegółowych, istnieje również pil­
ne zapotrzebowanie na odcinkowe ekspertyzy. 
Tymczasem socjologia dysponuje aktualnie liczbą 
41 samodzielnych pracowników naukowych w tym 
10 profesorów, z których 3 znajduje się już na 
emeryturze. Dr Czerwiński na tło tych skromnych 
możliwości kadrowych rzucił nowe, wielkie i pil­
ne zadanie. Wynika ono z faktu, że w ciągu naj­
bliższych 15—20 lat dokona się w Polsce ogromna 
mutacja społeczna, przekształcenie naszego narodu 
w naród socjalistyczny. Jakie postawi to proble­
my kulturalne? Jak wpłynie na świadomość spo­
łeczną? Jakie pociągnie za sobą przekształcenia w 
zarządzaniu, w stosunkach międzyludzkich itp. So­
cjologia musi przygotować odpowiedź na te pyta­
nia, musi — jak podkreślił w zakończeniu prof. 
Szczepański — opracować szereg różnych modeli 
funkcjonowania społeczeństwa, które ma być w 
przyszłości społeczeństwem socjalistycznym, mo­
deli. przedstawionych do wyboru polityce.

Od problemów socjologii przejdźmy na grunt 
nam bliższy. W „PRAWIE I ŻYCIU” ukazał się 
artykuł Andrzeja Mozołowskiego pt. „Planowanie,

zarządzanie, eksperymenty”. Rzecz dotyczy wnios­
ków jakie należy wysnuć z dotychczasowych wy­
ników, osiągnię 'h przez 4 zjednoczenia ekspery­
mentujące. Na przykładzie Polfy i Zjednoczenia 
Przemysłu Stolarki Budowlanej autor udowadnia, 
że ograniczenie wskaźników dyrektywnych, zwięk­
szenie swobody i ustalenie wieloletnich zadań roz­
wojowych wyzwoliło masę energii i inicjatywy, 
które znajdują wyraz w konkretnych efektach eko­
nomicznych. Przy okazji polemizuje on z dwoma 
poglądami. Po pierwsze sprzeciwia się twierdze­
niu jakoby działanie administracyjne miało walor 
polityczny, natomiast ekonomiczne (a rynkowe w
szczególności) żywiołowy. Mechanizmy ekono-
miczne same w sobie nie są ani dobre ani złe — 
wszystko zależy od tego kto nimi kieruje, co chce 
osiągnąć i jak to robi. Drugi pogląd, któremu au­
tor zdecvdowanie sprzeciwia się, to twierdzenie 
niektórych działaczy gospodarczych, że dobre wy- 

. niki zjednoczeń eksperymentujących wynikają nie 
tyle z zasad eksperymentu, ile dlatego, że na „kró­
liki doświadczalne” wybrano zjednoczenia najle­
piej zorganizowane, o najbardziej doświadczonej 
kadrze itp. Uważa on. że twierdzenia takie można 
porównać do negowania walorów technicznych pis­
toletu, który trafia w dziesiątkę, dlatego, że znaj­
duje on się w rękach dobrego Strzelca. Generalny 
wniosek autora sprowadza się do konieczności 
szybszego upowszechniania zasad, na jakich pra­
cują zjednoczenia eksperymentujące, na całe re­
sorty gospodarcze, co uważa za stopień pośredni 
do reformy ogólnokrajowej.

Trzecia pozycja na którą chcemy zwrócić uwagę 
w tym t.vgodniu, to artykuł Zygmunta Koniecznego 
pt. „Polska elektrownia jądrowa” zamieszczony w 
ostatnich „KIERUNKACH”. Autor referuje rozwój 
energetyki jądrowej na świecie, podkreślając, że 
od zbudowania pierwszej elektrowni atomowej
przed czternastu laty zdążono już na 
chomić 94 takie elektrownie o łącznej 
megawatów. Na podstawie aktualnie 
elektrowni oraz tych których budowa 
poczęta w roku bieżącym i przyszłym

świecie uru- 
mocy 14 tys. 
budowanych 
zostanie roz- 
można prze-

widywać, że moc elektrowni jądrowych w 1974 ro­
ku osiągnie 100 tys. megawatów. Wśród naszych 
sąsiadów mają już własne elektrownie jądrowe 
o dużej mocy, lub budują takie, poza Związkiem 
Radzieckim, Czechosłowacja. NRD i Węgry, a w 
najbliższym czasie rozpocznie budowę Jugosławia 
i Bułgaria. Polska dysponująca stosunkowo tanim 
paliwem konwencjonalnym dotychczas nie intere­
sowała się bardziej praktycznie budową elektrowni 
jądrowych i przewiduje się, że pierwsze prace w 
tym zakresie podjęte zostaną w latach siedemdzie­
siątych. Jednak fakt, że opanowano już technolo­
gię budowy tzw. prędkich reaktorów, w których 
— jak można przewidywać — koszt eksploatacji 
nie będzie przekraczał 1/3 kosztów wytwarzania 
energii elektrycznej w elektrowniach konwencjo­
nalnych, stawia w nowym świetle rachunek eko­
nomiczny opłacalności energetyki jądrowej i powi­
nien nas skłonić do przyśpieszenia prac w tym 
zakresie.

i
ze świata
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31 elektrowni atomowych
...rozpoczęto budować w 1967 r. w 

USA. Cały program inwestycyjny w 
tym zakresie do 1980 r. zakłada, że 
ogólna moc elektrowni atomowych 
wyniesie 150 000 MW, a wydatki in­
westycyjne z tym związane ok. 26 
mid dolarów. Łącznie z zaczętymi 
w 1967 r. w budowie na początku 
br. znajdowały się 64 siłownie ato­
mowe o łącznej mocy 51 582 MW. 
Jednali ostatnie cięcia budżetowe w 
USA dotyczyły m.ip. także Amery­
kańskiej Komisji Energii Jądrowej, 
której budżet zmniejszono o ok. 10 
proc, (na ok. 2,3 mid dolarów), (PT 
nr 16/68).

wająca przez wąską szczelinę te 
specjalnego kanału i pod pewnym 
ciśnieniem statycznym. Przez bar­
wienie wody uzyskuje się dużą sku­
teczność działania ochronnego za­
słony w zakresie promieniowania 
widzialnego z równoczesnym zacho­
waniem dobrej widoczności elemen­
tów obserwowanych w piecu grzew-’ 
nym. Zasłona wódna zainstalowana 
w hucie „Florian” w Świętochło­
wicach okazała się skuteczna i wy- • 
godna w obsłudze. („Prace CIOP” 
nr 56/68)

nle minął, wynika, że ogólnie blorąc 
zmalała ilość wypadków (pomijając 
pierwszy, trudny okres adaptacji). 
To szybkie przystosowanie się do 
nowych przepisów zawdzięczają 
Szwedzi niezwykle inteligentnie prze­
prowadzonej wstępnej akcji infor­
macyjnej. Kampania poglądowa za­
kończy, się ‘definitywnie w czerw­
cu br. (Motor nr 16/68).

i

Recepta na tuczenie
Mączka z odpadów garbowanej 

skóry zwierzęcej może być użyta 
jako pasza dla trzody chlewnej — 
udowodnili krakowscy naukowcy z 
Instytutu Zootechniki. Przeprowa­
dzili oni badania toksyczności tego 
produktu, bowiem zmielone odpady 
skór zawierają duże ilości chromu. 
Okazało się, że pierwiastek ten nie 
ma szkodliwego wpływu na tucz­
niki, zaś białko zawarte w mączce 
jest łatwo przyswajalne; przystąpio­
no więc do opracowania nowych re­
ceptur pasz. (BNT—PAP).

Nowe ciężarówki
Fabryka autobusów Autosan w 

Sanoku rozpoczęła sćryjną produk­
cję nowoczesnych furgonów — sa­
mochodów ciężarowych służących do 
przewożenia różnych towarów. Są to 
wozy o nośności 6 ton, zmodyfiko­
wanym wnętrzu I dobrej wentylacji, 
tak skonstruowane, iż mogą być 
przystosowane również do roli sa­
mochodów warsztatowych itp. (Mo­
tor nr 16/68).

Druga nitka
Pierwsze kilometry drugiej nitki” 

rurociągu „Przyjaźń”, którym roia 
naftowa płynie z rejonów nadwrd- 
żeńskich do zakładów przetwór­
czych w Polsce, NRD, Czechosło­
wacji j Węgier, ułożone zostały ia 
terenie Związku Radzieckiego w 
woj. lwowskim. Druga „nitka” bieg­
nie równolegle z pierwszym ruro­
ciągiem i będzie miała — po za­
kończeniu budowy — 5 tys. lón dłu­
gości. (Motor nr 10/68).

Radioaparat rysuje mapy
We wrocławskiej spółdzielni pracy 

„Radiotechnika” zbudowano tzw. 
synoptograf, czyli urządzenie służą-
cu do odbierania drogą radiową
map meteorologicznych. Aparat od­
biera impulsy radiowe z odpowied­
niej stacji i na tej podstawie rysuje 
samoczynnie mapy synoptyczne, na 
których uwidocznione są dane takie, 
jak układy ciśnienia, temperatury 
powietrza, kierunki wiatrów i tym 
podobne. Można tym aparatem od­
bierać również słowo pisane: cale 
zdania, które odbiornik rysuje na 
papierze. Wrocławski synoptograf 
jest osiągnięciom na skalę europej­
ską. (WiT—AR).

Barwne zasiany wodne
Zakład Hutnictwa CIOP opraco­

wał nową konstrukcję zasłony wod­
nej oraz projekt jej barwienia barw­
nikami nietoksycznymi i nie pla­
miącymi, pozwalającymi uzyskać 
ochronę przed promieniowaniem za­
równo cieplnym, jak i widzialnym. 
Zasłonę tworzy tafla wodna, wypły-

Aluminiowa „faszyna"
Jedna z firm holenderskich wy­

konuje specjalną perforowaną folię 
aluminiową o grubości 0,35 mm, któ­
ra okazała się bardzo praktyczna do 
stabilizowania brzegów stawów, ro­
wów, wykopów itp. Gęsto rozmiesz­
czone, kształtowo wytłoczone otwor­
ki w folii dobrze przepuszczają wo­
dę, natomiast zatrzymują piasek 1 
obsuwającą się ziemię. Folia dostar­
czana jest w taśmach o szerokości 
150 do 400 mm i długości do 200 m. 
(PT nr 15/68).

Koniec edukacji
71 proc, mieszkańców Szwecji wy­

raziło zdecydowanie swe zadowole­
nie ze zmiany kierunku ruchu z 
lewo- na prawostronny. Ze staty­
styk okresu półrocznego, który właś-

Drugi
dwumiesięcznika 
twiera artykuł

tym

„Hulajnoga"
Popularna rozrywka wieku dzie­

cięcego — hulajnoga — zaczyna na­
bierać coraz większego znaczenia 
jako „poważny" środek transportu 
osób, poczty 1 różnych drobnych 
towarów w rozległych zakładach, na 
lotniskach itp., oczywiście hulajno­
ga w zmodernizowanej warsji — z 
napędem akumulatorowym i o dość 
dużej sile uciągu, aby mogła holo­
wać także lekkie wózki transporto­
we. Poza tym chętnie korzystają z 
niej kierownicy i dyrektorzy 
przy „doglądaniu” przedsiębiorstw. 
(„Technische Rundschau" nr 5/68).

Wg aktualnych przewidywań rów­
nież i w bieżącym pięcioleciu prze­
kroczeniu produkcji globalnej prze­
mysłu towarzyszyć może niewykona­
nie planu produkcji przedmiotów 
spożycia. Średnioroczny wzrost 
produkcji środków wytwarzania 
(grupa A) w latach 1966 — 1968 wyno­
si bowiem ok. 9 proc;, a więc powy­
żej tempa założonego w planie pię­
cioletnim (8,1 proc.), natomiast tem­
po wzrostu produkcji środków spo­
życia (grupa B) wynosi tylko' ok. 
5,5 średniorocznie wobec 6,1 proc, 
założonych w planie pięcioletnim. W 
następnych latach pięciolecia pro­
dukcja grupy- „A" nadal wzrastać 
będzie o ok. 9 proc, średniorocznie. 
Ażeby' natomiast tempo wzrostu pro­
dukcji grupy „B” osiągnęło przynaj­
mniej ok. 7 proc, średniorocznie nie­
zbędne okazuje się podjęcie całego 
zespołu dodatkowych inwestycji, 
zmierzających do przyspieszenia roz­
woju i modernizacji zakładów wy­
twarzających artykuły rynkowe.

Podjęte w związku z tym decyzje 
przewidują zwiększenie nakładów in­
westycyjnych w latach 1968 — 1970 
o ok. 2,5 — 3 mid zl oraz dodatko­
wego importu maszyn i urządzeń za 
ok. 11)0 min zl dewizowych. Pomyśl­
na realizacja tych nakładów nie zdo­
ła jednak w pełni nadrobić opóźnień 
w produkcji środków spożycia. (Sb)

■kiego na lata 1988/— 1970 wskazują 
jednak, że trzeba się liczyć raczej 
z osiągnięciem w 1970 r. raczej dol­
nej granicy / przyrostu pogłowia by­
dła. Tylko przy szczególnie korzyst­
nym ukształtowaniu /plonów; i przy 
dalszym przyspieszeniu budownictwa 
gospodarskiego możll we Jest przekro­
czenie tej granicy. /

Pogłowie trzody chlewnej w 1941 
r. wzrosło o. 0,5 m|n sztuk i prze­
kroczyło / dolną granicę planu '5-let­
niego na 1970 r. (14 min szt,). Już

AKtuai:■mści

plerać tlę bedxle na wykorxysUnltt 
przex rolników włamych tre- 
żciwych. Natomiast dostawy miesza­
nek pasz treściwych z przemysłu pa­
szowego nie osiągną planowanego 
poziomu. Wystąpiły bowiem trudno­
ści w wykonaniu założeń ; planu 
na odcinku rozwoju produkcji droż­
dży; pastewnych i chudego mleka ,w 
proszku, których nie uda się praw­
dopodobnie pokonać do końca pię­
ciolecia (opóźnienia inwestycyjne).

(Sb)

DODATKOWA
PRODUKCJA RYNKOWA

HODOWLA
W PIĘCIOLECIU

Jak wiadomo z założeń planu pię­
cioletniego, pogłowie bydła w 1970 r. 
ma wzrosnąć do 11,4 — 11,8 min szt., 
tj. po 290 —- 370 tys. sztuk rocznie. 
Pierwsze dwa lata realizacji planu 
pięcioletniego przyniosły nawet nie­
co wyższe tempo wzrostu pogłowia. 
Aktualne oceny możliwości- paszo­
wych oraz budownictwa gospodar-

jednak w 1161 r. nastąpił .spadek .po­
głowia trzody i tendencja ta częścio­
wo utrzymuje się i w. br.- Oznacza 
to, że osiągnięcie planowanego pozio­
mu hodowli trzody wymaga skon­
centrowania uwagi na poprawie wa- 
runków paszowych i/ekonomicznych 
hodowli. . '

Wyższe od planowanego jest nato­
miast tempo wzrostu .. pogłowia 
owiec. Wg założeń/ planu pięciolet­
niego miało ono wzrosnąć o ok. IM 
tys. sztuk, a wg aktualnych przewi­
dywań wzrośnie o ok. 300 tys. sztuk, 
ij. do ok, 3,5 min sztuk.

Jeśli chodzi natomiast o hodowlę 
koni, to wbrew. założeniom planu 
5-letniego, który przewiduje spadek 
pogłowia o ok. 70 tys. szt. rocznie 
(do 2,2 min sztuk w 1970 r.), wystę­
puje wyraźna tendencja wzrostowa 
pogłowia. W latach 1906 — 1967 po­
głowie koni nie tylko nie sp-dlo, 
ale wzrosło o ok. 90 tys.. szt. Prze­
widywać więc' należy, że pogłowie 
koni w 1970 r. znacznie przekroczy 
założenia planu pięcioletniego na 
ten okres.

Przedstawiony rozwój hodowli w 
większym niż planowano stopniu o-

W celu zapewnienia poprawy zao- | 
patrzenia rynku w latach 1968 — I 
1979 resorty gospodarcze zostały zo­
bowiązane do podjęcia szeregu prac 
zmierzających do przyspieszenia roz­
woju produkcji rynkowej. Dodatko­
wy wzrost dostaw na rynek jest 
bowiem niezbędny dla zapewnienia 
pokrycia towarowego wyższych niż 
planowano dochodów ludności.

Dodatkowe dostawy na rynek w 
1968 r. mają wynieść ok; 6 mid zł 
ponad założenia planu rocznego, * 
w 1969 r. ok. 7 mid zł ponad wytycz­
ne przyjęte do planu na lata 1968 — 
1969. Odpowiednio wyższe mają być 
również dostawy na 1970 r. Wzrost 
dostaw, na rynek powinien więc wy­
nieść ok. 30 mid zl w 1969 r. i ok, 
28 mid zł w 1970 r.

Równocześnie ze wzrostem docho­
dów ludności występuje jednak nie 
tylko wzrost zapotrzebowania na to­
wary. ale również na usługi. Spra­
wą otwartą pozostaje więc jeszcze 
przyspieszenie realizacji planu roz­
woju usług dla ludności. (Sb)

OPÓŹNIENIA 
W PRZEMYŚLE 
GARBARSKIM 
I OBUWNICZYM

OtBUUWKM

£7

Wg aktualnych ocen nastąpi opóź­
nienie uruchomienia nowych garbar­
ni w Lesznie i w Braniewie, co 
sprawia, że trzeba się liczyć z. u- 
trzymaniem do końca pięciolecia 
braków w zaopatrzeniu przemysłu 
obuwniczego w skóry miękkie. W 
związku z tym podjęto decyzję o 
przesunięciu deglomeracji carbarni w 
Warszawie na okres po 1975 r.

Równocześnie konieczne okazuje 
się jednak podjęcie kroków niezbęd­
nych dla zlikwidowania braków siły 
roboczej w fabrykach obuwia w Ot- 
męcie i Nowym Targu, które nie 
pozwalają na pełne wykorzystanie. 
zdolności produkcyjnej tych zakła­
dów. Wymaga to uzupełnienia pla­
nu pięcioletniego odpowiednimi na­
kładami na budownictwo mieszka­
niowe oraz na modernizację pro­
dukcji, zmierzającą do ograniczenia 
pracochłonności we wspomnianych. 
zakładach obuwniczych. (Sb)

EKSPORT MASZYN 
A PŁYTY WIÓROWE

Wg aktualnych ocen przemysł ‘ 
drzewny nie zdoła osiągnąć piano 
wanego na 1970 r. poziomu produk­
cji płyt wiórowych, pilśniowych i 
paździerzowych. Równocześnie han­
del zagraniczny sygnalizuje trudno­
ści zbytu maszyn i urządzeń do pro­
dukcji płyt.

W tej sytuacji celowe okazuje się 
rozpoczęcie w najbliższym czasie 
budowy ponadplanowych 10 oddzia­
łów płyt wiórowych, zlokalizowanych 
przy istniejących zakładach przemy- ' 
słii drzewnego. W przeciwnym bo­
wiem przypadku zaostrzeniu mogą. 
ulec braki- zaopatrzenia przemysłu 
meblarskiego, który w świetle istnie- ; | 
jących potrzeb./, powinien znacznie 
zwiększyć produkcję. W tym celu 
projektowane jest rozpoczęcie jesz­
cze; w. bieżącym pięcioleciu 4 do­
datkowych zakładów przemysłu me­
blarskiego. (Sb)

SŁABY SKUP JAJ

Wędrujący most
Do niezwykłej operacji technicz­

nej przygotowują się mostowcy ra­
dzieccy. Most pod Moskwą o wadze 
4 tysięcy ton i długości 332 metrów 
ma być w nienaruszonym stanie 
przesunięty o 40 metrów w "bok. 
(WiT—AR).

i roku numer 
„Ekonomista” o- 
Józefa Kicrlań-

czyka i Bronisława Minca pt. Ogól­
ny model wzrostu ekonomicznego. 
Praca ta jest próbą przedstawienia 
rozwiązania niektórych zagadnień 
ogólnej teorii wzrostu ekonomiczne­
go. Do głównych przesłanek, na 
których opierali się autorzy, zali­
czyć można maksymalizację fundu­
szu spożycia jako celu produkcji 
społecznej i uwzględnienie cżynnika 
czasu. J. Kierlańczyk i B. Minc na­
wiązują do niektórych publikacji do­
tyczących maksymalizacji funduszu 
spożycia w przyjętym okresie i op­
tymalizacji stopy akumulacji. Sto­
sowana przy tym metoda analizy 
ekonomicznej i matematycznego opi­
su zagadnień wzoruje się na spoty­
kanych w literaturze ekonomicznej 
modelach. Autorzy wprowadzają 
nowe momenty uogólniające i opar­
ty na innych założeniach aparat ma­
tematyczny, co pozwala im pogłębić 
metodę badań i uzyskać nowe wy­
niki.

Ryszard Cheliński zamieszcza pu­
blikację nt. Kształtowania się syste­
mu zarządzania gospodarką socjali­
styczną w Związku Radzieckim. 
Autor, dając szeroki rys historyczny, 
pisze m. in.:

„W ostatnim czasie podjęto dal-

sze kroki w zakresie doskonalenia 
planowania, wzmocnienia bodźców 
ekonomicznych i rozszerzania samo­
dzielności przedsiębiorstw. Następu­
je wzmocnienie roli planów per­
spektywicznych (5-letnich), które są 
opracowywane przez przedsiębior­
stwa na podstawie wytycznych or-

.. ........... _ _ ____ _______ tradycyjnie już wyroby polskiego'
przemysłu maszynowego. W tym roku prezentowano 54 typy obrabia­
rek począwszy od prostych do najbardziej skomplikowanych i:precy­
zyjnych. Na zdjęciu: zespołowa obrabiarka karuzelowa 'LKB 52; prze­
znaczona jest do obróbki korpusów wsporników lokomotyw i wagonów 
kolejowych. Produkuje ją Wielkopolska Fabryka Urządzeń Mechanicz­
nych w Poznaniu. CAF — Staszyszyn .

W hali nr 1 na MTP wystawiano

dusz materialnego zainteresowania 
pracowników przedsiębiorstwa. Wy­
sokość odpisów na ten fundusz za­
leży od zwiększenia produkcji zrea­
lizowanej oraz od poziomu rentow­
ności (stosunek zysku do środków 
trwałych i obrotowych). Wprowadza 
się oprocentowanie środków trwa-
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ganów nadrzędnych oraz ogranicza­
nie wskaźników planu zatwierdza­
nych dla przedsiębiorstw do niezbę­
dnego minimum. Kładzie się przy 
tym nacisk na zrealizowaną produk­
cję. Ważnym celem organów pla­
nowania jest poprawa jakości pro­
dukcji. Rozszerza się samodzielność 
przedsiębiorstw zakładając, że roz­
wiązują one samodzielnie zagadnie­
nia produkcyjno-gospodarcze pod 
warunkiem obowiązkowego wyko­
nania zadań planu państwowego.

Wzmacnia się również rolę zy­
sku. Staje się on źródłem tworze­
nia funduszów na własne inwestycje 
przedsiębiorstw, pokrycie przyrostu 
środków obrotowych i inne wydat­
ki. Z zysku tworzy się także fun-

łych i obrotowych przedsiębiorstw. 
Przedsiębiorstwa pracujące w szcze­
gólnie korzystnych warunkach 
wpłacają do budżetu stałą opłatę 
z zysku w związku z uzyskiwanym 
dochodem różniczkowym.

W tej sytuacji dużej wagi nabie­
ra sposób ustalania cen. Ceny po­
winny zapewniać normalnie pracu­
jącym przedsiębiorstwom osiągnię­
cie zysku pozwalającego na utwo­
rzenie potrzebnych funduszów na 
rzecz rozwoju przedsiębiorstwa i 
materialnego zainteresowania pra­
cowników.

Cechą tej ostatniej reformy jest 
kompleksowość i dążenie do stwo­
rzenia konsekwentnego systemu kie­
rowania gospodarką narodową.

Zmiany wprowadzane są z dużą 
ostrożnością i etapami. Funkcjono­
wanie systemu jest, sprawdzane w 
praktyce i wprowadza się uzupeł­
nienia w miarę ujawniania się bra­
ków. i

Jest to następny krok w dostoso­
waniu metod planowania i zarzą­
dzania gospodarką .narodową do wa­
runków normalnego, pokojowego 
rozwoju wysoko uprzemysłowionego 
kraju, podejmujący podstawowe 
problemy wysunięte przez praktykę.

Trudno dzisiaj przesądzać o sto­
pniu skuteczności' zastosowanych 
środków. Dopiero praktyka wykaźe 
w pełni ich przydatność.”

Juliusz Kotyński w artykule pt. 
Ewolucja teorii kosztów kompara- 
tywnych w świetle teorii planowa­
nia uważa, że teoria kosztów kom- 
paratywnych w tradycyjnym ujęciu 
nie wyjaśnia w wyczerpujący spo­
sób możliwych korzyści lub strat 
dla poszczególnych krajów wynika­
jących z wymiany międzynarodo­
wej, ponieważ pomija wiele czynni­
ków określających poziom i struk­
turę. towarową i geograficzną obro­
tów. Jednakże problem postawiony 
przez D. Ricardo — również w zna­
cznie ogólniejszych sformułowaniach 
— może być rozwiązany i przeana­
lizowany przy pomocy metod wcho­
dzących w zakres teorii pódejmo-

Okazuje się, te skup jaj w okresie 
czterech miesięcy br. ukształtował 
się na poziomie o ok. 19 proc, niż­
szym niż w ub.r. Plan skupu jaj 
wykonano natomiast w kwietniu w 
73 proc. Również w maju, wg wstęp­
nych danych sytuacja nie uległa po­
prawie.

W związku z tym konieczne okaza­
ło się wcześniejsze wprowadzenie se­
zonowej podwyżki cen jaj. Równo­
cześnie warto jednak zwrócić uwa- 5 
gę na fakt, że niejednokrotnie skup 
jaj był dotychczas hamowany ze 
względu na trudności zbytu za po—> 
śrcdnictwem handlu uspołecznionego./ 
Istnieje zatem obawa, że o spadku 
skupu jaj w br. zadecydowała nie 
tylko sytuacja paszowa i zmiana cen 
skupu zboża, ale również tendencja 
dp’redukowania pogłowia niosek, ze 
względu na trudności zbytu w handlu' 
uspołecznionym. (Sb) r ,;

wania decyzji, przy czym wnioski 
wyprowadzane przez teorię kosztów 
komparatywnych nie w każdych wa­
runkach pozostają w mocy. /

Autor pisze: „Słuszność ‘poszczę- ?! 
gólnych twierdzeń teorii kosztów | 
komparatywnych zależy od sposobu 
sformułowania programu, tj. od sto­
pnia ogólności jego założeń, wpro­
wadzonych ograniczeń oraz od wy- ■ 
boru funkcji kryterium. Zależnie ód 
założeń na temat elementów two­
rzących decyzję, czyli w zależńośći 
od „modelu”, oceną wyników 
(zmiennych wyboru) może ulegać 
zmianom.”

Prócz tego w numerze tym. piszą: 
Mieczysław Nasiłowski. — Ekono- ' 
metryczna analiza funkcji produk­
cyjnych typu Cobb-Douglasa, Mie­
czysław Mieszczankowski — O mo- I 
dclu współczesnego kapitalizmu (w t 
związku z. książką Barana i j 
Sweeży’ego), Eugeniusz Drabowski | 
— Zagadnienie kwantyfikacji re- I 
zerw walutowych w krajach kapl- I 
talistycznych, Stanisław Łysko — I 
o marksistowskiej teorii pracy pro- | 
dukcyjnej — inaczej, Gyórgi Szakol- I 
czai, Łaszló ' Mihalyffy — Model I 
zdecentralizowanego planowania U 
rozwoju gospodarczego. |

„Ekonomista” nr 2 zawiera także | 
liczne miscellanea, recenzje, prze- | 
glądy i polemiki. K.S. |
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